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Nasza miłość i nasze oddanie!
Kraków, 26 października

(b) W  sprawie palestyńskiej stanęliśmy przed 
nowym etapem jej rozwoju. Gdybyśmy mierzy 
li punkt wyjścia tego nowego okresu, przed któ 
rym stanęliśmy, miarą dnia bieżącego, musie­
libyśmy naturalnie popaść w zwątpienie. Na­
ród żyjący i tworzący, a zwłaszcza najstarszy 
z ży ących współcześnie narodów, naród, któ­
ry przetrwał zburzenie dwóch swoich Świątyń, 
niewolę babilońską i rzymską, który przetrwał 
średniowiecze i pogromy czasów nowożytnych, 
który wszystko tr przetrwał a jednak żyje '• 
tworzy, pełen siły żywotne? ,• twórczego współ­
udziału w wielkim dorobku .udzkości ter na­
ród niady nie będzie mierzył swoich triumfów 
i klęsk, swoich radości i smutków miarą chwili 
bieżącej. Tak jest —  pod katem widzenia dzi­
siejszych naszych walk 1 wysiłków wymierzono 
nam cios dotkiiwy i aż do głębi bolesny.

Pod kątem "widzenia naszej historii musimy 
jednak ocenić to, co się stało, zupełnie ina­
czej Wszak już była raz taka chwila w nowo­
czesnym ruchu sjor.istyczi.vm. że wydewało 
nam się, iż bramy Palestyny zostały przed na­
mi na zawsze zamknięte. Było to w owym cza­
sie, gdy Terdor Herzl doszedł cio wniosku, że 
dalsze jego pertraktacje z ówczesnym sułtanem 
tureckim są beznadziejne. W  rozpaczy swojej 
zaproponował wówczas wprawdz;e Herzl kon­
gresowi sjon stycznemu rozpatrzenie kwetji U ‘ 
gandy, równocześnie jednak złożył uroczystą 
przysięgę’ .-Jeśl, o tobie zapwtme Jerozolimo 
niechaj uchnie ma prawica!“ A mimo to, nawet 
i w  owej chwili, nie ustała praktyczna praca ko 
Jonizacyjna w Palestynie,' a gdy minęło dzie­
sięć zaledwie lat, odwróciła się karta historj!. 
a bramy Palestyny otworzyły aię na oścież 
przed narodem żydowskim.

Rząd angielski popełnił wobec narodu żydów 
skiego zdradę, haniebną zdradę. Rozmaici n.si 
„przyjaciele**, z żydowskiego i nieżydowskiego 
obozu, pouczają nas, że to co się stało, było do 
przewidztnia, że rząd angielski postąpił właś­
ciwie ty'ko po myśli swoich interesów —  im­
perialnych interesów państwa brytyjskiego. O  
czywiście —  wiemy bardzo dobrze o tern, że 
rząd angielski nie powodował się antysemityz­
mem ani żadną specjalną niechęcią do narodu 
żydowskiego, aczkolwiek administracja angiel­
ska w Palestynie w  poczuciu swego imperialne 
go presfigeu nieraz objawiała tendencje niezbyt 
odległe od antysemityzmu. Nie chcemy rów­
nież więkazej przywiązywać wagi go wielu o­

bjawów, które nieodparcie wskazują na to, że 
zaczęliśmy dla Anglji stanowić trochę niewy­
godną —  może zbyt wielką, jak na same począt 
ki —  siłę w Palestynie- Pana Simpsuna kłuła 
wprost w oczy żyduwska fabryka tekstylna w 
Palestynie, która w p-zerażonvm iegc umyśle 
wy.osła odrazu na konkurencję —  Lancashiru... 
Pomińmy jednak 10 wszystko. Przyjmijmy, że 
jedynym motywem haniebnej zdrady, jakiej 
rząd angielski dopuścił sie wobec narodu żydo­
wskiego, był wyłącznie tylko jego własny ifite- 
res z uwagi na Indje i problem arabski. Jakież 
to jednak —  pytamy —  usprawiedliwienie? Od 
kiedy to wzgląd na własny interes usprawiedli­
wia złamanie danego słowa i uroczyście zagwa 
rantowanych traktatów dziejowych? Gdy Niem 
cy złamali w r. 19] 4 neutralność Belgii, potępił 
ich cały świat — i słusznie! —  choć przecież 
Niemcy mogli powołać się na fakt obrony ko­
niecznej w obliczu przemożnych wrogów. Rząd 
angielski nie ma jednak w obecnej chwili na 
swoje -usprawiedliwienie nawet i tej marnej, 

mizernej i zaiste pożałowania godnej okolicz­
ności łagodzącej- Rząd brytyjski ma całe mnó­
stwo kłopotów i trosk na całym obszarze swe­
go imperjum światowego — jedną więc z wie­
lu tych swoich kłopotów usunął —  oczywiście: 
pozornie tylko usunął! —  w ten sposób, że ha­
niebnie zdradził naród żydowski, budujący w  
swojej ojczyźnie historycznej podwaliny poć 

swą siedzibę narodową, ku pożytkowi całego 
od wieków zaniedbanego ; zdewastowanego kra 
ju ku pożytkowi wszystkich jego mieszkańców, 
daleki, o tysiące mil dalek; od chęci wyrugo­
wania z kraju choćby iednego Araba lub ode­
brania chleba choćby jednemu Arabowi.

Naturalnie — dila upozorowania swej zdrady 
staje rząd angielsk. na stanowisku obecnej wię­
kszości arabskiej w kraiu, tzn. akceptuje w  ca 
łości i faktycznie bez zastrzeżeń stanowisko 
nacjonalizmu arabskiego. Ależ na Boga — istnie 
je przecież deklaracja Baifoura i mandat pale­
styński, głoszący hasło o żydowskiej siedzi­
bie narodowej w  Palestynie. I istnieje jeszcze 
jedno: ten wielki i wspaniały dobytek cywiliza 
cyjny, który dzięki krwi i pracy żydowskiej 
w Palestynie już powstał i iuż został dokona­
ny. Rząd angielski przeszedł nad tymi dwoma 
faktami z zimną krwią, z oburzającym cyniz- 
me-m, z magnacką nonszalancją do porządku 
dziennego, —  wolno więc nam, walczącemu, 
krwawiącemu i sponiewieranemu narodowi ży­
dowskiemu. nazwać to. co uczynił potężny A'- 
bion, prawdziwem nazwiskiem —  zdradą.

Ale w pracy naszej około jdbudowy żydo­
wskiej siedziby narodowej —  nie ustaniemy. 
Nie ustaniemy tak samo, jak nie usłaliśmy w  
owych tragicznych chwilach Herzla. Nie osta­
niemy tembardziej dzisiaj, kiedy idee * dzieło 
palestyńskie nosi w  swojej dnszy i diżwlga na 
swoich barkach cały niemal naród żydowsk-. 
Nawet choćby bramy Palestyny pozostały na 
większy okres czasu przejściowo zamknięte —  
możliwości żydowskiej pracy kcionizacyjnej 
w Palestynie są jeszcze tak lezfegłe i ptfot* 
że na jakikolwiek wypoczynek ; patsar w  pracy 
pozwolić sobie zaprawie “ie możemy. Nieba­
wem zresztą pokaże się, że sam naród ra*.kk- 
ski, patrzący z pewnością dalej i głębiej, nii  
jego rząd obecny, że opinia świata ,że U f a  Na 
rodów —  zabierze głos w  naszej sprawi© 
mierzy nam sprawiedliwość t -gdy j e * a a »  
krzywda nie ostara s*©, a n*ca"n*wiediiwość 
nie była uwieńczona triumfem!* ' r J

M y zaś —  nie przerywając ani niilgfewitę nu 
szej pracy, czufrui na wszystkie boi© i meaoto 
żydowskie zawsze jednał pomni pałace! konie 
cżuości odbudowy Domu żydowskiego Ojczy­
zny żydwiskiei Żydowskiej Siedziby Narodo­
wej —  w  tym ciężkim i dipowiedziałnym uk>- 
mencie pożegnać przedewszystkwm pragnie­
my Wodza naszego, który po latach giganty­
czne. pracy, wspaniałych Sukcesów, ak, i bole­
snych rozczarowań, ^dchoazi ze swego wyso­
kiego stanowiska. Żegnamy Chaima Woizman- 
na. Naród żydowski nigdr- nie zapomni jego 
wiekopomnych zasług i jego ofiarnej pracy. W  
panteonie naszych Mężów zasłużonych stanie 
godnie obok Teodora Herzla, wieflri jak i on 
w  triumfach i zmagamaon. Ch^im Weizznaim 
żegna się z nami, wzywając nas, byśmy do­
wiedli światu, że i w  przyszłości zwracać sie 
będziemy ku Palestynie poświecimy jei naszą 
miłość i nasze oddanie. Żydostwo przysięga so 
bie ■ światu, że nigdy nie przesianie poświęcać 
Erec Izrael swej miłości i swego oddania.

 o----

A. C. zwołany na 4. Iklopada
L o n d y n .  24. 10. (ŻAT). ŻATna dowiad**** 

się że po na rad ze i,nu z Leonem MotzkLnem, 
który w  tym celu specjalnie został wezwany 
do Londynu, Egzekutywa Sjońska uchwaliła 
zwołać na dzień 4 listopada posiedzenie A.C. 
Możliwein jest, że o ile na posiedzenie A- C. 
przybędzie dostateczna ilość członków, Kon 
gres Sjoński zostanie zwołany nie w lutym 
1931, lecz w Arminie późniejszym.
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W  oczekiwaniu lepszych czasów
prowadzić będziemy dalej nasze dzieło palestyńskie
Prez. Weizmann odpiera bezpodstawne ataki Simpsona 

Możliwość przeniesienia Egzekutywy do  Ameryki -  
Kongres w obliczu doniosłych decyzyj

L o n d y n . .  25. 10. ŻAT. Dr. Weitzmann udzie­
lił wywiadu przedstawicielowi ŻATnej w  toku 
którego oświadczył, iż szczególnie cziuje sie do 
tknięty nieuzasadnionym atakiem, zawartym w  
sprawozdaniu Simpsona i deklaracji rządowej 
przeciwko robotnikom żydowskim. Simpson za 
rzuca robotnikom żydowskim w  Palestynie, ja 
koby byli komunistami, podczas gdy w  istocie 
są to nieprzejediiiani przeciwnicy komunizmu, 
którzy uważają komunizm za największego 
swego wroga. Weizmann ubolewa, że rząd u' 
siłuje stworzyć iimctiop między zagadnieniem 
arabskiego i żydowskiego bezrobocia. Podczas 
gdy bezrobocie wśród Arabów jest czynnikiem 
niepewnym, nieokreślonym, możność pracy ro­
bot noków żydowskich jest zawsze uzależniona 
od dopływu kapitałów żydowskich. W  okresie 
o*ta>tnich lat dziesięciu Żydzi inwestowali w Pa 
lestynie około 40 milionów funtów, a z tych 
funduszów korzystała nietylko ludność arabska 
tecz również sam rząd. Żywimy nadzieję — 
powiedział w  dalszym ciągu dr. Weizmann — 
t e  nastąpi okres pokojowego rozwoju Patesty 
By i w  oczekiwaniu lepszych czasów kontynuo 
wać będziemy tak wydatnie, jak tylko potrafi­
my dzieło palestyńskie. Możliwem jest. że Kon 
gres uzna osa konieczne przesiedlenie siedziby 
naczelnego kierownictwa sjońskiego do Amery 
U. Istnieje nadto szereg lanych możności, któ 
rycłi w  chwili obecnej przewidzieć nie mogę. a 
które będą rozstrzygnięte przez Kongres. 
Przy różnych okazjach — oświadczył wkońcu 
dr. Weazmamn —  wysuwaliśmy wnioski o zwo 
łanie przez rząd wspólnej konferencji żyde 
wnfco arabsłcej. lecz wnioski te nie zostały u

względnkHie z powodów za które nie możemy 
być odpowiedzialni.

Solidarny front jiszuwu
J e r o z o l i m a .  25. 10. ŻAT. Przywódca

Agudas Izrael, rabin Blau oświadczył, że stron 
nictwo to nie złamie jednolitego frontu jiszu- 
wu wobec ostatnich decyzyj rządu angielskie­
go. Aguda nie weźmie również udziału w w y  
borach do zgromadzenia ustawodawczego. W  
ten sposób zostanie solidarność wszystkich 
warstw społeczeństwa żydowskiego w  Palesty 
nie utrzymana.

Zewsząd płyną protesty
N » w y  J o rk . 25. 10. ŻAT. Komitet Wykonaw­

czy stronne twa Poalej Sjon w Sta.nach Zjednoczo­
nych wysiał depes-zę protestacyjna do Party Pracy 
w Londynie przecówko nowej poi tyce palestyń­
skiej. Komitet zaznacza, że polityka ta koliduje z 
zasadami międzynarodowej solidarności robotnicze;. 
Poalej Sion wyraża nadzieje, że Partia Pra ;y n e 
podziela poglądów rządu brytyjsik ego.

P r a g a .  25. 10. ŻAT. Konferencja prezydium ra­
dy naczelnej grnn żydowskich w Czechosłowacji! 
powzięła ostrą rezolucję protestacyjną przeciwko 
ostatnim posunięciom rządiu angielskiego. Rezolu­
cja ta została zakomunikowana poselstwu brytyj­
skiemu w  Pradze.

W a r s z a w ą .  25. 10. ŻAT. Centrala Światowego 
zw.ąiziku Hechaluc otrzymała od kibucu chalucowe- 
go w Klesowde na Wołyniu, lezącego 4(JO ;haluców 
nastepującą depeszę: Najostrzejszy nasz protest prze 
sylatny rządowi robotniczemu w Anglii. Zbrodnicza 
jego ręka załamie się o nasz upór.

Lloyd Eeorge i generał Smufs
przeciwko Białej Ksifćze

L o n d y n  24. 10. ŻAT. Przemawiając dziś 
pupofodirn na zebraniu w  Cambridge przywód­
ca liberałów Lloyd George oświadczył o osta­
tniej deklaracji palestyńskiej rządu brytyjskiego 
o® następuje: Dełdaracja palestyńska rządu o 
m a  igra wycofanie się z poważnej części solen­
nego przyrzeczenia, udzielonego w  najuroczyst 
szych cłrwiAach narodu* żydowskiego. Stało się 
to mimo, że rząd nie radził s>e w' tej sprawie 
pozostałych mocarstw sprzymierzonych, które 
zaakceptowały mandat, a mianowicie Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Włoch, Belgii, ani na­
wet naszych własnych dominiów- Cały św at  
uważać to będzie za akt obłudnego Albionu. 
Żywię poważną nadzieję, że rząd zrewiduje 
swoje stanowisko w kwestji palestyńskiej. Musi 
my rozważyć wszystkie komplikacje, które mo 
gą wyniknąć z obecnej Białej Księgi. Należy 
sobie uświadomić, że zatwierdzenie przez mo 
carstwa zaprzyjaźnione polityki, będącej pod­
stawą mandatu nie zawiera żadnej krzywdy 
dla mandatu.

K a p s t a d .  24. 10. ŻAT. W  dniu dzisiejszym 
generał Smuts. który wraz z Loydem Georgem 
i Balfourem był członkiem brytyjskiej rady 
wojennei która ogłosiła deklarację Balfoura.

wystosował następującą depeszę do premjera 
MacDonalda: Odczuwam wielki niepokój z po 
wodu ogłoszonej obeonie deklaracji- Deklara 
cja ta oznacza odwrót od deklaracji Balfoura 
która zawiera wyraźne przyrzeczenie że Anglja 
będzie czynnie popierała politykę na rzecz ży­
dowskiej siedziby narodowej i była pomyślana, 
jako odpowiedź na potężnie wywarty przez 
Żydów wpływ na korzyść mocarstw sprzymie 
rzonych w najbardziej ponurej godzinie wojny 
światowej. Deklaracja Balfoura zaakcepetowa 
na została przez rząd Stanów Zjednoczonych 
oraz rządy wszystkich innych mocarstw sprzy 
mierzonych i została w dobrej wierze przyjęta 
przez Żydów. To nie może być zmienionem 
przez rząd brytyjski. Deklaracja Balfoura sta 
nowiła dług honorowy, który musi być całko 
wicie spłacony za wszelka cenę. Okoliczności- 
w jakich deklaracja Balfoura została pgłoszona- 
były zanadto uroczyste. aby jakakolwiek 
chwiejnośe była obecnie dopuszczona. Proszę, 
aby rząd Jego Królewskiej Mości bezwarunko 
wo ogłosił oświadczenie, że postanowienia de 
klarach Balfura zostaną w  zupełności i wiernie 
s<Pełnione.

D ZIEŃ  P O L IT Y C Z N Y
N O W Y  P R Z E D S T A W IC IE L  H A N D LO W Y  SO  

W IE T Ó W  W  W A R S Z A W IE  

Minister przemysłu i handlu, inż. Kwiatkow­
ski przyjął posła ZSSR. w Warszawie p. Anto 
nowa Owsiejenkę, który przedstawił mu nowe­
go przedtawiciela handlowego ZSSR. w W a r  
sza wic p. Klimoficza-

W IC E PR E Z E S  N. I. K. P.

„Polska*1 donosi: Jako kandydata na nieob- 
sadzone dotąd stanowisko wiceprezesa Najwyż 
szej Izby Kontroli Państwa, mającego najwięk­
sze szanse, w kolach poinformowanych wymię 

I niają pułkownika Liebkind - Lubodzieckiego, 
j sionka Trybuna/i Wojskowego.

Przy braku apatytu, zepsutym żołądku, upofledzoMm
trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach przemiany materjl, 
pokrzywce, i swędzeniu, naturalna woda gorzka rran 
ciszka-Józefa usuwa z organizmu substancje gnilne, za*
truwające organizm. Ząriac w aplekach i drogerjach.

W  AMERYCE Północnej walczą o prohibicję,
w  Polsce zwolennicy suchości lub mokrości 
mogą się pogodzić przez konsumwanie su­
chych karmelków rumowych Kanonia, mimo za 
wartości dobrego alkoholu. 3541er

Polska stara sią o pożyczką
za pośrednictwem Banku 

francuskiego
(Telegram  własny JJow ego DztenriUuT,)

P a r y ż .  25. 10. (B ) Dzienniki dzisiejsze dooo 
szą, że rząd polski czyni zabiegi otrzymania po 
życzki za pośrednictwem Banku Francuskiego. 
Równocześnie konsorcjum banków polsko-fran 
cuskich projektuje wypuścić w  Paryżu poży­
czkę, potrzebną na budowę linii kolejowej, mają 
cej połączyć Gdynię z Górnym Śląskiem

Sąd apelacyjny zatwierdził
wyrok przeciwko b. posłance 

Kosmowskiej
W a r s z a w a .  25. 10. Sin. Dziś odbył się w  

sądzie apelacyjnym w Lublinie proces b- po­
słanki Kosmowskiej, oskarżonej o obrazę mar­
szałka Piłsudskiego Sąd apelacyjny zatwierdzi! 
wyrok sądu okręgowego, skazujący p. Kosmo 
wską na 6 miesięcy więzienia. Oskarżona po­
zostaje jednak nadal na wolności za kaucją.

Znowu aresztowanie b. posła
W a r s z a w  a 25. 10. W  Rudkach aresztowano b. 

|x>sla, a obeonie jednego z kandydatów do Sejmu z 
okręgu Samborskiego, Rusińskiego członka „P ia ­
sta" Aresztowanego odstawiono do więzienia są 
dowego w Samborze P Rusińskiemu zarzuca się 
wygłoszenie antypaństwowego przemówienia w  

Tuligłownch oraz wyk-oczenia kryminalne.

Unieważnione listy
W a r s z a w a  25. 10. Siu. W okręgu Nr 22 (San 

domierz) unieważniona została lista Bloku Obrony 
Praw  Ludności żydowskiej (Nr, 17) oraz hsta ka­
tolickiego bloku ludowego (Nr. 19).

W  Grodnie i Ostrowcu ui.iieważmiione zostały 
okręgowe Listy komunistyczne.

t.ABC" nie wychodzi
W a r s z a w a  25. 10, Podobnie jak w  piątek i w  

sobotę „A B C " nie mogło się ukazać Redakcja „A. 
B.C." wyczerpała na gruncie W arszawy niemal 
wszystkie środki celem umożliwienia sobie w y­
dawania pisma, choćby w  najmniejszym formacie

Uł przyszłym tygodniu zbiera się 
Komisja Ściany Płaczu

G e n e w a .  25. 10. ŻAT. Członek międzynaro 
dowej komisji dla Ściany Płaczu, sędz:a Char­
les Barde, doniósł przedstawicielowi ŻATnej. 
że komisja zbierze się w przyszłym tygodniu 
w Sztokholmie- Obrady jej potrwają około ty 
godnia. Następne zebranie komisji odbędzie się 
leszcze w ciągu bieżącego roku, ceiem opraco­
wania wniosków dla Ligi Narodów.

Znowu krwawa walka hiflerowetiw 
z komunistami

B e r l i n .  25. 10. (S.h ) W  Dortmundzie doszło 
wczoraj póiznym wieczorem do krwawej bójk. 
między komunistami a nacjonal-socjalistami. Z 
obu stron padło kilkadziesiąt strzałów rewol­
werowych od których 10 osóo odniosło ciężkie 
rany. Rannych przewieziono do szpitala. Poli 
cja aresztowała kLiku osobników, którym udo­
wodniono, że użyli broni-

Emigracja włoska przeciwko 
pożyczce francuskiej dla Włoch

P a r y ż  25. 10 (B ) Stowarzyszenie antyfaszys- 
tów włoskich przebywających na em igracji w  P a ­
ryżu wydało odezwę sprzeciwiającą się udzieleniu 
Włochom przez Francję większego kredytu lub po­
życzki Pieniądze te i tak nie złagodziłyby kryzysu 
gospodarczego a tylko wzmocniłyby we Włoszech 
icżira gwałtu Mu&solimiago.
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Uspakajająca mowa Benesza j
W  komisjj spraw zagranicznych parlamentu 

Czfeskiego wygłosi? minisler dr Benesz obszer­
ną mowę, w której starał się uzasadnić swój 
(optymizm co do przyszłości Europy- Benesz wy  
wodził, że idei pokoju nie grozi w najbliższym 
(czasie poważniejsze niebezpieczeństwo. Nie jest 
(prawdą, jakoby rewizjonistyczne tendencje w  
(ostatnich czasach mocno wzrosły. Doskonale 
(•rięmy, kim są rewizjoniści i wiedzielśmy już 
to tttn W roku 1919. Pytanie, czy rewizjonisty 
Łm » kampania wzrasta czy upada, jest tylko 
twestft politycznej konstelacji. Wiemy dobrze, 
»e  w  momencie. w  którym jakieś państwo wal

E  masi z poważnemi trudnościami, podno- 
w  państwie tern głosy doniagające się 

rH traktatów pokojowych. Nie trzeb? jed- 
inJr (fo tych głosów zbyt dużej przywiązywać 
bwagi. Jeśli porównamy położenie Europy z r- 
51919 z obecną sytuacją, jeśli uświadomimy so­
bie, że w  roku 1919 nie wiedzieliśmy, oo nam 
przyniesie najbliższe jutro, to dopiero możemy 
paJeżycie ocenić kolosalną pracę, włożoną w  
stabilizację Europy.

W  dalszej części swe! mowy polemizował 
Benesz z koncepcją, jakoby ochrona praw 
pmlejszości narodowych była serwitutem, któ­
ryby uznały państwa wcielając© te ochronę do 
W ych  konstytucyj. Przedewszyslkiem niepraw 
Stfą jest, jakoby niemiecki minister spraw zau

Eanicznych Curtius użył wyrażenia o serwitj- 
ch, a powtóre sama koncepcja serwitutu jest 
niezgodna z duchem prawa międzynarodowego 

1 należy do dziedziny politycznego żargonu.
Wreszcie wystąpi! czeski min. spraw zagra­

nicznych przeciwko wyolbrzymianiu przez szo 
winistyczną i na podjudzaniu do międzynaro­
dowej nienawiści żerującą prasę rozmaitych 
rzekomych interwencyj obcych państw._________

0 tytuł doktora wszech nauk lekarskich
W  tych dniach zakończył -w-e obrady kongres 

reprezentantów medyków wszystkich uniwersyte­
tów  polskich. Zasadniczym tematem obrad kongre 
su była sprawa nadawania tytułu „doktora wszech 
nauk lekarskich '. W  chwili obecnej część studen­
tów miałaby opuszczać muiry uniwersyteckie z ty­
tułem „doktora", część zaś miałaby być tego ty ­
tułu pozbawiona. Powszechnie uznano, iż jedynie 
sprawiedliwe byłoby oznaczenie pewnego cza­
sokresu, W obrębie którego wszyscy kończący stai- 
dja medyczne otrzym ywaliby tytuł doktora, po 
upływie zaś tego czasokresu automatyczne wyda­
wanie tytułu doktora byłoby całkowicie wstrzymane.

Zjazd postanowił wszcząć szeroką akcję w  kie­
runku wskazania krzywdy młodzieży, studjiującej 
na wydziałach medycznych czynnik o*) miarodaj­
nym. Zjazd medyków wybrał egzekutywę, której 
pow ierzył przeprowadzenie odpowiedniej akcji
1 poczynienie wszelkich kroków, aby -wszyscy me­
dycy, kończące studja w  obrębie przewidzianego 
ustawą czasokresu, otrzymywali tytuł doktora.

Egzekutywę zjazdu medyków przyjął wicemini­
ster W R  i OP ks. Żongołłowicz, który ustosun­
kował się bardzo przychylnie do postulatów mło­
dzieży studiującej medycynę, oraz udzielił delega­
cji wskazówek, według których winna ona pro­
wadzić SWOją akcję.

——o -
Informacje dla emigrujących na Kub;
Emigranci, udający się na Kubę, muszą posiadać 

yyezwr/lie od najbliższej rodziny lub krewnych., któ 
rzy zamieszkują na Kubie. Piozatem emigranci mul 
szą wykazać się posiadaniem snmy pieniężne] od 30 
do 150 dolarów, które należy okazać przy otrzymy 
wamiu w izy. Wysokość posiadanej sauny, jaika nałe 
ży  okazać, zależna jest od adnotacji krewnych na 
wezwana. Mianowicie, w  wypadku zapewnienia e- 
mi,gnającym nfcrzymania przez krewnych ua Kubie, 
wystarcza kwota- od 30 do 60 dolarów, natomiast je 
śli konsoiJat jest przekonany, że emigrant będzie mu 
siał sam utrzymywać się w  początkowym okresie 
pobytu na Kubie, wymagana jest kwota od 60 do 
150 doi. Posiadacze paszportów nansenowskich mo­
gą emigrować r.a Kubę w  wyjątkowych wypadkach 
na. tych samych -warunkach, co obywatele polscy.

„E W A " Pismo tygodniowe dla kobiet (Warsza­
wa, Nowolipie 13) Nr. 4? z 26 bm. zawiera: III, kon 
gres reformy seksualnej; Powiszecbna służba oby­
watelska kobiet; U Mani Ebner Eschenbach (z po­
wodu 50. rocznicy zgonu); Duch polsko-żydowski 
w  ciele amerykańsk.em; Kobieta w  domu; Kosmety 
k&; Rywja mody..

f '  Bezpośredni import z  Ceylcnu i z Chin
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Żabotyński o sytuacji
W e czwartek wieczór wygłosił Żabotyński 

odczyt w Łodzi wobec olbrzymich rzesz publi­
czności. Przed odczytem udzielił łódzkiej „Re- 
publice‘‘ następującego wywiadu:

—  Co pan myśli o ostatniej enuncjacji rządu 
angielskiego w sprawie Palestyny?

—  Dokładnie tekstu tej enuncjacji jeszcze nie 
znam- Nie znam również dokładnej odpowie­
dzi na nią prezydenta organizacji sjonistycznej 
dr. Weizmanna. To, co dotychczas wogóle wiem

0 nowej sytuacji jaka się wytworzyła, za­
wdzięczam jedynie wiadomościom, które się n- 
kazały w dziennikach, wobec czego trudno ml 
jest w tej chwili w sprawie enuncjacji angiel­
skiej zabrać głos. Jedno tylko jest już dla 
mnie jasne, że

teraz rozpocznie sie walka z obecnym  ga­
binetem angielskim 

Nie jest to walka z samą Anglją. ale właśnie 
z obecnie rządzącym gabinetem MacDonalda. 
Wierzę, że jeśli taktyka partii sjonistycznej pój 
dzie po linji rewizjonistów, których ja jestem 
przedstawicielem,

zwycięstwo nasze bedzie pewne 
; niewątpliwie nastąpi zwrot w całej polityce.

Gdyby nasza walka nie dała pozytywnych 
rezultatów, t- zn.. iż rzad angielski nie zmie­
niłby obecnej polityki wówczas jestem przeko­
nany, te

Anglja bedzie musiała wogóle wyjść z Pa­
lestyny.

— Czy istnieje możliwość porozumienia z A- 
rabami?

—  Również i w tej kwest.ij trudno mi jest je­
szcze w tej chwili zabrać głos. Wiem już. że

1 Arabowie nie są zadowoleni z obecnej er
mm cjacji rządu angielskiego 

Wogóle stwierdzić muszę, że akt ten jest po 
sunięciem niezwykle lekkomyślnem.

—  Jakie, pańskiem zdaniem, bedą środki walki 
z Anglją?

—  Dysponujemy tylko środkami moralnemu 
Uważam, że te środki są bardzo skuteczne. Je 
stem przekonany, że gabinet MacDonalda w naj 
bliższym czasie przekona się, że właśnie tak 
jest.

—  Jak zareaguje organizacja sjonlstyczna na 
enuncjację rządu angielskiego?

—  I na to pytanie —  odpowiada Żabotyński 
—  w  tej jeszcze chwili nie mogę dać odpowie­
dzi. Zostaliśmy wszyscy tak zaskoczeni enun- 
ciacja angielska- że obecnie trudno jest mi od­

powiedzieć, jakie konkretne kroki organizacja 
sjonistyczna i my, rewizjoniści, poczynimy. 
Jest dla mnie niestety obecnie rzeczą pewna, że 
nasza robota w Palestynie bedzie utrudniona- 
Z drugiej strony jednak jestem glęboKO prze­
konany, że obecna polityka angielska wywoła

konsolidacje wszystkich naszych placówek 
palestyńskich i  spowoduje całkowitą sana­

cje  stosunków.
Dalej wreszcie jestem przenonany, że stanowi­
sko rządu angielskiego wywoła decydującą re­
akcję w calem społeczeństwie żydowsltiem. któ 
re skonsoliduje się w walce o swe jutro.

Odczyt ŻataofyAsktego w War­
szawie odwołany

W a r s z a w a .  25. 10. ŻAT. Odczyt Włodzi­
mierza Żaibotyńskaego na temat: Żydzi, Arabo­
wie i Anglja, który miał się^odbyć dziś wie­
czór w  sali cyrku warszawskiego został w  o- 
stathiej chwili z przyczyn natury technicznej 
odwołany.

Rząd polski wobec problemu 
palestyńskiego

Wśród głosów prasy polskiej o ostatnim kro 
ku rządu angielskiego w  stosunku do Palesty­
ny, zasługuje na uwagę artykuł oficjalnego o r  
ganu obozu rządowego „Gazety Polskiej*1, kXÓ̂  
ra bardzo krytycznie ocenia Białą Księgę f feoC 
czy swe uwagi następującemu słowy:

„Polskę interesują losy Palestyny metytta, 
jako zagadnienie międzynarodowe. Sprawa ta, 
tak blisko dotycząca miljanóy Żydów połsKłcb, 
z których rekrutuje się najlepszy eJeraerrt osa­
dniczy w Palestynie, nie mo*e być obojętna dla 
rządu i społeczeństwa polskiego. Niejednokrot­
nie wyrażaliśmy przekonanie, iż idea stworze­
nia żydowskiej siedziby aa rodowej w Palesty­
nie leży w  interesie zarówno wewnętrznej jak 
i zagranicznej polityki Polski. Rząd polski mfit 
szereg raziy sposobność podkreślenia swego ty  
czliwego stosunku wobec tej idei, przyłącza­
jąc saę do deklaracji Bałtom? oraz wysteptH 
jąc w  tym duchu na terenie genewskim. Stosom 
ku tego nie powinny zmienić ostatnie posunię­
ci? rządu MacDonalda, które w rezultacie swo­
im przeniosą problem palestyński jeszcze bar­
dziej na płaszczyznę zagadnień ntiędzynarodp- 
wych‘‘.

EKRANU.

CharMe Chaplin w Krakowie
(Klno-teatr „Warszawa")

Talk rzadkim gościem jest Gharlie Chaplin w Kra­
kowie. Tak rzadko wogóle w św iece filmu występu 
je nasz Chariie. Od czasu do oz a su. rzucają nam na 
pociechę jakiś skrawek dawnego Chaplina, a prze- 
c eż jego „Pielgrzyma" w  Polsce nie widzieliśmy. 
Kiedyż to wreszcie nastąpi?

A tymczasem można w kino-teatrze „W arszawa" 
oglądać zlepek ze starych filmów Chaplina. Jest 
to zlepek, dokonany nawet nie bardzo mądrze, ale 
radzę każdemu pójść, bo przeoież są niektóre epizo 
dy, niektóre sceny godne „naszego" Chaplina. Oto 
Chaplin jest żołnierzem odbywa ćwiczenia w 
swych olbrzymich bu:esach. Widzimy go w oko­
pach i śmiejemy sie naisinutr. o-jszym i najlepszym 
uśmiechem z jego nieszczęść. Uśmiech, który Cha­

plin wywolu(je, tre ma bowiem w sohłe ani kraty 
okrucieństwa i płynie zawszk ze sracz-erycfc pokła­
dów utajonej naszej dobroci. Wszyscy żołnierz* óo 
stali upominki na święta, tyllko jeden Chaplin dcr  
stal — biszkopty dla psów- Wychodzą więc smu­
tny ; odczytuje poprzez ramię list, który czyta ja­
kiś żołnierz. Twarz jego się rozjaśinia, bo zdaje mu ' 
się. że to dostał list od swojej ulkocharre], ale ra­
dość jego nie długo trwa, b.i właściwy adresat z 
oburzeniem chowa list przed zgłodniałem oczyma 
Chaplina.

Momentów takich jest niestety bardzo malio, a r* 
sz.ła każe się nam tylko cieszyć z tego, czetn Cha­
plin teraz jest...

Wynagradzają to nam jednak we „W arszaw ie" 
pyszną komedią, w której główną rolę gra oudowot* 
wytresowany słoń i interesującym obrazem z życra 
Siamu. MobmŁ
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Na horyzoncie polftycznymZ  P N I A

Ani Ufelf, ani Gibeflhi...
Wyborca Polak ma obecnie przed sotoą do 

rozwiązania dylemat niezwykle fatwy 1 niezwy 
kle zarazem trudny —  dylemat, czy *na oddać
swój głos za sanacją, czy też za Opozycją Z  
wyjątkiem właściwie tylko komunistów, będą 
musieli wszyscy wyborcy polscy, o ile nie ze­
chcą w dniu wyborów pozostać w  domu (dro­
ga najwygodniejsza i najbardziej nteobywatef- 
skar' zdecydować siv na jedno z dwojga: Pił­
sudski. albo jego opozycja. Na pierwszy rzut 
pke wvdaie sie decyzja wcale prosta i nieskom 
plikowana. Ale jest ona w  rzeczywistości o 
wie!'ej cięższa i trudniejsza, aniżeli głoszą to 
publicyści i agitatorzy stron obydwóch- Z oka­
zji niedawne! polemiki ze Słonimskim nazwał 
na Jamach ..Robotnika" Karol Irzykowski sy­
tuację obecną sytuacja tragiczną, znamieniem 
traeizmu jest bowiem, gdy obal przeciwnicy 
walki, gdy obie strony zaangażowane w  konfli­
kcie przekonane są subiektywnie o swej słu­
szności, a nawet, czysto subiektywnie, obie 
maja racje

Wyborca żydowski będzie miał w  dniach 16- 
1 23. listopada sytuację o tyle ułatwioną, że 
przed nim rHe stanie ciężki i trudny wybór mię­
dzy Piłsudskim a Daszyńskim. Wrogowie nasi 
Wszelkiego autoramentu i wszystkich dykaste- 
Tyj podniosą od razu chóralny krzyk radości: 
Kydzi są neutralni.-. Żydzi umywają ręce w  tej 
historycznej chwili walki wewnętrznej i decy­
zji narodu polskiego... Żydzi sami więc akcep- 
'.ni.t -ftdedćą teorję o gospodarzach i gościach, 
degradPlą się 'do rzędu obywateli drugiej kla- 
Sv- obywateli, kTórzy nie mają obowiązku, a 
Więc oz ! prawa rzucerra swego głosu na sza­
le w  oOmenCit nowego ukształtowania spraw 
i szfośti R-eczyposoolitej.-.

' V ootgdajszym jitmterzfe naszego pisma 
na&z pteywódca I kandydat czołowy. Dr 
'Ozjasr Thon odpowiedział już, anłicipando na 
le zatenty. Tak jOst, iesteśiny „neutralni*'- Jest 
to sfe*>owEsko y na'"wyższym stopniu przykre. 
MBwdSięcme mrażafaee nas na cały bezlik 
podejrzeń i “ apa 5cS, ałe jest ono w  danej sy­
tuacji korfeczn1 Dr. Thoc pisał o przyma 
tnw ei .jieutralnoSci*', zSopatrujar w cudzy­
słów wtaSnse sfowo nenfraftiość". Możnaby tę 
naszą ..neirtratnoih'** JkreSfió także w  ten spo­
sób; JdSteSmy ueotrahri wobec obu obozów, 
■któffe wafCza o władzę w  Rzeczypospolitej, ale 
nie jesteśmy Bynajmniej neutralni weber idei. 
Ttase* f  wtnrramów Istóre stanowią przedmiot 
1 Neufrafn? Jesteśmy wobec obozów sana- 
ejl i ooozyejt, aie nie iesteśmy neutralni wobec 
fcwesfj? Silnego rządu czy ..sejmokradii" ani 
WObec kwestji dyktatury czy demokracji i p a r  
Jtementaryzmu.

Naturałme —  nic ^twiejszego jak to nasze 
Stanowisko nazwać szczytem niekonsekwencji 
I paradoksu- Ale nie rr~ jesteśmy temu winni, 
że w  łonie opozycji zajmuje poczesne miejsce 
reakcyjna chadecja i jeszcze reakcyjnie/sza 
endecja, nie my też_ jesteśmy temu winni, że 
polskie stronnictwa t. zw. demokratyczne nie 
próbowały nigdy na serjo z miejsca ruszyć 
ky.estji narodowościowej, a w  szczególności 
Żydowskiej, ż? w tej ostatniej kwestii nie wy- 
kaząły nigdy, bodaj w teorji, szczypty dobrej 
woli. w kierunku jej złagodzenia, nie mówiąc 
luż o iej rozwiązaniu. I znowu nie mv jesteśmy 
winni, że obóz dzisiaj w Polsce rządzący usto­
sunkował się w  ten sposób do zasadniczych 
Podstaw demokracji i parlamentaryzmu, -jakie­
go żaden demokrata nigdy nie potrafi zaakce­
ptować.,

Do tego wszystkiego dołącza się jeszcze i 
ten fakt o pierwszorzędnem znaczeniu, że jako 
społeczność żydowska, jako mniejszość naro­
dową o specyficznej strukturze gospodarczej i 
specyficznych potrzebach społecznych nie mo­
żemy -sie znnleść w  przyszłym Darlamencie 
polskim bez —  własnego przedstawicielstwa. 
Żyd na ławach opozycji lub sanacji, nie będzie 
nigdy posiadał ani na tyle sihr, an; na tyle od- 
wagf —  n:e mówiąc już o dobrci woli i morał- ; 
nej leg^-mnof: —  by 7 całą siłą przekonania 
w aloyć  o pełne równouprawnienie żydowskie

żruu  sesją Komitetu Ekonomicznego 
bigi Naroddw

W  drnjfu 26 bm. p. podsekretarz stanu w  min 
sterstwiie pi zemyshi i baodlu, dr. Franciszek 
Doleżał, wyjeżdża' do Genewy na sesję Komite­
tu Ekou^niiicziicgo Ligi Narodów, jako członek 
tego Komitetu.

P. podsekretarz DoleżaJ wybrany został po­
nownie członkiem Komitetu na następne trzy 
lata- Nadmienić należy, że skład Komitetu zo­
stał gmenikwiy, przyczem na ogólną liczbę 15 
członków do Komitetu weszło nowych 8 człon 
ków.

Na porządku dziennym obecmej sesji Korni:etu 
Ekonomicznego Ligi Na jodów znaiduje się sze 
reg ważnych spraw, a m-anowicie* opracowa­
nie programu międzynarodowej Konferencji, któ 
ra ma się odbyć w  Genewie w  dniu 17 listopad3 
br., wprowadzenie w  życie rozejmu celnego o- 
raz zorganizowanie współpracy państw  prze­
mysłowych, rolniczych i państw o strukturze 
mieszanej —  w  kierunku najszybszego zIikw ido 
wanla kryzysu światowego i europejskiego 
przesilenia gospodarczego.

Oprócz tego porządek dzienny obecnej sesji 
Komitetu obejmuje sprawę racjonalizacji euro 
peiskich rynków zbożowych sprawę największe 
go uprzywilejowania i traktowania preferencyj 
nego. sprawę konweneyj handlowych zbioro 
wych, konwencyj weterynaryjnych itd.

Co zawierać będzie angielska mowa 
tronowa?

Kolonizacja jako rozwiązanie bezrobocia. —  
Nowa ustawa o angielskich związkach zawo­

dowych.
W e wtorek, dnia 28 bm. nastąpi otwarcie an 

gielskiego parlamentu mową tronową. Wedle 
«Daily Herald** ma ona m in. zawierać zapc 
wiedź rozwiązania kwestii bezrobocia drogą 
kolonizacji bezrobotnych robotników po wsiach. 
W  tym celu ma być utworzone towarzystwo 
dla zakupu ziemi 1 organizowania gospodarstw j 
wzorowych. Pozatem zapowiada mowa trono­
wa zmianę uchybionej swego czasu na żądane 
rządu konserwatywnego ustawy, utrudniającej 
angielskim związkom zawodowym prowadzenie 
strajków. Wreszcie ma być mowa tronowa od­
powiedzią rządu na uchwały odbywającej się 
obecnie w  Londynie imperialnej konferencji do 
minjów.

Projekt samorządu dla Indyj
„Daily Herald** ogłasza projekt lorda lrwina. 

wicekróla ludyj, w  sprawie konstytucji dla In-

Z  T E A TH U  I  E S TR A D Y
— OSTATNIE  W Y S T Ę P Y  J. LESZCZYŃSK IE ­

GO. Sympatyczny gość sceny krakowskiej Jerzy 
Leszczyński kończy w  najbliższych dniach swą 
krótką gościnę tego-oczną, grając bez przerwy 
świetną krotocłrwilę amerykańską „Jutro pogoda1* 
dziś i dni następnych. Dziś popołudniu po la z  osta 
trai wystani w  „O lim pji" Moln »ra, która potem 
schodzi zupełnie z repertuaru. Pod kierunkiem M. 
Jednowskiego odbywają się oa dłuższego czasu 
próby z „Korjolaina1. jednego z najpotężniejszych 
dramatów Szekspira, który grany był w teatrze 
krakowskim tylko raz przed 35 laty. Wspaniała 
tragedja rzymska otrzyma nową wystawę według 
projektu M. Różańskiego. Równocześnie przygo­
towuje się bardzo głośna i w  całej Europie grana 
sztuka Sommerset Maugharr.a „Święty płomień** 
(„The sacree fłame11).

— Z TE A TR U  R EW JI „B AG ATE LA*1. Dziś w  
niedzielę popołudniowe przedstawienie o godz. 
4*30 rew ji pt. „W ybory  w  Bagateli1*. Rew ja ta 
grana : o v, uleż wieczór, obfituje w nadzwyczajny 
humor i dowcip satyryczno- polityczny. Z uniem 
1 list upada rozpoczynają się gość' rnne występy 
ulubieńca publiczności krakowskiej eLona W yrw i- 
cza, który po wielkim  sukcesie w  Warszawie,

i stawać w  (Aronie żywotnych interesów spo­
łeczeństwa żydowskiego.

Dlatego nie będziemy w dniach 16. i 23. li­
stopada w kłopocie. Oddamy wszyscy solidar 
nie swe głosy na listę narodowo-żydowską, na 
listę Nr. 14- (b ) 1

dyj. Proiokt przedłożony ma być koiJere-icjl 
.yokręgłego stołu**, która w  najbliższym czasie 
zebrać się ma w  Londynie dla rozpatrzenia 
konstytucji dla Indyj. Konferencja będzie więc 
miała przed sobą trzy projekty, a mianowicie 
projekt lorda Irwina, sprawozdanie komisji Si­
mona i wnioski delegatów indyjskich. Lord Im 
win przewiduje, by niektóre ważniejsze stano 
wiska w  administracji kraiu obsadzić rodowi­
tymi Hindusami, którzy mają być cTwy-ifcnmł 
ciała ustawodawczego i przed tern ciałem odpo 
wiedział ni Ministerstwa finansów obrony kraju* 
wej i spraw wewnętrznych mają być jedmar 
wyłącznie obsadzane przez Anglików-

Egipt w przededniu wolny 
domowej?

Jak już donieśliśmy w telegramach, król egip 
ski Fuad wydał dekret zmieniający konstytucję 
i ordynację wyborczą. Dekret postanawia roz­
wiązanie pai lamentu i senatu. Nowe wybory bę 
dą rozpisane, gdy ukończy się układ nowych 
list wyborczych. Ilość posłów zredukowaną ma 
być z 235 na 150. Senat w  3/5 pochodzić będzie 
z nominacji króla, a 2/5 z wyborów. Sesja parła 
mentu trwać ma pięć, a nie jak dotychczas 
sześć miesięcy. Bierne prawo wyborcze zależy 
od ukończenia 2 5roku życia. Wybory będą po 
średnie tj. na 50 wyborców wypada jeden de­
legat. Ilość delegatów wynosić ma jedną dzie­
siątą część ogóiu wyborców. Kandydat na po­
sła musi figurować na liście wyborców conaj- 
mniej przez dwa lata przed terminem wyboiów  
Poseł musi swój zawód wykonywać tylko w  
Kairze. Sędzią ani prokuratorem być nie może.

Ten zamach stanu wywołał ogólne oburze­
nie a nacjonalistyczna partja egipska (..Wafd“) 
wydała bardzo ostry manifest do narodu. W  
Kairze skonsygnowno dużą ilość wolska i poi i 
cji.

Węgry chcą uznać sowiety?
W  tych dmacli wybiera się premier węgier 

ski. hrabia Bethlen do Angory Celem tej podró 
ży jest nłetyiko nawiązanie serdeczniejszych 
stosunków z Turcją, aie hrabia Bethlen chce 
przy tej sposobności wejść w bliższy kontakt 
z przedstawicielami sowietów. Tą drogą chce 
Bethlen zasięgnąć informacyj o prawdziwej sy 
tuacji w Rosji i wszcząć rokowania o nawiąza 
nie stosunków gospodarczych między Rosją a 
Węgrami. Uznanie de iure sowietów przez W ę  
gry ma nastąpić później.

wystąpi na scenie „Bagateli ‘. Kasa otwarta co­
dziennie od 10 rano <ło 10 wieczór bez przerwy

— M AU RYCY R.OSENTHAL, sławny pianista- 
wirtuoz, którego konoerta są zawsze tłumnie u- 
częszczane, a słuchacze patrząc, z jaką łatwością 
i błyskawicssnością artysta pokonywa najbardziej 
zawiłe łam igłówki palcowego mechanizmu • są 
wiprost oszołomieni, wystąpi dziś tj. w  niedzielę. 
26 łun w  Starym Teatrze.

— WIECZÓR* W ESOŁEJ MUZY, w  wykonaniu 
znakomitych artystów warszawskich ELny Gisted’ 
Karola Hanasza oraz świetnej pa*-y baletowej 
Wierzyńskich odbędzie się w  poniedziałek 27 bm 
w  Starym Teatrze. Świetni artyści wykonają bo­
gaty program pełen humoru, w erw y i pikwnterji.

T E A T R  IM J. SŁOWACKIEGO
.Niedziela: pop. „Olimpja1* icemj zniżone); w iecz 

„Jutro pogoda1*.
Poniedziałek: „Jutro pogoda1*.

„B A G A T E LA "
Niedziela: „W ybory  w  Bagateli 1 (trzy przedsta­

wienia).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R O W I
APO LLO : „W alc miłości11.
SZTU KA: „Rew ja Hollywoodu*.
W AN D A : „Kobieta, która cię nigdy nie zapomni11
UCIĘCHA: „K ró l żebraków11.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  / D Ż W IE K O W E
CORSO: „Jeden przeciwko dziesięciu11 w  gŁ ro­

li Ken Maynard.
W A R S ZA W A : „A by  żyć11 (Charlie Chaplin).
KINO MUZEUM (sobota i niedziela): „Zw ierzę­

ta i szkielety", „Bartek zw ycięzca1; » <uatrto we­
soła koraedja.
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Na froncie wyborczym
PRO TEST BB. PR ZE C IW  UMIESZCZENIU PP. 
W ITO SA  I L IE B E R M AN A  NA LIŚC IE  PAŃSTW O  

WEJ NR. 7

Członek państwowej komisji wyborczej z ramie­
nia Bloku Bezpartyjnego W  R p. Bohdan Podoski 
w ystosował do generalnego komisarza wyborcze­
go  protest przeciw decyzji państw, kom. wybor­
czej co do wciągnięcia na listę państwową do Sej­
mu Nr. 7 („Centrolew ") pp. W itosa i Liebermama.

Sprzeciw swój uzasadnia p. Podoski jak nastę­
puje:

Uchwała państw kom wyborczej obraża prze- 
dewszystidem art. 44 ordynacji wyborczej do Sej­
mu, bowiem zarówno Konstytucja, jak i ordynacje 
wyborcze do Izb Ustawodawczych wychodzą z za­
sady, ie  udział w  wyborach jest prawem obywa­
teli Rzeczypospolitej, ale nie ich obowiązkiem. W  
konsekwencji ordynacje wyborcze nie nakładają 
na wyborców  ani obowiązku głosowania, ani tem 
bardziej obowiązku ubiegania się oraz piastowa­
nia mandatu do izb  Ustawodawczych wbrew swej 
woli. Wyrazem wspomnianej w yżej zasady jest 
przepis art. 44 ordynacji wyborczej do Sejmu, któ­
ry  stanowi, że kandydatura może być zgłoszoną 
tylko za zgodą kandydata, wyrażoną w  określonej 
przez Ustawę form ie i terminie i nakazuje wykre­
ślenie kandydata z listy w  razie niezłożenia prze­
zeń odnośnego oświadczenia o zgodzie na kandy­
dowanie. Przepis ten ma na celu przedewszyst- 
kiem zapewnienie każdemu obywatelowi możności 
korzystania z biernego prawa wyborczego we­
dług swojej woli i nie może być, jak to uczyniła 
Państwowa Komisja W yborcza interpretowany 
w  sensie ograniczającym tę możność zwłaszcza, 
i e  w łaściwym  celem inni2szezenia kandydata na li- 
'ście jest umożliwienie mu uzyskania mandatu do 
d a ł ustawodawczych, którego przyjęcie w yłącz­
nie odeń zawisło

Ponadto uchwała Państwowej Komisji W ybor­
czej obraża art 49 ordynacji wyborczej do Sejmu. 
Umieszczenie bowiem na liście kandydatów do 
Sejmu osób, o których wiadomo, że nie mają za­
miaru piastowania mandatu z tej listy jest nie­
wątpliw ie nadaniem wspomnianej liście kandyda­
tów  do Sejmu formy zdolnej wprowadzić w  błąd 
w yborców  co do istotnych zamiarów kandyda­
tów  na niej umieszczonych.

Z powyższych założeń wychodząc, prosi p Po­
doski Generalnego Komisarza wyborczego o za­
łączenie do protokołu państwowej komisji w ybor­
czej z dn i a 16 bm sprzeciwu przeciw zamieszcze­
niu pp W itosa i Liebermaaa na liśd e  państwowej 
Nr. 7.

M ARSZAŁEK  P1ŁSUDSKI O KW ESTJI Ż Y ­
DOWSKIEJ?

W  „Naszym Przeglądzie" czy i a my: W  żydow­
skich kołach politycznych rozeszły się pogłoski, że 
jeden z najbliższych wyw iadów  Marszalka P ił­
sudskiego będzie między innemi poświęcony kwe­
st j i żydowski/j i jednocześnie będzie odpowiedzią 
na pismo p. E. Kirszbrauna do Marszałka.

„C ZAS" UBOLEWA...

W czorajszy „C zas ' wyliczając kandydatury za­
chowawcze i gospodarcze na listach BB. nie taji 
swego rozczarowania z powodu znikomej liczby 
kandydatów konserwatywnych, szczególnie w wo­
jewództwach krakowskiem i Śląskiem. Oto czyta­
my w  „Czasie":

„W  województw ie krakowskiem, z wyjątkiem 
miasta Krakowa, gdzie na pierwszem miejscu kan­
dyduje prof. Krzyżanowski, nie należący do nasze­
go obozu politycznego, ale na któi-ego każdy z za­
chowawców spokojnie głos oddać może, nie mamy, 
niestety, ani jednej naszej kandydatury w  okrę­
gach. Zdzisław hr. Tarnowski, prezes Stronnictwa 
Prawicy Narodowej, który x>przednio reprezen­
tował ją w  senacie, nic zgodził się na wysunięcie 
-w oj ej kandydatury z powodu stanu swego zdro­
wia. Ziemiaństwo województwa krakowskiego bę 
Izie reprezentował tylko sam. p. Marjan Rudziń­
ski, wybitny ziemianin i działacz społeczny, któ­
rego nazwisko jednak u-nieszczoae jest na liście 
■państwowej, a nie na okręgowej. N ie mamy rów ­
nież żadnej kandydatury na Śląsku i tylko umie­
szczony na liście państwowej do senatu prof. Sko­
czylas reprezentować będzie interesy sfer prze 
myślowych tego województwa".

ARESZTOWANIA KANDYDATÓW  N A  POSŁÓW
Policja powiatu włodawskiego aresztowała za 

.gitację wywrotową Teodora Jonke i Eljasza De- 
rjszczuka, kandydatów na posłów z listy Bloku 
amopomocy chłopskiej i Selrobu w okręgu wybór 
:zym nr. 25 — Biała Podlaska — Radzyń — Kon- 
pLurtymów — .Włodawa. Obu aresztowanych prze-

CZYSTA

p o w i n n a  b y ć  c e r a  k o b i e t y .  M o ż n a  t o  

o s i ^ g n ^ ć  p r z e z  s t a ł e  u ż y w a n i e  m y c ł ł a  

F a v o r i t .

Daje ono nie­
zwykle obfita i 
delikatną pianę.

TANIE MYDŁO LUKSUSOW E
kazano do dyspozycji sędziego śledczego na po­
wiat wlodawski, który zastosował względem nich 
dt lszy areszt.

Pełnomocnik listy Centrolewu w Łomży Fran­
ciszek Bazydło, prezes OKR PPS CK W  został a- 
resztowany pod zarzutem groźby zabójstwa Mar­
szałka Piłsudskiego, z którą wystąpił nu jednym 
z wieców przedwyborczych.

RE W IZJA  W „GŁOSIE NARODU"

„Gazeta Warszawska" donosi z Krakowa, że w 
piątek w godzinach 3— 1 pop. w  redakcji i drukar­
ni „Głosu Narodu" zjawiła się policja i przepro­
wadziła bardzo szczegółową rewizję, poszukując 
odezw wyborczych W  rezultacie zabrała- kilka 
starych egzemplarzy „Glosa Narodu Rewizja 
trwała przeszło godzinę.

Ciekawą jest rzeczą, że o rew izji tej nie doniósł 
wczorajszy „Głos Narodu"

PRZEM YCANE ODEZW Y KOM UNISTYCZNE

W przedziale klasy I I I  pociągu osobowego na Li- 
nji Suwałki—Grodno aresztowano trzy podejrzane 
osoby, a mianowicie Wilhelma Stasieniuka, K azi­
mierę Markowską, mieszkańców wrsi Wasilówka 
w pow. Suwalskim i Adolfa Narocia z Suwałk. 
Przy aresztowanych znaleziono 24 kilogramy bi­
buły komunistycznej, głownie odezw przedwybor­
czych. Wszyscy aresztowani byli opasani grubemi 
pasami płótna, używane.ni zwykle przez przemyt­
ników, które wypełnione byiy drukami. Takie sa­
me dwa pasy, również pełne nibuły, znaleziono za­
pakowane w  dwu oddzielnych paczkach na półce. 
K iedy pociąg zajechał na stację w  Grodnie, oka­
zało się, że aresztowanych oczekiwał niejaki Trop 
Modchel, mieszkaniec Suwałk, który miał odebrać 
od nich bibułę i przewieźć ją dalej Modcheła ar 
sztowano i wraz z 3 wymienionymi kurjerami o,! 
stawiono do więzienia.

Niedziela, 26 października

Kraków  (313) 13 Poranek symfoniczny z Fil- 
harmonji Warsz. 14 Dla rolników. 14‘20 Muzyka 
z Wilna, 14*30 Odczyt rolniczy. 1450 Muz. z W il­
na. 15 Kronika roln. 1520 Muz z Wilna. 15'40 Dila 
dzieci. IG Skrz. poczt. —  wygi. inż. Broniewski. 
16 20 Gramol. 16 40 „Dziesięć dni dyktatury z dzie­
jów 18-16" wygi. prof. H. Mościcki. 1G‘5i5 Gra­
mol'. 1715 Wdadom przyj, i pożyt. 17‘40 Koncert 
orkiestry reprezentacyjnej Po lic ji Państwowej. 
19 Rozmait., komun. 19̂ 25 Feljet. pt. „Świat myśli 
i uczuć leśnego człow ieka" — wygł. dr. J. Szpa- 
kowski. 19 40 Gramof. 20 „Cudowny wynalazek" 
pióra p H. Hohandlingerównej. 20‘30 Koncert w  
wykonaniu P. R. 21*10.Kwadrans liter, poczem dal 
szy ciąg koncertu. 22 Feliet pt. „Gzem żyje pro­
wincja" — wygł. red. Z. Dębicki. 2215 Recital 
fortepjanowy p. Z. NaLnskiej. 22'50 Komunikaty 
23 Muz. tan. 24 Hejnał.

Lw ów  (385.1) 13—24 p Kraków.
Katowice (108.7) 13 Poranek Symfoniczny (p.

Kraków ). 14 Odczyt 14‘20 Muz. 14*50 Muz. 15 Od­
czyt. 1520 Muz. 15*40 Dla dzieci (p. Kraków). 16 
Skrz. poczt 16 20 Grainof. 16*40 Odczyt. 16*55 Gjra- 
mof. 17T5 Wiadom przyj. ; pożyt. 1740 Koncert. 
19 Bery i Bojki. 19*25 Feljet. 19'40 Rozmait. 20 
Słuchowisko z Wilna. 20*30 Koncert. 22 Feljet. 
2215 Recital fortepjanowy (p. Kraków). 22*50 Kora 
meteor. 23 Muz. tan.

Wiedeń (516.3) 11*05. 15*20, 17*20, 1940 Muz.
Budapeszt (550.) 17*15 i 19 Muz.
Kónigswusterhnuaen (1635) 20 Muz.

1
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Paul Morand opowiada...
Wywiad „now ego Dziennika*1 z najznakomitszym pisarzem

współczesnej Francji
Paul Morand, autor „Czi^nej M agji“' i „Żyjące­

go  Buddy"', p rzyb ił do W arszawy W ielki podró­
żnik, mistrz prozy francuskiej, jeden z najzna­
komitszych pisarzy współczesnej Europy po dłuż­
szej swej podróży w Rumuuji bliżej poznać chciał 
Poiskę. Jeden jeszcze etap i jeden jeszcze kraj, 
wśród wielu już zwiedzonych i poznanych na kuli 
ziemskiej.

Paul Morand jest koryfe iszem współczesnej l i­
teratury francuskiej. Jego Język '„len i się bai w- 
nością i bogactwem słowa, jego fantazja roi się 
od osobliwych w iz ji i wrażeń, jego forma jest nie­
zmiernie osobista i oryginalna.

Paul Morand w  czas.e swego pobytu w  W arsza­
w ie jest gościem Ambasadora Francji, p. Laro- 
che. Jak wielu innych wybitnych literatów  swego 
kiaju (Jean Giraeudous, Paul Claudel, Benjamin 
Cremieux iłd), również i Paul Morand jest w  służ­
bie dyplomatycznej i związany jest z minister­
stwem spraw zagranicznych na Quai d Orsay.

Pomimo że w izyty urzędowe i grzecznościowe 
wypełniły prawie całkowicie program dwudnio­
wego pobytu w  W arszawie, jednak p. Morand ła­
skaw był przyjąć mnie na dłuższa pogawędkę.

Lokaj prowadzi mnie do tib ljotek i p Amabasa- 
dora Laroche. Na progu poznaję wysoką postać 
autora „Ghampioms du monde *.

Paul Morand jest wysokim przystojnym mężczy 
Jtt-ą, w  wieku lat 45. Ubrany bez wyszukanej ele­
gancji, ma on jednak linję i „chic‘‘, który jest 
wdziękiem i  tajemnicą prawdziwego Francuza. Je­
go jasne oczy wydają się patrzeć na świat z prze 
nikłłwością zadziwiającą Cala osobę jego cechuje 
w j ższość i dystynkcja duchowa, poczucie dosto- 
J.ństwa istnego „grand seigneur".

—  Pańska książka o „New Yorku", którą osta­
tnio czytałem — rozpoczynam rozmowę z wielkim 
pisarzem Francji — jest niezmiernie głębokim 
przekrojem .i ujęciem nowych form życia za Oce- 
aiem. uzy sadzi Pan, że dokonywa się proces 
„zmierzchu E u r o p y ż e  w p ływ  tzw. cyw ilizacji 
amecykań&l le j staje się coraz bardziej ważki i i- 
słotny?

Paul Morand przez chwilę się zastanawia; 
chciałby w  kilku słowach zreasumować swe poglą­
dy aa tak poważny i złożiony problemat

— L t m j a  — odpowiada Paul Morand — że 
w iełe jest przesadnego strachu w  tych poglądach, 
przewidujących coraz silniejszy w pływ  form ży­
d a  i myśfti amerykańskiej na naszą kulturę euro­

M AMBŁ SCBtBRLAG

Interes
(Dokończenie)

Witem wzrok jej pada na coś błyszczącego. Ry­
chło znajduje się tuż obok tego. Co to być może? 
Niema nikogo w  pobliżu. Błyszczący przedmiot 
rę d , musi się schylić. I oto trzyma pierścień w rę- 
Io l Niestety całkiem tania rzecz, spostrzega to na­
tychmiast, lecz dla niej może jednak ma wartość. 
'Zobaczymy przecież... Nikt chyba wie kupi blasza­
nej obrączki z odłamkiem szkła, ale czyż miałaby 
s  tego powodu odrzucić to, oo znalazła? Czy nie 
możnaby przedmiotu użyć w  inny sposób, zasta­
nawia się nad tern. By lepiej rzecz -ozważyć sia­
da, albo może jest tak znużona głodem i pragnie­
niem? Gdyby nie to zmęczenie, pracowałaby 
wszak. Wykonywałaby całkiem zwyczajne toboły, 
jako np. po&ługaezka, dziewczyna, roznosicielka. 
A le  1 to stało się jej n ienożliwe od czasu ostatniej 
dhoroby. Nie było jej dane n zarabiać na chleb w  
Uczciwy sposób I zapewne nie będzie jej to już 
dane nigdy. Jakżeby? musi to wziąć, jakby ze­
słanie Boże. Znowu nasuwa jej się myśl o Bogu. 
Biedni ludzie zanadto zajmują się Bogliem, który 
Wszak o nich nic nie ulice wiedzieć. T o  rozmyśli- 
Wanie i zagłębianie się jest także pozostałością 
l  Jej przeszłośd, jest paraliżującym ciężarem. O- 
trząsnąć musi się z tego i zerwać do działania! 
Coś przecież musi się stać z tym pierścionki! im. 
A le co? Nagle budzi się "V niej figlarz. Wpada 
jej nagle na myśl kobieta mająca w  pobliżu kram 
wszelakich osobliwości — pobożna Żydówka, o 
której opowiadają, że jest chciwa pieniędzy i ła ­
twowierna. Któż jej to opowiedział w łaściw ie? 
N ie  przypomina sobie już tego dokładnie. W ie 
tylko, że fama rzadko zawodzi w takich razach. 
Cóiby to b>ło, gdyby się teraz udała do owej 
kramarki? Albo, czy była 'o  nawet kobieta, w y­
pożyczająca pieniądze? Takich ludzi trudno je­
dnak wywieść w  pole. Rzuca spojrzenie na klej­
not 1 w ie natychmiast, ile wart Trudno więc my- 
-'•ć o sukcesie przez poważne zaofiarowanie

pejską. Przecie formy życ;a i wykładniki kultury 
arr ery kańskiej są często tylko przetworem pojęć 
od nas zapożyczonych i od nas czerpią swe soki 
żywotne. Gdy chodzi o san  Now y Jo-k, bardzo 
ważnym czynnikiem w  tworzeniu całej świadomo­
ści i całego trybu życia amerykańskiego są nie­
wątpliw ie Żydzi.

  Czy bliższy utrzymywał Pan kontakt w cza­
sie swego pobytu w  Stanach Zjednoczonych z ży- 
dostwem ameiykańskiem? — pytam.

Naturalnie —  odpowiada Morand — sądzę, że 
Żydzi najbardziej może przyczynili się do wzrostu 
potęgi ekonomicznej Ameryki, a pirzedewszystklem 
tej w ielkiej metropolji, jaką jest N ow y Jork. Po­
wiedzieć mogę, że Żydzi nietylko jwzyczynali się 
do rozwoju Ameryki, ale -wpłynęli na sam tryb 
życia amerykańskiego, który bez nich nie przyjął­
by tego rytmu i tych form, jakie tam widzimy.

Byłem ostatnio w  Rumunji —  nawiązuje Morand 
do świeżych swych wrażeń — i  widziałem w Bu­
kareszcie i w  K iszyniow ie te same typj i na kra- 
m ach te same szyldy eo w dzielnicy żydowskiej 
Nowego Jorku. Mimo wielkich zmian, które prze­
szło żydostwo amerykańskie, łączność tradycyjna 
ni« została przerwana. C‘est tres ourieux...

Paul Morand opowiada mi dalej, że jest wielkim 
wielbicielem talentu zmarłego Izraela Zangwilla 
Przetłómaczył nawet jego „Komedje Ghełia1 na ję­
zyk francuski.

—  Widziałem Zangwilla lw a  lata przed jego 
śniercią. Jaką miał tw arz harakterystyczną! Co 
za silne rysy. Podobny był do „Szejloka" Szeks 
pira...

Rozmowa nasza, po szeregu luźnych uwag po­
wraca dalej do rozważania stosunków amerykań­
skich. >

—  Cóż pan sądzi o daleko posuniętej emancypa­
cji kobiet amerykańskich?

— Jest ona naturalną, logiczną konsekwencją 
rozwiniętej demokratyzacji ł jR a  i instytucyj spo­
łecznych Gdy chodzi o stosunki rodzime, fenom ?- 
ny życia amerykańskiego są niezmiernie poucza­
jące. „Kameradschaftsehen" stają się coraz bar­
dziej aktualne.

— A sprawa tzw. „birfch control" (regulacji ugo-^ 
dzeń) ?

— Pomijając rozmaito rozważania moralne, u- 
ważam, że „regulacja urodzeń" staje się sprawą 
niezmiernie wskazaną Dla niektórych krajów  jest 
to nawet pewnego rodzaju koniecznością meuni-

sprzedaży. Tu trzeba juz -spróbować i przedsię­
wziąć coś innego. Figlarka rtnchócże w  niej. Prą 
wda, zbliża się soboća, a po sobocie przypada 
święto. Szereg dni świątecznych na W robie ooś tak 
powabnego, że nie można oprzeć się urokowi. Jak 
żeby to było, gdyby doznała szczęścia i mogia 
spędzić kilka spokojnych, pięknych dmd gdzieś — 
powiedizmy u owej handlarki jubilerskich przed­
miotów? Trzeba tylko zręcznie wziąć się do spra­
wy. M ożliw ie szybko, zależy tylko od wysiłku. 
Cóż może się jej w łaściw ie stać, gdyby próba nie 
powiodła się! Szybko zdecydowawszy się. kroczy 
ku domostwu, gdzie znajduj" się teD sklep. Czy 
był to sklep otwarty, cźy gdzieś ukryty interes? 
Zobaczymy przecież. Wkrótce słoi już przed sta­
rym domem w  ciasnej uliczce. Żadna wywieszka 
nie wskazuje na to, że mieszka tu handlarka ju­
bilerskich towarów A le gna ją  instynkt W spo­
mnienie owych plotek czym swoje Wkrótct jest 
już w  sieni starego domu. Stopień i jeszcze jeden 
Puka do drzwi. Po chwili wstrzymanego nasłu­
chiwania otwierają się drzw i i W szparze uka­
zuje się stara, zmurszała przykra twarz. Haczy 
kowaty nos, drobne oczy, długa broda. Ochrypłym 
głosem pyta stara kobieta, czego przyhyszka ży­
czy sobie Perlą odpowiada, że ma drogocenny 
pierścień. Za.późno przecież na interes — stęka 
handlarka — sobola u progu . Wkrótce zapalić 
mam świece, przyjdźcie innym razem .

Jestem jednak z daleka — poczyna Perlą nale­
gać uipartą siłą woli- Uda v się w ięc do chrześci­
janina. Nie, tylko nie do niego, wola handlarka, 
płacę lepsze ceny... Już mąż mój, błogiej pamięci, 
słynął z tego w  całej okolicy. Gzy tylko ładny 
okaz?

Stary, piękny, drogocenny, pamiątkowy pier­
ścień. Szkoda tylko, że musze sprzedać Może ty l­
ko zastawię, bo ze zbyt wielkim trudom rozstanę 
sie z nim. A le  kwoka musiałaby być odpowiednia

Wejdźcie tylko... 1 powiedzcie... kim jesteście 
Poco? Jestem uczciwą osobą, miałam kiedyś lep­
sze czasy... A o was I waszym mężu słyszałam 
już w iele dobrego. Byłoby mi żal, gdybym w ró ­
cić musiała do domu, nie załatwiwszy sprawy. Po

knioną. Polityka populacyjna nie może być mto—  
wana bez brania pod uw igę caiokszl ałlbu ic-uaith 
jących warunków w danym kraju.

Z ćalcgo szeregu dalszych wywodów, przekona­
łem się, że autor „Czarnej Magj-i"‘ jest rozumnym 
zwolennikiem maltu.zjani.amu i że bronić potraJi te­
zy tej ze swadą.

— Jakie są dalsze Pańskie zamiary literackie i 
podróżnicze?

  Pracuję obecnie nad powieścią pt. „1900“ ..
Chcę w niej wykazać, że „1900“" był doprawdy ro ­
kiem przełomowym w  jx>jęciach i w dziejach na­
szej Europy. W prawdzie Leon Daudet powiada, że 
wiek dziewiętnasty skończył się dopierr w  1914 r., 
sądzę jednak, żc szczególnie gdy chodzi o Fran­
cję, o jej świadomość i o jej literatu.-ę momentem 
przełomowym i zwrotnymi byt właśnie rok 1900.

— Przypuszcza Pan, ie  Francja ma duże azense 
uzyskania tegorocznej nagrody Nobla?

  Trudino przewidzieć. Naturalnie pragmąSłj^nt
tego bardzo.

— A  wysuwana kandydatura Paul Valery“ego?
— Ze współczesnych poetów Francji byłby aa 

bezwzględnie godzien w  i d c i egu wyróżnienia Ak i- 
demji Szwedzkiej.

— A z  prozaików francuskich?
Paul Morand znajduje się w pewnem zakłopota­

niu. Prawdopodobnie „embarras de choix“ ..
— Mojem zdaniem Paul Claudel. Jest on iednak 

naszym ambasadorem w Waszyngtonie i o ile mi 
wiadomo, okoliczność ta nie byłaby zgodną z wa­
runkami, jakiemu się kieruje Akademja w  Sztok­
holmie przy wyznaczaniu nagród.

— Podobno wybiera się Pan obecnie w  długą 
podróż?

— Tak. na widoku mam właśnie podróż do Po­
linezji. A lt  przedtem via Monachjum wracam do 
Paryża.

— Gdyby sądzić pc Panu, nieslusznem jest przy­
pisywanie Francuzom niachęci do podróżowania.

Paul Morand dyskretnie się uśmiecha
— „Partir  — c'est mounr un peu‘ ‘ Prawda, 

Francuz nie lubi podróżować Jest on domatorem. 
Jednak wiedzieć chce, co ię gdzieindziej dzieje. 
Nie zna on goografjii. lecz chce poznać co się po 
zagranicami Paryża i Francji dokonywa..

Przy tych słowach żegnamy się z wielkim, zna­
komitym przedstawicielem duchowej F-ancji lite­
rackiej.

W programie ostatniego wieczora, jaki Paul 
Morand spędza w  murach stolicy w iele jest jeszcze 
wizyt, a w ielki pisarz nlko.iu nie chciałby spra­
wić zawodu.

Ed Kleinlerer.
Warszawa, 24 października

chodzę z małego miasteczka, nie stad Mówiąc to. 
Perła weszła. Znalazła się w  izbie, która była 
nawpól mieszkalnym pokojem, a na wpół kuchnią. 
Macie tu wygodę —■ powiedziała

Oglądnijcie naprzód piękny mój pokój, T o  rzekł­
szy, poprowadziła handlarka gościa do przyległej 
izby, gdzie stal w  pośrodku biało nakryty stół, 
na którym znajdowały się lichtarze ze smukłetni 
świecami.

Macie słuszność, rzekła Pcrla, już piątek w ie­
czór, sobota nadchodzi, nie można już ubijać in­
teresu Mamże teraz odejść! Do domu nie mogę 
juz pojechać Cóż zrobię? Gdybym miała tu k rew ­
nych. zostałabym przez święta, a potem sprzeda­
łabym, albo zastawiła ten pieścień. Czy nie wie-, 
cie o nikim, gdzie mogłabym przenocował i zo­
stać przez święta? Nie chcę przecież n iizego za 
darmo Z tego co uzyskam ze sprzeuaży, oędę mo­
gła zapłacić więcej, niż za tych kilka dni i nocy 
Przeliczyłam się. Teraz oto stoję tu" — i ja prze 
cięż jestem oobożna, — dlaczegóż miałabym bez­
cześcić sobotę? N ic z interesu! Tutaj mam p ier­
ścień. W idzicie, tu, dobrze go sen o walam W  pa 
pierze noszę go na sercu. Łatw o okradają ludizie 
z takiego skarbi’ , albo ściągają go z palca T rze ­
ba zatem ostrożnie ukrywać .oś takiego Czy mie­
libyście tu jakąś skrytkę na ten pierścionek? Tu. 
do tej szuflady włóżcie. Klucz w zięła do siebie.

Zostańcie tu przez święta! I  Perlą została i do­
brze jadła i piła i spala spokojnie i było jej cie­
pło i wygodnie przez trzy dni. Czwartego dnia ci" 
najwcześniejszym rankiem opuściła mieszkanie 
bez pożegnania się i bez pierścienia.

Pierścionek zostawiła gościnnej handlarce. K ie ­
dy handlarka daremnie prze* cały dzień czekała 
na zjaw ienie się nieznajomej, OiWo^żyła di-żącemi 
rękami szufladę, w  której schowała zapakowany 
w  papier pierścionek. Szufladę o tw o ry .a  tajem­
nym, dodatkowym kluczem. Co wkróte“  potem 
miała w  ręku, było przećmioiJni, na widok któ­
rego z ust jej w yrw ał się okrzyl : Oszustka!...

(Przekład z orygji a^u niemieckiego. —  Te).
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Jak doszło do dymisji prez. Weizmanna?
W  „Parizer Haju'.‘‘ zamieszcza osobisty przy 

jaciel WeLzimannu. znany sjoniisia p. Hilel Zła- 
topołski, artykuł o dymisji Weizmanna. Z arty­
kułu tego ogłaszamy najcharakterystycziroiejsze 
szczegóły.

Dymisja Weizmanna nie nadeszła nagle. Za­
raz po wypadkach w  Hebronie i Safedzie za­
czął Weizmam wątpić w  uczciwy i poważny 
stosunek Angin do mandatu. Chciał wówczas 
zdymisjonować, ale MacDonaid powstrzymał 
go od tego i zapewnił go że rząd Labour Party 
odnosi się najbardziej przyjaźnie do celów sjo- 
Matycznych. Rychło potem oświadczył Mac Do 
maki na sesji Ligi Narodów, że Arabowie nie 
arogą liczyć na żadne koncesje, albowiem rząd 
nie da oczywiście premji za pogromy.

Wkrótce potem rozpoczęła się sprawa komi­
sji Shawa, która spowodowała Weizmanna do 
radykalnych środków- Zaproponował MacDo- 
na kłowi wysłanie do Palestyny komisji, złożo­
nej z wybitnych polityków, o szerokich hory­
zontach politycznych. Wniosek podpisał BaL 
four, Lloyd George i generał Smuts. Rząd zgo­
dzii  się na wysłanie jednego delegata, generała 
Smutsa, lecz oto ministerstwo kolonii) wyzna­
czyło nie generała Smutsa, lecz —  sir Simpso- 
iia. W  nieobecności Weizmanna oświadczyli 
członkowie Egzekutywy sjomsitycznej, że mają 
zaufanie do Simpsona, przeciwko czemu Weiz- 
mann potem protestował. Lord Passfiełd przy­
rzekł wówczas Weizmannowi dać mu możli­
wość spotkania się z Simpsonem w  Londynie 
przed jego wyjazdem do Palestyny. Weizmanm. 
specjalnie przerwał kurację i przybył do Lon­
dynu, lecz ministerstwo kolonij nie urządziło 
spotkania między Weizmantięrn i Simpsonem. 
Po bardzo poważnej i burzliwej rozmowie z 
członkami rządu, w której uczestniczyły także 
i i-nne wybitne osobistości żydowskie, zaatako­
wał Weizmann bardzo ostro rząd. a w szcze­
gólności Lorda Passfielda. wyrzekając się fa­
ktycznie dalszych rokowań z ministerstwem ko 
lonij.

Wtedy to przystąpił Rutenberg do pracy poli

w Palestynie- Na tern wywiad Weizmann nic 
odpowiedział ani słowem, lecz rozpoczął prace 
na terenie Ligi Narodów razem z Drem Jakob- 
sohnem. Praca została uwieczniona pełnym sukce 
sem. Koiinsja Mandatowa Ligi Narodów wypo­
wiedziała się przeciwko poczy-iacniom rządu 
angielskiego w  sprawie realizacji mandatu.

W  Londynie, w  sferach rządowych zapano­
wało oburzenie z powodu protestów na całym 
świecie i z powodu suikcesu skmistyeznego w  
Lidze Narodów. W  międzyczasie niektóre koła 
Agencji Żydowskiej wykazały niezadowolę 
oie, że Weizmann zerwał stosunki z rządem bry 
tyjskim. Weizmann oświadczył wówczas, że 
ahce się podać do dymisji. Ze wszystkich atoli 
stron sypały się telegramy, by nie odchodził i 
nie zostawiał ruchu w  środku wałki, którą roz 
począł. Po ostatniej sesji Komitetu Akcyjnego 
w  Berlinie wrócił Weizmann do Londynu i za po 
znał się z przygotowaniami do deklaracji rzą­
dowej. Ton deklaracji jest tego rodzaju, że 
Weizmann musiał wnieść dymisję. Rozczaro­
wania jakie przeżył w  ciągu 13 lat od czasu de 
klaracji Balfoura aż do ostatniej Białej Księgi, 
były tak wielkie, że wkońcu zwątpił w  uczci­
wość angielskiego Urzędu kolonialnego w  dz;e- 
dzin'e realizacji mandatu.

Sprawozdanie Simpsona o wiele 
pomySIniBjsze niz deKlaracja rządu!
Na podstawie wiadomości i sprawozdań- nad­

chodzących z Londynu okazuje się. że deklara 
cja rządu brytyjskiego pominęła całkowicie po 
myślne strony sprawozdania Simpsona w  spra 
wie odbudowy Palestyny. Podczas gdy np. 
sprawozdanie Simpsona dobitnie podkreśla du­
że możliwości rozwoju rolnictwa palestyńskie­
go po przeprowadzeniu ref°rmy rolnej i wprowa 
dzeniu' intensywnej formy gospodarki, deklara­
cja rządu ogłasza ter, moment we formie wiel­
ce mglistej, usuwając go niejako na bok. de­
szcze dobitniej ujawnia się różnica między spra 
wozdaniem Simpsona, a deklaracją rządu w  
sprawach migracyjnych. Sianpson pisze wpra-
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w-ydają się bardzo dziwne: Jakże może byt
możliwem, ze Palestyna, która za czasów bi­
blijnych mogła pomieścić około 4 milionów lu­
dzi, nie jest w  stanie zaabsorbować dziś już 
„ani jednego imigranta"? Ale nawet Simpson 
musiał przyznać, że Żydzi mogliby znaleźć du* 
żo miejsca w kraju, gdyby rozwinięto odpowie 
dnio jego możliwości absorbcyjne. Dr. Weiz­
mann miał dosyć pomysłów, projektów i pie­
niędzy, by móc współpracować w rozwoju kra­
ju. tak, aby wyszło to także na korzyść Ara­
bów. Ale konkluzje „Białej Księgi** rządu bry­
tyjskiego są tego rodzaju, że nie pozwalają 
Weizmannowi przystąpić do tej współpracy i 
w tym sensie ma on rację powiadając, że rząd 
brytyjski nie uwzględnił nawet, we właściwej 
mierze, opinji swojego własnego eksperta-

W  .-Białej Księdze" są jeszcze inne, dobre 5 
złe stwierdzenia i postanowienia. Dobrem jest 
kategoryczne potępienie, przez sam rząd bry­
tyjski, dotychczas przez Angiję w Palestynie 
prowadzonej polityki- Dobrem także jest stwier 
dzenie, że Anglja musi na przyszłość współ­
pracować aktywniej w  rządzeniu i w rozwija­
niu kraju ; że nie będzie już pozwalać robić 
Żydom i Arabom, co chcą.

Ziem natomiast jest stwierdzenie rzekomo 
istniejącej równej wartości praw Żydów i Ara­
bów, gdyż stój to w zupełnej sprzeczności z De 
ktaracją Balfoura. Skoro bowiem chciano ży­
dom dać w Palestynie tylko tę same prawa, 
jakie posiadają w  itmych krajach, to nie było

tycznej, a Weizmann chciał zdymisjonować. 
Najbliżsi przyjaciele wstrzymywali go jednak 
od tego. Po wstrzymaniu imigracji Weizmann 
faktycznie zerwał wszelkie stosunki z minister­
stwem kolonij. Wówczas to ukazał się osławio 
ny wywiad lorda Passfielda w  amerykańskim 
-Forwcrtsie". Minister kolonij oświadczył, że 
Weizmann jest zanadto nerwowy, a faktyczne 
nikt nie zamierza wstrzymać pracę żydowska

wdzie, że przy ustalaniu możliwości pracy nale 
ży uważać Palestynę za jednostkę gospodarczą, 
zaznaczą atoli że w  wypadku, gdy kapitał ży­
dowski przybywa do Palestyny z wyłącznym 
celem zatrudnienia robotników żydowskich, 
należy dopuścić do imigracji robotników, albo­
wiem przez to zwiększa się rynek pracy w  Pa  
lestynie. Deklaracja rządu nawet nie wspomi­
na o tern zaleceniu Simpsona.

P o w a żn y  organ szwajcarski
o deM aradi rządu angielskiego

W  artykule wstępnym „Journal de Geneve" 
z 23 bin . zatytułowanym „Dymisja Dra Weiz 
manna** zaznacza William Martin, że Weiz­
mann posiadał, dzięki jego zdolnościom polity­
cznym. jego osobistemu autorytetowi i jegc wpły 
wowi i znaczeniu w święcie żydowskim, stano­
wisko równie ważne, jak inni wielcy mężowie 
sfanu. stojący na czele rządu swoich krajów- 
Mimo wielkiego prestiżu, jaki go otaczał, mu­
siał jednak w ostatnich czasach liczyć się co­
raz bardziej z aktywną opozycją w łonie sjo- 
nizmu, zarzucającą mu jego umiarkowanie i 
kompromisowość w stosunku do Anglji. „Weiz­
mann. bedac przekonany, że sjonizm nie może 
się obejść bez pomocy Wielkiej Brytanji. mu­
siał się z nią liczyć. Rewizjoniści uważali, prze 
ciwnie. że jedynym sposobem wymuszenia od 
Angiji dotrzymania danego przez nią słowa, 
jest głośna i nieustępliwa mowa i. skoro konie 
czne odwoływanie się do opinji publicznej świa

ta. W  miarę jak Anglia oddalała się, coraz 
bardziej od sjonizmu, sytucja Dra Weizmanna, 
stojącego między rządem brytyjskim a rewizjo 
nistami, stawała się coiaz trudniejszą. Jest za­
tem naturalnem, że, w cnwili kiedy rząd an­
gielski odwrócił się bez ogródek od sjonizmu, 
pozycja Dra Weizmanna stała się niemożliwą. 
Dymisjonując, postąpił konsekwentnie.**

Autor artykułu krytykuje następnie rząd an­
gielski, który zamiast wysłać do Palestyny lu 
dzi zdolnych do przeprowadzenia właściwej 
polityki — a takim by ł' naprzykład sędziwy 
marszałek Plumer, który wiedział, czego chce 
i za czasów którego wszystko dlatego szio w 
Palestynie, jak na sznurku —  ogłasza coraz 
o now„ , coraz gorsze, kilometrowe deklara­

cje o swoich „teoriach politycznych". Czy są 
to, pyta William Martin, ci sami Anglicy, u j 
których wychwalano zawsze ich zinys! prakty- , 
czny? Także teorje Sir John liope Simpsona i

zaprawdę potrzebnem czynić to we formie tak 
uroczystej i pełnej rozgłosu. Złem także jest 
zamkniecie Palestyny dla imigracji żydów  
skiej: „Czem bowiem może być „Siedziba Naf- 
rodowa", ao której dzieci danego narodu nk  
mają prawa się udać?**

„Trudno uwierzyć** kończy William Martin 
,.by to zaparcie się swoich własnych przyrze­
czeń mogło Anglji przynieść jakieś korzyści. 
Anglja otrzymała w. zamian za Deklarację BaJ- 
foura wszystko, czego sie po niej spodziewała 
Żydzi okazali się lojalni w  stosunku do niej. 
Nie pozostaje jej więc teraz nic innego, jak wy­
wiązać się z wziętych na sie obowiązków —  W 
przeciwnym bowiem razie doda tylko jedn* 
trudność do jej i tak już bardzo trudnego poło­
żenia w świecie"

Kcmunihaty Targu Poznańskiego
Firm y polskie interesujące się eksportem słodu 

do FinlandijS mogą otrzymać bliższe imformaejje 
oraz adresy importerów odnośnych w  Miejstchn 
Urzędzie Targu Poznańskiego, Poznań, u-1. M arsz 
Focha 18

Firm y finlandzie pragną importować z Polski 
wiklinę. Wszelkie bliżs7.e informacje oraz adiresy 
odnośnych importerów poda Miejski Urząd Targu 
Poznańskiego, Poznań, ul. Marsz. Focha 18.

Firma grecka pragnie importować z Polski dy­
kty.

Firmy hiszpańskie pragną importować z Polski 
skrzynio do opakowania owoców

Wszelkich Mićszyeh informnęyj udziela Miejski 
Urząd Targu Poznańskiego, Poznań, ul. Marsz 
Focha 18,
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Nowa powieść Hamsuna

Hamsun robi na nas wrażenie nictylko odrę­
bnej. ale możnaby nawet powiedzieć, że samo­
tnej. dalekiej wyspy w  morziu współczesnej 
literatury. Świat przeżył wielką wojnę i rewo­
lucję i bywa obecnie jeszcze wstrząsany gwał 
townemi konwulsjami, czy to politycznej, czy 
moralnej natury A Hamsun zidaje się- iakoby o  
tern nie wiedział, jak gdyby się tern wcale nie 
Interesował. Na pierwszy rzut oko powiedzieć 
by można, że tkwi w tern jakieś starcze zaśle­
pienie, czy też skostnienie twórczej ciekawo­
ści wielkiego pisarza- Ody jednak bierzemy do 
ręki jego „Włóczęgów**, która to powieść wy  
szła przed dwoma laty, albo też ciąg dalszy 
„Włóczęgów**, który w tych dniach p. t. „Au­
gust Wehumsegler** w niemieokiem tłumacze­
niu się uikazał, jesteśmy znowu pod czarem 
przemożnej dobroci, połączonej z dojrzałą mą­
drością. Powiadamy więc sobie, że w  tern diu- 
mnem osamotnieniu Hamsuna niema ani krzty 
oschłości serca, przeciwnie, tkwi w tych dzie­
łach gdzieś między wierszami jakaś przedziw­
ni: ńrraująca nas swą prostotą głęboka filozofia

Ziu* fetujemy się znowu w  tej samej, półno­
cnej >sadzie rybackiej, którą poznaliśmy z 
„Wł. cztęgów**. Znowu obcujemy i znowu za- 
c ’ my kochać tych cichych, zamkniętych w 
s c. tak rzadko wybuchających żywiołową 
namiętnością chłopów— rybaków. — Jesteśmy 
świadkami, jak do tej śpiącej osady przybywa 
August, w  którym z taką radością rozpoznaje­
my tysy Peer Gyntą, północnego Don Kiszota. 
norweskiego Tliła Eufenspegla. A August do 
tej osady wniósł swą ruchliwość i przemienił 
Ją w  miasteczko. Przed naszemi oczyma po- 
wstawają domy. —  zakłada się w miasteczku 
ban i, August buduje nawet fabrykę, a w  wol­
nych chwilach zasadza sosenki. Ruch i życie 
które August wniósł do cichej osady, nie w y­
szły jej jednakowoż na zdrowie. Gdy się po­
tem śledzie nie pokazały, głód zapukał do okien 
tych świeżo wyczarowanych domów, ludzie 
•tfacii swe pola, na których swego czasu upra­
wiali kar-fle , nie mogli więc, chociaż niewiele 
potrzebowali, oprzeć się klęsce głodowej. Au­
gust odjeżdża więc zuowu w  świat, pozostawi­
wszy w  dusząc'- tych prymitywnych chłopów 
—rybaków niejasne jakieś uczucia nowego 
świata, nowego sposobu życia, które gdzieś

Piętnaście lat minęło !uż od śmierci najwięk* 
tzego poety żydowskiego I. L. Pereca. Lata te 
były górne i chmurne dla historii żydowskiej, 
w ogólności, a dla literatury żydowskiej w  
•zczególności. W  przeciągu tego stosunkowo 
krótkiego okresu życie żydowskie z gruntu się 
zmieniło. W  międzyczasie bowiem przeżywali­
śmy wielką wojnę, pogromy, spotęgowanie się 
świadomości politycznej i kulturalneij społe­
czeństwa żydowskiego, przeobrażenie się stru­
ktury socjalno-ekonomicznej żydostwa a co za 
tern idzie : zmianę kierunku artystycznego oraz 
podkładu filozoficznego literatury żydowskiej- 
Zgoła inne prądy nurtują obecnie tak w litera­
turze światowej jak i w literaturze żydowskiej, 
literatura żydowska rozrosła się w międzycza- 
tie i stała się ważnem odbiciem współczesnego 
iycia żydowskiego. Dużo z tego co było uwa- 
tanc i przyjęte za czasów Pereca straciło obe­
cnie swój grunt pod nogami. Życie żydowskie

* ) 1. L. Perec- B riw  un redes zebrał, tłumaczył
I  przedmowami i ob i lśnieniami Nachman Majzel 
V jd . B. Kteckina 1929.

tam daleko po wielkich miastach tak piękne i 
cudowne wydaje rezultaty. A wszystko io nam 
opowiada Hamsun głosem spokojnym i z do­
strzegalnym uśmiechem na ustach. Śmiejemy 
się razem z  nim z rozmaitych przygód tego 
włóczykija i kłamcy Który sam wierzy w  bar­
wne swoje fantastyczne historie. Śmiejemy się 
już na głos, gdy przypominamy sobie, jak za 
Augustem pędziła przez pewien czas Anna Ma­
ria, córka starego, a potem dzięki Augustowi 
bogatego Karolusa, by otrzymać od niego przy­
rzeczone —  dzieci. August tej kochliwej a jed­
nak za macierzyństwem tęskniącej kobiecie 
przyrzekł, że może dostarczyć iej dzieci a gdy 
Anna Marja tę przechwałkę wzięła na serjo. 
August przeraził się swojej odpowiedzialności 
i tak długo unikał Anny Marii, aż się wystarał 
dla niej o dwoje biednych dzieci kowala ze są­
siedniej osady- Z rozkoszną wprost satysfakcją 
towarzyszymy Augustowi -w jego rozmowę z 
doktorem, na którego twarzy jest ślad pięknych 
zębów młodej, urodziwe) jego służącej, a przy­
szłej jego żony. Albo też współczujemy ze 
starą panną Pauliną, która ubiera się- w niedzie­
lę w  najpiękniejsze suknie, ponieważ kocha się 
w  pasterzu, który niestety ma jednak gdzieś 
tam na świece już swoją narzeczona Można­
by takich historyjek jeszcze więcej opowiedzieć 
— ale te chyba wystarczą, byśmy się dali uno 
sić falom tei męskiej, aktywnej dobroci, bijącej 
ku nam takie z ostatniego dzieła wielkiego nor 
weskiego samotnika.

Istnieje dobroć która jest raczej lenistwem 
duszy. Jest to niezdolność przeciwstawienia się 
światu i dlatego dobrzy ludzie tego pokroju tak 
chętnie wyraża ja swoją zgodę na wszelkie sta-, 
nowiska wobec życia- mówiąc sobie, że kto 
wie, może ludzie mają rację, a nie my. Tej le­
niwej, biernej dobroci u Hamsuna niema bc je­
go dobroć iest męska i pełna stanowczej du­
my Mówi ona do nas- tak zbyt szybko żyją­
cych i dlatego właśnie niezdolnych do głębsze­
go już przeżycia, że życie ludzk e może mieć 
urok tylko wtenczas, jeśli je opieramy na pra­
cy, jeśli je wypełniamy tęsknotą, która natych­
miast przyoblec się musi w czyn. O tern wszy- 
stkiem Hamsun wyraźnie nie mówi ale wyczu­
wamy to z każdego jego słowa. Wyczuwają to 
zwłaszcza ,hamsiunsci“, których oby było naj­
więcej na świecie. M. Kanfer.

pod wpływem wojny zmieniło tak swoje obli­
cze duchowe jak i ekonomiczne. A jednak: Czy 
Perec nie zositał po JJś dzień największym 
poetą żydowskim? Czy cała współczesna lite­
raturą żydowska n:e koncentruje się nadał oko­
ło Pereca? Nawet polemika między pomnicj- 
szycielami t. zw- „rewizjonistami*' Pereca a 
ich przeciwnikami dowodzi jasno i dobitnie, że 
Perec był i pozostał osią, około której obraca
sie cała współczesna literatura żydowska.

*  *  *

Mimoto niema jeszcze do dnia dzisiejszego
monografjj o życiu i działalności tego najwięk­
szego poety żydowskiego. Dotychczas żaden z 
krytyków i badaczy literatury żydowskie! nie
zabrał się do tej tak ważnej dla czytelnika ży­
dowskiego pracy. Czytelnik żydowski nie mo­
że sobie stworzyć jednolitego obrazu twórczo­
ści, działalności i osobistości Pereca. Życie pry 
watne, rozwój duchowy, działalność na niwie 
społecznej literackiej twórców literatury ży­
dowskiej jak Mendele Mojcher Sefurim, Szalom 
Aieichem i Perec są zupełnie obce ogółowi czy 
telników- Brak bowiem podstawowego materja*

Ma URYCY s z y m e l .

Jak powstają wiersze 
radosne

Dzień każdy jest jak list, który ma jutro nadejść; 
Nleodgadniony, przeczuty, w kopercie mlecznego

świtu.
Jak niedaleką i dobrą, o, jakże prawdziwą Jest

radość.
Gdy wiem napewno. że przyjdzie, że całym go

sobą przeczytam.

Więc jeszcze nie wszystko stracone, gdy przestrzeń
odzywa sie do mnie. 

Gdy woła wiosna i latem, gdy wola jesienią czer­
woną!

Jak bardzo można sie cieszyć, jak łatwo — rozpacz
zapomnieć.

Gdy nowe zdarzenia przynosi czas — wieczny,
mądry listonosz.

W  przymknieniu oczu; fiołki — w rozwarciu: słone
czue ob łok i-------

Fiołkami, rosą i niebem pachnie mi ziemia wesoła. 
Jak dobrze z głową odkrytą spieszyć dudniącym

krokiem
Do kogoś, kto bardzo czeka i wiosną prawdziwa

wola!

W  pośpiechu czytam słońcem aleje drzew zielonych 
I ciepły, złoty asfalt pogodą wygładzony — 
Zdarzenia przeżywane, spotkania niemijane 
Da ja mym ustom wiersze po śpiewnej drodze

śpiewane.

łu bjograficznego z powodu nienormalnych sto­
sunków panuiacvch podówczas w żydostwie 
rosyjskiem i polskiem przyczynił się do takie- 

^niedbania w tej tak ważnej dziedzinie. 
Dlatego te żnależy serdecznie powitać nową 
mace znnncro krytyka literackiego łachmana 
Majzla, który zebrał 180 listów i niektóre bar­
dzo ważne mowy okolicznościowe, które Perec 
wygłosił v/ różnych miastach i przy różnych 
okazjach. Tak listy jaK i mowy pokazuia nam 
Per ca w zgoła innem niż dotychczas świetle. 
Dotychczas znaliśmy Pereca wyłącznie jako 

■ " inko nrstyka bujającego w obłokach me­
tafizycznych. Teraz dopiero wychodzą na jaw 
różne charakterystyczne cechy osobistości Pe­
reca. Odsłania sie nam w całei nagości Perec 
jako człowiek, jako urzędnik, jako mał­
żonek, jako adorator, jako ojciec, jako 
przyjaciel. Widzimy również jęgo rozwój du 
chowy. W  przeciągu 27 lat tj. od roku 1888 do 
roku 1914 śledziliśmy z niezwykłem zaintere­
sowaniem jego działalność i twórczość jako 
literata, jak jako wydawcy, jako krytyka lite­
rackiego- Widzimy go w różnych rolach. W  li­
ście do Szaloma Ałejchema pisze Perec:

„Z natury nie lubię pisać listów*1. Ale właśnie 
dlatego listy jego są tak wartościowe i cenne. 
W  listach jego znajdują się bowiem żywe od­
łamki jego romantycznej i rozmarzonej duszy- 
Gd> Perec pisze list, nie jest to zwykły list 
grzecznościowy, lecz odbicie jego światopoglą 
du, jego duchowego „ja“. Z listów tych pozna­
jemy stopniowy rozwój u Pereca jako poety 
■ jako myśliciela. Pierwsze listy skierowane są 
do Szaloma Ałejchema, u którego Perec sta­
wiał pierwsze kroki literackie. Listy te jak rów 
nież i inne w tym okresie pisane są w  języku he­
brajskim. Jest to pierwszy okres w twórczości 
Pereca. W  tym okresie charakteryzuje Perec 
w liście do Szaloma Ałejchema swój stosunek 
do literatury w sposób następujący: „Piszę
dla siebie, dla swojej Przyjemności, a gdy kie­
dy myślę o czytelnika, to należy on clo wyż­
szej sfery społeczeństwa-**

Ale coraz bardziej zaczyna Perec zbliżać się 
do prawd7iwego źródła swojej twórczości —  
do ludu. Zaczyna się wtedy okres pisania po 
żydowsku. Równocześnie z tern Perec doirze- 
wa jako myśliciel- Trzeba bowiem pamiętać, że

Listy i mowy I. L. Pereca
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Ptrec jako myśliciel nie mniejszy jest od Pe­
reca poety. Światopogląd jego krystalizuje się 
i nadaje ton jego dalszeJ twórc-iości. Etyka bie­
rze górę nad estetyka. Eorma zewnętrzna ustę 
puje miejsca treści etycznej. 1 tak pisze w li­
ście z St Moritz: „Mnie w  mu je więcej czło­
wiek i Jego dusza niż martwa natura”.

Ciekawy jest jego stosunek do Dinesohna, 
ido którego napisał najwięcej listów j kartek z 
różnych letnisk i uzdrowisk, bo 89. W  listach 
tych przejawia się Perec jako przyjaciel Dinę 
sohna w  całej swej serdeczności i przywiąza­
niu. Nad wyraz ciekawe są 22 listy do „damy 
nad morzem“. Jest poprostu nie do uwierzenia, 
żeby człowiek liczący lat 60 miał jeszcze w so­
bie tyle lirycznego sentymentu i romantyzmu

Z dalszych listów poznajemy również jego 
prawdziwy' stosunek do różnych problemów 
naszego życia, które są obecnie przedmiotem 
namiętnych dyskusy;. W  odpowiedzi na prośbę 
znanego badacza i historyka literatury żydow­
skiej Zinberga o szkic biograficzny, pisze Pe­
rec: „Wewnętrznie byłem i zostałem Żydem, z 
żydowskiem, mniej więcej skrystalizowanym 
biblijnym światopoglądem'*. W  innym liście Pe­
rec wyraża swoje credo: „Jeżeli odrodzenie
narodu żydowskiego znaczy u Was „sjonizm*' 
—  proszę bardzo. Jestem nim- Biorę w nim 
udział".

Podobnie wyglądał jego stosunek do języka 
hebrajskiego: . Hebrajski język jest nasz, duszą 
żydowkiego języka jet jej treść hebrajska”. 
„Należę raczej do „jidyszystów”. ale ten. kto 
myśli, że można być żydowskim pisarzem, nie 
znajac języka hebrajskiego, ten się myli" —  
wyraził się Perec w  jednem ze swoich przemó 
wiefi. Jak widać, zarówno listy jak i mowy rzu 
cają nowy snop światła na osobistość Pereca. 
Zarówno życie prywatne Jak i jego działalność 
hteracka pr7ejawiaia się w zupełme innem niż 
dotychczas świetle- Perec wyrasta w naszych 
oczach jako bojownik kulturalnego i narodo­
wego uświadomienia zacofanej podówczas ma­
sy żydowskiej.

Książką ta ple wvczet-nuie naturalrre wszT,st 
kiego co Perec pisał i mówił. Jest ona tylko 
częścią tego wszystkiego co jeszcze Jest ukry­
te u różnych znajomych " przyjaciół Pereca. 
Jest ona jednak bardzo ważnym, podstawo­
wym materiałem biograficznym do obszernej 
monografji o Perecu, której —  oczekujemy.

Benzion Zangert.

KRONIKA LITERACKA.

DOOKOŁA TE ATR U  ŻYDOWSKIEGO 
W  POLSCE.

„Trupa W ileńska" pod dyrekcją M. Mazy bawi 
nadal na gościnnych -występach w Warszawie, 
gdzie wystawia przeda wszystkiem swój nowy re­
pertuar. Po  ukończeniu występów w W arszawie 
wybierają się „W ileńczycy" do Wilna.

Teatr „W n t" w  W arszawie kończy przygotowa­
nia do nowej premjery, którą będzie „Śmierć Dan­
tona" Buchnera w  tłómaczeniu, inscenizacji i re- 
żysei ji Weicherta. Główne role grają Morewski i 
Samberg. Prem jeia — już na przyszły tydzień.

W Łodzi cieszy się dużem powodzeniem zreor­
ganizowany teatr minjatur „A rarat M. Rroder- 
son przygotował bardzo żywą rew je pi. „Dzień do­
bry, kozo!"

Jonas Turków  ze swym zespołem wystaw ił w  
Lublinie znaną sztuikę Cipora pt. „Bunt".

Zygmunt Turków i Ida Kamińska występują na 
prowincji ze sztuką Verneuill‘a pt. „Pan L unber- 
tifcr".

A w  Krakowie?...

„W SPÓ ŁCZESNA L ITE R A TU R A  POLSKA** W IL ­
H ELM A FELD M AN A W  ÓSMEM W YD AN IU .

„Współczesna literatura polska' Wilhelma Feld­
mana w  ósmem wydaniu. T o  sztandarowe dzieło 
polskiej krytyki liierackiej wydał p Stefan Koła­
czkowski, który napisał wstęp i bardzo obszerne 
uzupełnienie, doprowadzające piśmiennictwo pol­
skie do r. 1930 W e wstępie informuje p Kołaczkom 
ski, że wydaje literaturę Feldmana ze szóstego 
wydania, opuszczając rozdział o krytyce Uzupeł­
nienie jest pełne w erw y i temperamentu. Napewno 
wywoła mnóstwo komentarzy, albowiem  p Stefan 
Kołaczkowski ma odwagę swych własnych prze­
konań. Mówiąc np. o Słonimskim podkreśla jego 
ordynarność. Bardzo ujemnie wypadła opinja o 
ZegadłowusŁi Boyowi zarzuca brak szerszych
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horyzontów społecznych, a w Irzykowskim widzi 
Koraczkowski intelektualistę, którego pociągają 
przedewszystkiem nowe eksperymenty.

DALSZE PRO TESTY PRZECIW  SAM OZW AŃ­
CZEMU „IN S TYTU TO W I L IT E R A C K U  MU".

Przeciwko „Instytutowi Literackiemu", zorgani­
zowanemu w tajemnicy przed wszystkimi przez 
p Michalskiego, przewód liczącego „Funduszu Kul 
tui y Narodowej", zgłosił protest Związek pol- 
skicJi. auiorow dramatycznych Z ba różo ostrą kry­
tyką wystąpił też w „Święcie-- znany krytyk Jan 
Lorontowicz Stanowiska Instytutu broni w „Ku- 
-jerze Warszawskim ■ główny jego filar p Arlut 
Górski, z obroki] wystąpiła leż endecka „Gazeta 
Warszawska".

Redaktorzy „Pamiętnika W arszawskiego", pp. 
Morstin i Paiand-owski zaprzeczają w prasie, ja ­
koby „Pamiętnik Warszawski był wydawany w y­
łącznie tylko przez „Fundusz Kultury Narodowej" 
i miał być organem „Instytutu Literackiego". Nie 
jest też prawdą, jakoby „Pamiętnik Warszawski' 
przy doborze współpracowników kierował się 
względami na i oh rasowe pochodzenie

ASZ NA  DESKACH NOWOJORSKICH TE A ­
TRÓW ŻYDOWSKICH. Morris Schwarz rozpo­
czął w Nowym Jorku sezon „Czarownicą z Kasty- 
l j i ',  diramalyczną przeróbką znanej powieści Asza 
pod lymsamym tytułem. Równocześnie wystaw ił 
Marek Sehweid w swoim ,.Bronx KunsUlieater" 
przeróbkę powieści Asza pt „W yrok śmierci"

„T R U P A  M 1LŁŃ SK A" WE W IEDNIU . We W ie 
dniu występuje trupa wileńska pod dyrekcją A. 
Steina, irupa ta wystawiła znaną sztukę Asza 
„Sabataj Zw i", a obecnie wystąpiła z drugą pre­
miera, którą jest „Pusla karczma ' l i i i  schbeina.

NO W A SZTU KA NOWACZYŃSK1EGO. Adolf 
Nowaczyński po chorobie i dłuższym wypoczynku, 
złożył dyrekcji Teatru Narodowego w W arszawie 
współczesną komcdję prozą pt : „O żonach zlyeh
i o żonach dobrych"; sztuka ta zostanie wysta­
wiona pod koniec listopada br Obecnie pracuje 
nad nowem dziełem teatralnern, kló:e nosi tytuł 
„Cezar i człowiek"

250-LEC1E .KOMEDJI FRANCUSKIEJ" Dnia 
22. bm. upłynęło 250 lat od czasu założenia przez 
Ludwika XIV. „Komodji Francuskiej" Dawniej 
nazywano Komedję Francuską „Domem Moliera", 
chociaż założono ją właściwie po imk-roi Moliera, 
ale nazwa ta ma swe uzasadnienie, gdyż w ciągu 
tych 250 łat wystawiono w „Komedji'' 21,000 razy 
sztuki Moliera. Z okazji jubileuszu wysław i się 
też „Skąpca' i „Uczane b iałogłow y" Aloliera — 
„Komedja Francuska' jest czołową sconą Fran­
cji. Zespół jej składa się ze 75 dożywotnich człon­
ków. Krytyka niejednokrotnie zarzucała „Kom edji" 
konserwatyzm, ale mii-no wszystko przeciętny 
Francuz dumny jost ze swej „Kom edji1'

JUBILEUSZ NIEMIECKIEGO TE ATR U  AWA.N 
GARDY. W tych dniach obchodzić będzie swe 25- 
lecie dusscldorfski „Schauspielhaus" Założycielem 
jego byli w pierwszym rzędzie: przyj iciólka Gu­
stawa Landauera, Luiza Dwnont, oraz Gustaw 
Lindeman. Teatr może być dumny z tego, że przez 
cały czas służył tylko sztu-e, nie kierując się żad­
nym oportunizmem i nie zbaczając nigdy na linję 
kompromisu

POD ADRESEM N IEM IECKIEJ L E W IC Y  L I­
TERACKIEJ. Paryskie „Nouyelles Literaiires' wy 
stosowały do szeregu znanych ze szczerze demo­
kratycznych ł lewicowych przekonań pisarzy nie- 
miecRich zapytanie, czy solidaryzują się z niemiec­
kim nacjonalizmem i czy nają zamiar bronić po­
koju i  międzynarodowego porozumienia ludów. 
Zapytanie to zostało wystosowane pod adresem 
Emila Ludwiga, hr. Kaise-liuga, Tomasza Manna, 
Henryka Manna, Jakóba Wassermanna, Ernesta 
Giasera i wielu inmyoh. Paryska „Gomoodia" na 
mrginesie tuj ankiety ostro atakuje niemiecką le­
wicę literacką, poniewraż dotychczas nie dała od­
powiedzi na to pytań ie. W  międzyczasie, jak w ia ­
domo, Tomasz Mann w  swym pubFcznym odczycie 
w  BerLnie ostro odseparował się od obozu nie­
mieckiego szowinizmu

SOW IECKA PRO PAG AND A F ILM O W A. Z o- 
kazji rocznicy rewolucji rosyjskiej z roku 1917 
przygotowuje sowiecka twó-czość filmowa cały 
szereg interesujących filmów. Większa icli część 
poświęcona hec zie pracy w  sowieckich fabrykach 
i służyć ma celom propagandy dla uprzemysłowie­
nia Rosji Część film ów poświęcona ma też być 
walkom czerwonej armji w roku 1917.

2000-NE PR ZE D STAW IE N IE  „CARM EN". W  
tych dniach wystawiła paryska „Opera Comiąue" 
po raz dwutysięczny „Carmen'. Z tej okazji w y ­
dano jednodniówkę, która przypomina, że jeszcze 
w  roku 1875 opern ta uchodziła za niemoralną. 
Pewien minister, który chciał dla swojej rodziny 
zakupić lożę, otrzymał od dyrektora radę, by na­

przód san oglądnął sobie operę, zani n wprowadzi 
swoją rodzinę.

SZTUKA BEZ MĘSKICH RÓL. W  Londynie
grają wciąż z niezwykłem powodzeniem sztukę pt. 
„Modr kobieca". Jest to sztuka bez męskich ról. 
W najbliższym czasie ma być sztuka la wystawio­
ny rówmież w berlińskiej Operze Komicznej.

N A D E S ŁA N E  KSIĄŻK I.
JÓZEF P IŁSU D SKI: PlSM> — MOWY — ROZ­

K A Z Y . Wydanie zbiorowe prac dotychczas dru­
kiem ogłoszonych.'Tońi 1. Instytut badania naj­
nowszej his tor j i  polskiej. W arszawa 1930. Tow a­
rzystwo Wydawnicze „PoLska Zjednoczona'. Ko­
mitet redakcyjny: Michał Sokolnicki i Juljan Sta­
nkiewicz. Tom pierwszy nowego wydawnictwa 
pism marszałka Piłsudskiego (blisko 500 stron 
druku) obejmuje- przedmowę wydawców, wstęp 
Leona Wasilewskiego, korespondencje i artykuły 
marsz. Piłsudskiego z „Przedświtu", artykuły z 
„Roootoika", wyjątki z korespondencji i sprawo­
zdań centralnego komitetu PPS., kiUa odezw (m. 
in. „Do towarzyszy socjalistów Zvdów w  polskich 
zabranych prowincjach") itd.

, W A C ŁA W  GĄSIOROW SKI (W iesław  Srlavus)j 
i  1910— 1915 Historja armji polskiej we Francji 

Praca dokonana staranie-n Stowarzyszenia Wete­
ranów Armji Polskiej w Ameryce. Dom Książki 
Polskiej, Ska Akcyjna W arszawa 19S1. —  Jesl U  
pierwszy, zamknięty w sobie, tom historji armji 
l«oiskiej we Francj,, obejmujący lata 1910—1915. 
(stron 420, cena 14 zł.).

W  STU LE TN IĄ  ROCZNICĘ PO W STA N IA  L i-  
ST OPADOWEGO. Materiał do obchodu w  szkole 
Pogadanki, wiersze, pieśni, utwory sceniczne. Ze­
brały Z. Roguska i R. Korupczyńska. Nakładem 
„Naszej Księgam i". Ska Akc. Związku Pol. Nau­
czycielstwa Szkół Poważ. Warszawa 193»> stron 
104, cena 2,50 zł.).

AN N A  CZERW IŃSKA: Nuc 29. listopada 1830
roku w Warszawie. Nakładem „Naszej Księgarni' 
Sp. Akc. W arszawa 1930. (str. 32, cena 1,20 zł.).

* *

ROM AIN RO LLAND , L A U R E A T  NAGRODY 
L ITE R A C K IE J  NOBLA: M AH ATM A GANDHI.
Powieść o proroku Indyj. Autoryzowany prze­
kład Zofji Popławskiej. Nakładem Biblioteki Gro­
szowej. Warszawa 1930 (str 2401 Jest to p ierw ­
szy polski przekład wydanej przeć kilku lały prze­
pięknej książki Roirain Rollanda o wielkim apo­
stole bezkrwawej wojny, o proroku iniljooów i*»- 
du hindiuskiego, które oodjęły gigantycjną Walkę 
z iruperjum bryty jskicrn za pomocą biernego opon.: 
i cywilnego nieposłuszeństwa. Rolland pisze o  
Gandihim w sposób głęboki, entuzjastyczny, a przy 
lem barwny i zajmujący.

JAKÓB W ASSERM ANN: Panicz Ernest. P o ­
wieść. Z upoważnienia auitora przełożyła E. Ga- 
łuszkowa. W ydawnictwo „Panteon" Kraków-W ar- 
szawa 1930. (str. 208, cena 8 zł.) Jest to wzorowy 
przekład znakomitej powieści Wassermanna „Jw*- 
ker Ernst". Przewodnią jej myślą — to walka 
sprawiedliwości i humanitarności z ciemnotą i  fa­
natyzmem •

l _ Str. 9
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O ŁO S Y  P U B U C Z N E

Gospeoarka Rady miejskiej m. Będzina
Odpow iedź radnego Ach*. Dra Rechtmana działaczowi

mie.-skiemu m. Będzina
„Zaglerabier Cajtung1 z dnia 17 października br. 

zamieszcza charakterystyczny artykuł pod powyż­
szym tytułem:

Na łamach przedostatniego jMimeru „Zagłembier 
Cajłung" zabrał głos p. hiubimncht dia usprawie­
dliw ienia się w  związku z krzywdami, wyrząclza- 
nemi, bezustannie ludności żydowskiej w  Będzinie, 
dzięki jego specyficznym metodom. Artykuł jego 
zawiera w  pierwszym rzędzie Oo -biste napaści, na 
które nie będę odpowiadał. Wołałbym w ogóle nie 
reagować na wspomniany jego ariyh A, by nie 
tknąć bagniska samorządu miejskiego

Sprawa musi jednak być wyjaśnioną.
P isze wuęc p. Rubinlicht, że opozycja, składają­

ca się z 3 osób, utworzyła się „zaraz po wybo­
rach". A le  już kilka w ierszy dalej za,pominą o tem 
i  podaje przyczyny, (wyfoorv ławników, komisji 
itp.), które mogły powstać dopiero kilka tygodni 
łub miesięcy później.

Gdzie tu konsekwencja, Co wspólnego mają ta­
kie argumenty z prawdą?

Każdy bez wyjątku w  Będzinie w ie o  tem, że ja­
ko przedstawiciel „Hiitadhdihiu“ znajduję się w  o- 
becnej radzie miejskiej od pierwszycłi jej posie­
dzeń w  opozycji, mianowicie od czasu, kiedy to 
pan, panie Ruhinlicht, gwałtem utworzył blok, 
w brew  w oli i interesom ludność1' żydowskiej. Od 
tejże chwili zwalczam metody i  „roboty11 obecnych 
wodzirejów  i polityk omanów z panem na czeie.

Pańskiemi środkami, podejrzeniami i plotkami 
nikomu pan nie zamydli oczu.

Gospodarka pańska jest wdeitum skandalem, co 
wkrótce cyframi dowiodę.

GDZIE TE PLA C Ó W K I?

Śpiewa pan samemu sobie hymny pochwalne, że 
„zdobywa krwią i potem jedna placówkę za dra­
f t " .

K tóre pytamy? Może pan ma na myśli historję 
Ce Starym Rynkiem? Może w ybory ławników? A  
uioże nałożony pańskiemi własnemi rękami na zu­
bożałą ludność żydowską podatek in w es łjc j jny w  
sumie lOO.OOu złotych? Czy myśli pan może o mi- 
Ijonowych budżetach z dziesiątkami tysięcy zło­
tych na „d jeb1 ‘ i „pensje" dla pańskich satelitów?

A  może pan ma na myśli zaprowadzony przez 
pana „mtmerus clausus" w  stosunku do żydow­
skich urzędników i nauczycieli? —  Może owe, o- 
koło 7 miljonów wynoszące długi i  ciężkie tysiące 
procentów, które z powodu pańskiej gospodarki 
biedny podatnik zapłaci?

Może pan myśli o będ icych w  obu gu wekslach 
1 protestach blisko na 400.000 złotych? Deficyty 
zakładów betonowych i in.?

Ma pan zapewne na myśli urządzane za pienią­
dze miasta bankiety — za tysiące złotych — z a- 
Wanturami pijanych radnych?

Zaiste, piękne „zwycięstwa!"

DALSZE „SUKCES

Ze sprzedajnemi dusźani z lewej i prawej stro­
ny — o ironjo! otoczył się pan — i to stanowi 
pańskie „zwycięstwa". Co o tem mówi kasa miej­
ska, zbyteczne chybi pisać.

Pisze pan dalej w  swy n artykule o „pańskich" 
Zasługach, dotyczących niektórych subsydjów. Do­
prawdy, wstyd i hańba! — przy budżecie 1929-30 
na około 2 m iljonów —  zaledwie kilkadziesiąt 
tysięcy złotych na rzecz instytucyj. które kosztują 
społeczeństwo żydowskie setki tysięcy i które to 
Instytucje win.nv bvć utrzymywane całkowicie 
pi zez miasto, w  którem 80 proc podatków płaci­
my my. Nawiasem stwierdzić należy, że i to skro­
mne subsydja nie są przecież pańską zasługą. Wy- 

, Uczone przez pana pozycje znajdują się w będziń­
skim budżecie już od 2—3 kadencyj!

Sprawę wybudowania 2 szkół i kupna 2 kolonij 
letnich załatwiła przecież poprzednia rada miej-, 
ska. Czy może pan ternu zaprzeczyć1

Chełpi się pan 20-ma żydowskimi urzędnikami 
miejskimi!

Gdzież oni są?
Na kolonjach letnich, które, nawiasem mówiąc, 

prowadzone są przez towarzystwo dob- oc/.vnności 
ła ledw ie 2 miesiące w  ciągu roku. znajduje pan, 
panie Rubinlicht, ,,aż‘ 8-iu żydowskich „urzędni­
ków " miejskich!

Czy może pan o tom mówić poważnie?
Z tych 20-tu pozostije więc tylko 12
Odlicz pan 3 członków rady miejskiej, faktycz­

nych parlamentarnych przedstawicieli: pana. ży­
dowskiego ławnika i dyrekt >ra-wiceprezesa ’ E-h 
pozostaje 9-oiu. z którycli 3 już dawno są prakty­
kującymi lekarzami.

20 pozostaje więc zaledwie C niższych urzędni­
ków mianowicie 3 w  magistracie i 3 w  biurze 
miejskich zakładów' elektrycznych.

Sześciu, na około 130 urzędników miejskich!
Całe 4 proc. —  oto pański triumf!...
A  co najciekawsze, tych 0 (oprócz j.dnego za­

mienionego) zaangażowano jeszcze za poprzedniej 
kadencji, a to kilku z nich dopinro po ciężkiej w a l­
ce z panem, panie Rubinlicht!!

Gdzież są pańskie zasługi? Z ozem przychodzi 
pan do społeczeństwa żydowskiego po 2 latach go­
spodarowania ?

Krytykuje pan opozycję, że mało pracuje.

b e z p ł o d n a  w a l k a .

Kto walczył w  kwestji Starego Rynku? — Gzy 
w ie pan, że ta właśnie opozycja na własny koszt 
jeździła i interweniowała, straciła pieniądze i czas 
i w  końcu doznała fiasca z powodu intryg pań 
skicli fałszywych przyjaciół?

Kto walczył przeciw pańskiemu podatkowi in­
westycyjnemu? Kto żądał zmniejszenia miliono­
wych budżetów? Kto zw alcia l pański projekt po­
datku wodnego z fantastycznemi normami wody i 
ceną 60 groszy?

Od 2 lat wołamy: Zwracajcie ludności rabaty od 
ceny prądu elektrycznego, które w  myśl koncesji 
odbiorcom się należą.

Chodzi wszak o dziesiątki tysięcy złotych publi­
cznych!

Wiemy, że wyszukuje pan wykrętów, by pienię­
dzy tych nie wypłacić.

N ie podobna wyliczyć na tem miejscu szczegó­
łów  naszej ciężkiej pracy w  interesie ludności, bo 
przecież i tak glos nasz stale zostaje zdławiony 
przez dobrze płatnych „społeczników".

Pisze pan, panie Rubinlicht, że opozycja mało 
pracuje. Czyż w  istniejących warunkach ma się 
ona brać z panem za bary?

W  związku z ostatnicmi wyborami głównej ko­
misji wyborczej, gdzie pan tradycyjnie zasiady-

wał, krytykuje pan prezesa p. F, i Iron izu j 
„sojuszników".

N A U K A  z  PRzdflaZLGwui..
Niechaj więc opinju żydowska Się dowie, że przy* 

ostatnich wyborach, wszyscy prawie żydowscy ra­
dni, po pokojowcin porozumieniu się. g losowali za 
kandydatem B B , d-reni Barylskim, który dńęki 
jednemu zdrajcy przepadł i dlatego leż radni z  O- 
bozu BB. — zupełnie słuszni-1 i logicznie — chcie­
li mieć choć zastępcę i konsekwentnie głosowa!1 
za swoim człowiekiem.

Czy Łn było przestępstwem?
Dziękuję panu tą drogą za pańską przy&mgę, ó- 

kazaną mi rzekomo przez skłonienie aż 2 radnyon 
W N. 1)., ażeby za moją kandydaturą głosowali. 
Jeśli to rzeczywiście miało miejsce, to interwen­
cją swoją okazał rai pan przysługę... niedźwiedzią

My poparcia z niczyjej strony nie potrzabowaM- 
śmy, ale stało się to samo, co przy wybojach ła­
wników: przywódcy zdradzili i chcą winę zwalać 
na Innych.

Z A  1500 ZŁ. MIESIĘCZNIE...
W  artykule swym, panie Rubinlicht, wskazuje 

pan z pychą na „owoce niezmordowanej (za prze­
szło 1500 złotych miesięcznie) pracę". My apozy-: 
cjoniiści nie szukamy owoców. Gdybyśmy tańczyli: 
„majufes" jak inni, to, w ie pan chyba o tem najv 
repiej, znalazłby się wówczas dobry kęs dła kilko 
jeszcze radnych, zwłaszcza, że posiadamy takie- 
same ccmajmmiej kwalifik jcje, jak pan i pańscy ad-' 
herenci.

A lbo czy pan nie wie, co za ponętne propozycje 
robi się opozycji, byle tylko porzuciła swoje opo­
zycyjne stanowisko i nie zważała na te „piękne i 
godne : poczynania, z djetami radzieckiemi, pensja - 
mi, dostawami itp ?

Przypominają się „dzieje" z akcjami elektrowni
A  dalej: Gdybym choin! być tak jak iimi, ule­

głym, pobłażliwym i dwulicowym, tonym również 
zajął b. popłatne stanowisko dyrektora. Lecz ja 
nie kłaniam się w pas nikomu, a tembardziej panu, 
p-onieważ my, sjoniści, nie uprawiamy społecznej, 
ani poliiycznej prosty Lucji. Mamy pro-gram jasny 
i droga, klórą dumnie kriczy.ny, jest prosta i ucz­
ciwa.

Na koniec obecnej kadencji czekamy z niecierpli­
wością. Jaknajryehlej pragniemy — my z opozy­
cji — wejrzeć do ksiąg miejskich, a wowczas do­
piero będzie można mówić o zasługach i... odpowie 
dział no-.cii sądowej.

Przygoda samotnej lolnfczhf w pustyni
Konkurentka Amy Johnson. —  Nieszczęśliwy

Rudzik ratu

Śladami słynnej obecnie Amy Johnson po­
szła inna angielska lotniczka pani Bruce, wy­
ruszywszy 25 września pokryjomu z lotniska 
w Herston na Daleki Wschód,

Pani Bruce nie miała jednak tego szczęścia, 
co Amy Johnson. Po startowaniu w Buszirze 
samolot iei poczal źle funkcjonować, wreszcie 
walcząc bezskutecznie z piaszczystą burzą w 
pustyni Beiudźystanu (między Persją a Indja- 
mi), lotniczka zmuszona była wylądować w 
miejscowości Kułrl-Nabarak, w odległości 40 
mil od Dżasku. Skrzydła samolotu wryły się w 
złoża miękkiego piasku, aparat „stanął dęba* 
na śmigle, pani Burce, ledwo uszedłszy z ży­
ciem, zmuszona była lądować, gdzie Bóg dał. 
Lecz najgorsze chwile nie minęły. Widok spa­
dającego samolotu ściągnął na miejsce lądowa 
nia tłumy dzikich Beludżów. Samotna bezbron 
na kobieta wśród dzikich tubylców! — sytua­
cja była nie do pozazdroszczenia- W  telegraficz 
nym swym raporcie pani Bruce opisuje scenę 
„powitania" dgikusów.

„Otoczyli oni ciasnem kołem samolot 1 po­
częli tańczyć, spoglądając na mnie nieprzyjaź- 
nie i wymachując kijami. Udawałam, że ni; 
żywię żadnej obawy, uśmiechałam się do nich, 
ściskałam dłonie dzikusów. —  w ten sposób 
udało m; się ich rozbroić. Aby pozyskać ich 
sympatję, poczęłam tańczyć i śpiewać, czemu 
Beludżowie przyglądali się z wielkiem zainte­
resowaniem. Następnie bawiłam śmielsze dzie­
ci. które się do mnie zbliżały. Tak trwało kilka 
godzin, aż wreszcie przekonałam się. że mi już 
nic nie grozi, Zwłaszcza bawił dzikusów dzwo 
nek mego budzika, tptąż musiałam go ciągle 
nakręcać i dzwonić nieustannie. W ód7 Bilud- 
źów Szah-morad bin-Salla odtańczył jakiś ta 
niec wojenny, zapraszając mnie gestami do 
wzięcia udziału w tańcach- Oczywiście, nie u c

lot. —  Sama w pustyni. —  Flirt z bandytami. —  
je lotn!czkę.

kałain na powtórne zaproszenie1'.
Następnego rana lotniczka skreśliła kilka 

stów na kartce. pros7ąc gościnnego wodza (o* 
czywiście na migi) o przesłanie swej kartki do 
miasta Dżosk. Wysłaniec wyruszył natych­
miast z Kuh-I-Nabarak. Dwaj wędrujący ban­
dyci, któ^^ch niemało jest na drogach karawa­
nowych Beiudźystanu. dowiedziawszy się o 
tem. że na pustyni >,spadła z nieba'1 biała kobie 
ta, pospieszyli do miejsca lądowania samolotu. 
Ody ujrzano rozbójników, zbliżających się na 
osłach, Beludżowie którzy sami się obawiali 
wszechmocnych bandytów, zaproponowali An­
gielce ukrycie się w kabince, samolotu. Pani 
Bruce orzeżyła kilka bardzo niepokojących 
chwil. Wreszcie zdecydowała się i podeszła do 
nadjeżdżających rozbójników z uprzejmym 
uśmiechem i wyciągniętą dłonią- Uzbrojeni w 
noże i karabiny, bandyci uszanowali odwagę 
lotmczki: odrzucili precz przygotowane sztyle­
ty powitali gościa „z nieba1'. Z wielkiem ząintę 
resowaniem oglądali oni aparaturę samolotu i 

'—  rzecz dziwna —  nie przywłaszczyli sobie 
żadnego przedmiotu. Dzwonek budzika przy­
padł im również do gustu, dzwonili \<Męc bez 
przerwy. Tak nawiązana została „przyjaźń11 z 
rabusiami pustyni.

Na trleći dzień nadeszła pomoc z Dżasku. 
Samolot wydobyto z piasku, zreperowano. i pa 
ni Bruce, serdecznie żegnana przez tłumy dzi­
kich Beludżów, opuściła miejsce swej przymu­
sowej gościny-

T
Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
risma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc IL fc iO p s ti br.
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O U N IF IK AC JĘ  AD W O K A TU R Y
Z W ieliczki piszą nam; W  dniu 23 fem uchwa- 

Mli zebrani miejscowa adwokaci i kandydaci ad­
wokaccy zwrócić się do p. MHiistra Sprawiedliwo­
ść z zadaniem bezwlocznego unifikowania adwo­
katury w Polsce, wyrażając równocześnie gorący 
protest przeciw ternu, nigdzie w świecie nieistnie­
jącemu stanowi rzeczy, że ,.miino upływu 13 lat 
od zdobycia wolnej Polski, istnieje jeszcze Polska 
zaborcza — Polska podzielona na trzy części — 
istnieje kategorja ludzi ograniczonych w swoich 
prawach \

N ASTĘ PC A  PU ŁK . W IE N IAW  I - DŁUGOSZOW­
SKIEGO

Według obiegających stolicę pogłosek, koin.-n- 
dantem garnizonu i placu m. st W arszawy i i i  i być 
mianowany l>plk. dypl W ładysław Ryszanck, b 
zastępca gen. Rożen a i pik, W ieniawy- Dlugoszow 
skiego, który obejmuje stanowisko dowódcy dy­
w iz ji kawaterji.

46 OSÓB ZATR ZYM AN O  W  Z W IĄ Z K U  Z DE
m o n s t r a c j a m i  a n t y a n g i e l s k i e m i  w  w a r

SZAW IE
Podczas demonstracy j przed gmachami a mb i sa­

dy i konsulatu angielskiego w W arszawie zatrzy­
mano 46 osób. Zatrzymani przebyli cala noc w a- 
reszcie. Popołudniu wypuszczono ich na wolność. 
W iększość z nich zostanie pociągnięta do odpowie 
dzialności za zakłócenie spokoju publicznego.

K O B IE TY  CHCĄ W YC H O W YW AĆ  — L W IĄ T K A
Na skutek wiadomości, że dyrekcja ogrodu Zoo­

logicznego w W arszaw ie uważałaby za możliwe 
oddawać młode lwiątka na wychowanie do rąk 
prywatnych, zgłaszają się do ogrodu Zoologiczne­
go kandydaci na lwich wychowawców, a jeszcze 
częściej — kandydatki Narazić jednak oddawanie 
młodych lewków w prywatne- rece jest niemożli­
we, gdyż lewki są na to albo za młode, albo leż 
zbyt dojrzałe. Jedne mają zaledwie [>o G tygodni, 
drugie już po 7 miesięcy (Włączyć lwiątka od mat

IIIISI iiilllkiilliiil
kr można dopiero po 10 tygodniach a o oddaniu 
7-miesięcznych lewków pry walnym wychowaw­
com nie może być mowy Po i'oku z małego lw ią t­
ka robi się już miody lew, w którym z.yją krw io­
żercze instynkty pokoleń.

SPÓR SZYFM AN— JARACZ
W  W arszawie odbył sie sąd rozjemczy w spra­

w ie Stefan Jaracz contra dyr Szyfman ObięislPo­
rty wybrab sobie jako arbitrów adw II. Sz.urleja 
i adw Chyrosza. jako supc-arbrlrn adw Borzęc­
kiego, wiceprezydenta miasta Zamiast żądanych 
przez dyr. Szyfmana 13 tys z1 odszkodowania, sąd 
przyznał na jego korzyść aktywny stan kasy w 
dniu zerwanego przez p Jaracza przedstawienia, 
tj przeszło 3 tys zł

G3 K OM UNISTÓW  \ A  L A W I E  OSKARŻONYCH
Przed tutejszym sądem okr w Kowlu rozpoczął 

sie wielki proces przeciw a j  63 członkom komuni­
stycznej partji ..zachodniej Ukrainy*, oskarżonym 
o działalność skierowaną orzeciw ustrojowi i ed- 
łości państwa, Dpialnlność oskarżonych obejmo­
wała Kowel, oraz wsie powiatu koweiskiego. W  
lutym 1020 r zlikwidowano komitet miejski, a na­
stępnie szereg komitetów rejonowych, rozw ija ją­
cych działalność na wsi Akcją przeciwpaństwową 
kierowali głowni oskarżeni: radny m. Kow la Lipa 
Jagodnik. b pości kom-.mistyczny Andrij Połą- 
ezowski i dziahicz.ka zw iązków zawodowych Fry- 
da Szpindler Rozprawa potrwa około dwu tygo­
dni.

W Y P O K  W  PROCESIE O FICERÓ W  W  LO DZI
W piątek sąd wojskowy w Lodzi wydał wyrok 

w sprawie sensacyjnego procesu trzech oskarżo­
nych o nadużycia budowlano Wyrokiem sądu ka­
pitan rez Stanisław Herman skazany został na 
4 miesiące W i e z i e n i a  z pozbawieniem stopnia o fi­
cerskiego i wydalenia z korpusu, por rez. Wvsio- 
kierski skazany został na 7 dni aresztu, zaś mjr 
Pi la nowie z został uniewinniony', przycz.em sąd w 
motywach podał przedawnienie przestępstwa.

' E K E E H 3 S ' . e c a t P E F i r r a :
L e k a r z

E r .  O .  H E F § r t ! ! § F f E r
powrócił —  i oidynuje w chorobach wewn.

(spec. chor, płuc) 3>87»

Dietla Ł. 58> — Tel. 143-99,
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BAT.AHODDWA

DZISIEJSZE MECZE MIĘDZYPAŃSTWOWE 
I MIĘDZYMIASTOWE.

W  dniiu dzsiejs/yir gra team piłkarski Polski 
na 2 frontach, pnzeoiw Czechosłowacji w Pradze o 
puhar amatorski środkowej Europy, oraz przeciwko 
Łotwie w-Warśz-aw.e. Ponrdito gra team Krakowa 
również na dwóch frontach, a to przeciw Bratisła- 
w e tamże i przeciw Warszawie w Krakowie o pu 
har Koirmspołu.

Składy drużyn są następujące:
1) Team Polski przeciw Czechosłowacji: 
Fomtowicz (Warta), Martyna (Leg,a), Butanów

IPulołiija), Nagraba (Garbarnia) Chruściński, Myslak 
(Cracovia), Radojewskl (Warta), Kis-iehiicki (W  sla), 
Smoczek (Garbarnia), Stalińsiki (Warta), Spcftn« 
(Cracov.;a).

2) Team Polski przeciw Ltnwle:
Koźm. n (Wista). Konkiewcz (Garbarnia), Gałecki 

(LKS.), Szailer (Legja). Wojciechowski (Warta). 
Kotilarozyk II., Adamek (Wisła), Nawrot (Legia), Ma 
lik (Polonja), Ciszewski (Legia), Balcer (Wista).

3) Team Krakowa przeciw Bratisławie:
Malczyk (Cra-ovia), Zastuwniak (CracJvia), Bill

(Garbarń a,), SBchter (Cracovia), Wilczki cwlcz (Gar 
barnla), Skwarcow, Mazur (Garbarnia), Czonlak (W i 
sla), Milusiński, Koszok (Gracoyia), Śc.borowsk! 
(Podgórze).

4) Tuam Krakowa przeciw Warszawie;
Otfiinoiwsiki (Cracoyla), Pychowskł, Skryn,kowacz

(W isła), Purysiz, Selingęr (Makkabi). Augustyn (Gar 
barnla). Landman (Makkabi), Jo-k-sz (Garb ar ni a), 
Giintel, Malczyk, Czarnik (Cracovi,a).

5) Team Warszawy przeciw Krakowowi:
K sielłński, Mlączyński, Fert, Nowakowski, Alasze 

wsfei,, Nouiilkiow, Wypijewsim, Przeździedd, Ogro- 
dziński, Ka» aarm/wuki. Suchocki.

JUTRZENKA—VORW AERTS (Bielsko). Dziś. w 
niedzielę, o godz. 2 1 pól popot. na boisku KS Jur 
■tmzeinka zawody w  piłkę ręczną między drużynami 
KS Jutrzenka a Robotniczym Klubem „Vorwaerts“ 
z Bielska, mistrzem' okręgu śląskiego.

WALNE ZEBRANIE SEKCJI LEKKOATLETY 
CZNEJ 1 GIER SPORTOW YCH ŻKS MAKKAB1 
W  KRAKOWIE odbędzie si.ę w  niedzielę 2 listopada 
br o g-OŁz. 3 popoŁ w  lokalu MujbowAf. przy ul. św. 
Gertrudy 8.

W ALNE ZEBRANIE SEKCJI ŁYŻW IARSKO HO 
KEJOWEJ ŻKS MAKKABI W  KRAKOWIE odbędzie

Dr. IdaBauminger-Strauchen
powróciła i ordynuje jak dawniej 

w chorobach wewnętrznych  
i dziecięcych

Dietla L  50. -  Teleff. 117-17
Analizy lekarskie —. Lampa kwarcowa.

Wpływy f eren Kaiemet Leisrael 
w Krahawia za roh 5690

Mimo niepomyślnej sytuacji ekonomicznej 
nic osłabia ofiarność na rzecz Palestyny i wpły 
w y  Keren Kajemet Leisrael w naszej dzielnicy 
znowu wzrosły. Jak wynika z zamknięcia ra­
chunkowego Centrali krakowskiej wynoszą 
w p ływ y  za ubiegły rok żydowski 5690 złotych 
233 000. Oznacza to w stosunku do poprzednie­
go roku wzrost dochodów a 32.000 zł., Drzy- 
czem zaznaczyć należy, że ubiegły rok był ro­
kiem rekordowym i przyniósł niebywałą zwyż­
kę dochoduw.

Jest to pocieszającym objawem, że wpływy 
K. K. L. stale wzrastają, świadczy to o kieł­
kiem zrozumieniu społeczeństwa żydowskiego 
dla wielkich zadań K- K. L., soodziewać się 
więc należy, że zrozumienie to, jakoteż popar­
cie nie osłabnie mimo chwilowych niepowodzeń 
politycznych.

Za ostatni ok res ' dwuletni wzrost dochodów  
w naszej dzielnicy dochodzi do blisko 100.000 
złotych.

Z działalności poszczególnych miast należy 
na pierwszem miejscu wymienić Bielsko, które 
osiągnęło dość pokaźny kontyngent (30.000) ł 
powiększyło dochody tegoroczne O dziesięć ty­
sięcy złotych, następnie Nowy Targ, który Mr 
stosunku do małej ilości Żydów osiągnął zna­
czny kontyngent w kwocie zł. 4 000 zł.

Znaczny wzrost dochodów wykazują także: 
Kraków, Chrzanów, Cieszyn. Czarny Dunajec, 
Dziedzice, Krzeszowice, Szczakowa, Treebinia, 
Wieliczka, Jarosław. Łańcut, Kolbuszowa, O  
święcim, Rozwadów i Zakopane-

Niestety jest i pewna ilość miast,, których 
docnody w okresie sprawozdawczym spadły; 
są to miasta, jak Bochnia, Grybów, Leżajsk, 
Rzeszów, Sanok, Strzyżów i Tarnów.

Reszta miast jest bez zmian.

się w poniedziałek 3 listopada o godz. 6 w,ecz^ w  
l o ka lu  klubowym, przy ul. św. Gertrudy 8. Zgodnie 
z uchwalą Zarządu, mogą w walraem zebraniu wziąć 
udział jodynie członkowie nie zalegający z opłatami.

WALNE ZGROMADZENIE członków ŹKS „Mafc- 
kabi‘ Kraków odbędzie s,ę w niedzielę 9 listopada br.

OKREO POLSKI ,„MAKKABI" organrauje w W ar 
szawie dwutygodniowy kuins gimnastyczny d.a kan­
dydatów na nauczyciel: Emm. w dni a oh od 2? gru­
dnia b. r. do 2 srtyczm a 1931.

ELSNER, doskonały bramkarz Makkabi krakow­
skiej, którego brak dawał się ostatnio silnie we zna- 
k , wraca do Krakowa.

CYRKOW A GRA B R*C I SELINGERÓW była w  
Warszawie przyczyną wielkiej komprom.racj: Mak- 
kab: krak.owsikici na meczach z Połonją i Makkabi.

GWIAZDA WARSZAWSKA, mistrz klubów żydo­
wskich stolicy, wzmocniony został ostatn o szer« 
giein graazy i sta,nowi bardzo silny zespó--

KORSKA, czołowa s,prtnterka Makkab. krakow 
sk ci, rozpoczęła znów treningi po dwuilet-r. ej przer­
wie i po zaprawie z mowej stanie znów w przysz­
łym sezonie do walk na bieżni.

W  GRUDZIĄDZU powstał kh»b sportowy Makka 
b przy miejscowej organizacji sjoinistycznej. Żyda 
wsik ruch sportowy na Pomorzu rozwija s'ę

Z.,AZD OKRĘGU CZECHOSŁOWACKIEGO MAK 
KABI odbędzie się w dniach 1 j 2 listopada b r. w 
Brnie morawskiem.

CHILE ZWYCIĘŻYMY URUGWAJ 5:0! w pół­
finale pu.haru południowo— amerykańskiego i stają 
do finału z Argentyną.

W L ID ZE  AN G IELSK IEJ sensacją była pierw 
sza klęska Arsenału, pozbawiająca go prowadzę 
nia. Leaderem jest obecnie A sto i V illa

JAKSICS, świetny bramkarz jugosłowiański, w y­
jeżdża do Ameryk: do Hakoaehu w New Jorku gdz e 
zajmie pozycję bramkarza, opróżnioną przez Fabia­
na.

PHELPS— BARRY, mecz wioślarski o mistrzostwo 
św aln zawodowców ną dystansie 6437 rrvt.r., zakoń 
czyi się zwycięstwem mistraa świata, Puelpsa.
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R O ZM A ITO Ś C I.

NA CO PO TR ZE B N Y  JEST B ALK O N ?

Gdy w 1927 r. Lindbergli, po swym sensa­
cyjnym przelocie nad Atlantykiem, przyjmowa 
»y  byl uroczyście w  ratuszu paryskim, tłum 
zebrany na placu przed ratuszem, wzywa? go 
okrzykami bez końca, aby się ukazał. Ponie­
waż iednak ratusz paryski nie posiada balkonu 
Iotmk musiał wskoczyć na parapet otwartego 
okna i w tak niebezpiecznej pozycji kłaniać się 
publiczności.

Obecnie wiec, gdy słynni lotnicy: Costes i 
Bellonte oczekiwani są w  Paryżu, a paryska 
rada miejska ma ich powitać tak samo uroczy 
śefe. paryscy radcy miejscy zmuszeni byli za­
stanowić się nad tern, co się stanie, jeśli i tych 
lotników rozentuzjozmowany tłum wezwie, aby 
sie ukazali?

Najprostszem załatwieniem tej kwestji było­
by wmurowanie w ścianę frontową ratusza 
balkonu, któryby raz na zaVsze służy? do tego 
rodzaju owacyj- Sprzeciwili się jednak temu 
projektowi stanowczo architekci miejscy.

Ratusz bowiem paryski jest gmachem monu­
mentalnym, który wprawdzie stracił wiele na 
swej piękności, pierwotny bowiem gmach jego 
z czasów króla Ludwika Filipa, podpalony 
przez komunistów w  1871 r.. spłonął niemal do­
szczętnie, pomimo to jednak i na gmachu dzi­
siejszym balkon wyglądałby, jak przylepiony, 
szpecąc jego linie architektoniczne.

Znaleziono wobec tego inne wyjście.
Oto jedno z wysokich okien nad glównem 

wejściem do ratusza zaopatrzone bedzie w pe­
wnego rodzaju składaną estradę z drzewa, mo 
gącą pomieścić kilka osób, którą można przy­
czepiać do okna za każdym razem, gdy spo­
dziewani będą w  stolicy Francji goście wybi 
fa ł.

Costes i Bellonte ukażą się tedy witającemu 
Ich tłumowi z tego właśnie improwizowanego 
balkonu.

S TR A JK  CHIŃSKI
Dotąd, o ile mówimy o strajku, mamy zaw­

sze na myśli zorganizowane i proklamowane 
bezrobocie. Tymczasem Chiny dały dowód, że 
strajk może sie również zasadzać na czemś 
innem, w tym wypadku na ustawicznej pracy. 
Tego rafinowanego środka chwycili się praco- 
wnicy tramwajów w  Chinach, ponieważ nic 
chciano im podwyższyć pensji- Szoferzy i kie­
rownicy tramwajów nie przestali pracy wobec 
odmownego stanowiska, a tylko pracowali na 
łnny sposób. Nie pobierali pieniędzy od podróż

nych i wozHi wzystkich za darmo. Skutek był 
ten, że połowa mieszkańców miasta jeździła 
od rana do nocy na przechadzki, nie płacąc 
ani grosza. Towarzystwo tramwajowe ponio­
sło skutkiem tego wielkie straty i rade nie ra 
de musiało ulec żądaniom pracowników.

Chiński strajk spodobał sie widocznie Chiń­
czykom, bo niebawem powtórzono go, ale znów 
w innej formie.

Urzędnicy pocztowi zażądali również pod­
wyżki. a kiedy rząd chiński nie chciał zadość 
uczynić ich pretensjom, wzięli się na sposób.

Ekspedjowali z całym zapałem listy i paozk-
nie troszcząc się zupełnie o ich frankowanie- 
Postarali sie zresztą i o to, aby rozpowszech­
nić radosną wiadomość, że w Chinach nie po­
biera się obecnie pieniędzy za przesyłki pocz­
towe. Skutkiem tego praca ich wzmożyła się 
w trójnasób, aie poczta nie miała żadnych do­
chodów. Urzędnicy uginali się pod nawałem 
pracy, ale znosili ją mężnie, przekonani, że 
rząd chiński zrozumie wreszcie, ile traci na 
bojkocie znaczka pocztowego. \ da swym urzę­
du. kr.m nadwyżki.
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pod redakcją HENRYKA KLINGA.

PROBLEM  NR 18 
E. Arlamowski, Bochnia.

(Oryginalne).

Białe: Kg7. Ha4, Ge7 i f5, ShC, p: c3, u2, f2, g3 
Czarne: Keu, IIe2, Wdo, Ga8, S^7 i h3, p: bC,

e6. g6.
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2-chodówKa.

P A R T  JA  NR. 48.
Turniej Narodów, Hamburg br.

G. Stahlbcrg (Szwecja). 
1 d2 — d4 
2. c2 — c4 
3 Sbl _  c3
4. Hdl — b3
5. d4 X  có 
0. Sgl —  f3 
7 Gcl — d2
8. II b3 X  c2
9. e2 — e4

10. 0 — 0 — 0

I. Kashdan (U  S A.) 
SgS -  ff> 

e7 — eti 
GfS -  b4 

"7 — có 
SbS — c6 
Sf6 — e4 
Se4 X  có 

0 — 0 
Hd8 — £6! 
b7 -  u6!

11. G fl — d3
12. K c l —  bl
13. W hl — gl
14. Gd2 -  e3
15. Hc2 X  d3
16. tó  X  c3
17. e4 X  dó
18. W dl X  d3
19. Wdo — 02 
20 Ge3 X  W)
21. Wd2 — b2
22. Gb6 — c7 >
23. Gc7 — 14
24. W g l -  cl
25. K b l -  a l 

Jedna z najlepszych

c m
IMHłfflH

a7 — a5 
H16 — g6!
G<38 — a6 
Sc5 X  d3 
Gb4 X  c3 
d7 —  d5I 

Hg6 X  d3+;
Ga6 X  c4 
Gol X  dó 
W 18 — bS 
a5 — a4!

Wb8 —  c8!
So6 — a5 

Gd5 — e 4 +
Si5 _  b 3 + ! 

partji turnieju w  Hamburgu.

K R O N IK A  SZACHOW A 
MUBNCHENGR AETZ. Odbył się tu mały turniej 

W  którym prócz graczy czeskich uczestniczył tak­
że Bogol jubow, który też zdobył I miejsce mając 
5 i pół p.; Dalsze zajęli Opocensky i Reifir po 
1)4 P-

EBENSEE. Klub miejscowy zorganizował tur­
niej z następującym wynikiem: Kmoch b p., Eliska- 
ses 5 i pół, Becker 4 ip ól, Duli rsen 4, Gruber 3 i 
pół itd.

Z K R O N IK I ŻAŁOBNEJ.

Niedawno zmarł w  W arszaw ie znakomity kom­
pozytor zadań szachowych dożywszy sędziwego 
wieku 61 lat śp Karol Sypniewski Imię Zmarłe­
go znane było wszędzie zagranicą, a zwłaszcza w  
Anglji, gdzie genjalny mistrz kompozycji w ięk­
szość swych prac opublikował. Ze śmiercią ś. p. 
Karola Sypniewskiego traci kompozycja polska nie 
tylko poważnego szachistę, ale i szlachetnego, 
wartościowego człowieka.

Cześć Jego Pamięci!

p r z o d u je  
. . $ z ą d / u g

Dlatego, te
udoskonalone

śniegowce i Kalosze
marki „Pepege", mimo n llk llj CAfiy. 
wyróżniają *iq bardzo gustownym wy­
konaniom zawnotrznem i długo zacho­
wują początkową wipentałotl łóż­
my i barw. Są pozaterr bardzo 
lekkla i a  waza łatwa do włożanła.

JĄDAJCIH WS2FOZI®
m K O  z pookow ą

POSZUKUJE sóc inteli­
gentnej i zdolnej kćero 
wnlczk pracowni kra­
wieckiej. tyfloo z pderw- 
szorzędnem: referencja­
mi. Zgłoszenia do Adm. 
„Now. Dziennika" pod
,,Wspólniczka".

1610bp

i W I A l O W I J
S Ł A W Y WYTWÓRNIA KOKIAKCW  

p o s z u k u j e
przedstaw efefa na Małopolską

dobrze wprowadzonego u hurtowników. Wym agana jest kauc a 
Szczegółowe zgłoszenia z j udaniem referenci kierować sub: „J. A 
8852“ do: Rudolf Mosae, B e rlin  SW  100. 3544 m

Bogacfuro i pomyślność są udziałem Tego. 
Kto kupi los Klasowy u Tomaszewskiego.

K a n to r  W ym ia n y , K ra k ó w , D w o rzec  o so b o w y .
Cena loau 114 Z ł 10 - .  1|2 Z ł 20 - ,  c a ły  Idfe Z ł 40*—  W p ła ć  na kon to  
P o c z to w e j K a sy  Oezczęrinońci Nr. 411111 go tów k ę , a o trzym a sz  
od w ro tn ie  .S Z C Z Ę Ś L IW Y  LO S*. —  P roa p a k ty  g r y  b ezp ła tn ie

W ypożycza ln ia  k siążek

CZYTELNIA NAUKOW A  
I BELETRYSTYCZNA

w K rak ow ie , ul. Św . Jana >.
Dwinger —  Zwischen Weiss u ud Rot.
Glaeser —  Friedon.
Feuchtwanger — ErfoJg.
Galsworthy — Auł der Forsyte-Błirse.

Piirst Bnloy — DenwiirdYkeiten.
Stratz — Der flammemX 8umpł.

P R Z E W Ó Z  T O W A R Ó W  1 M E B L I
ALTAMI CIĘlAROW EMI

uskutecinia tanio i bij bko Przedsiębiorstwo Przewozowe

„K  O S M O S*‘
Kraków, Staruulślua 02. Telefon 118*09

P R A W D Z IW A  T Y L K O  
w ORYGINALNYCH FUJDELKACH.
u w a g a ! z a p r a w y  n a w a g ę

NIE WYRABIAMY, ODRZUCAJCIE 
JĄ JAKO F A L S Y F IK A T . ♦

R E K L A M A  < < < < < 4 < < < 4  
► ►► D Ź W I G N I A  H A N D L U ! !
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słońca 
6. m. 19

Październik

26
Niedziela

i  Marcbeszwan 5691

Zachód 
słońca 

4. tn. 21

Zgromadzenie przedwyborcze
D/iś V. niedzielę o godz. 7-mej wieczór od­

będzie się w  salj Teatru Żydowskiego przy ul. 
Bocheńskiej Zgromadzenie Przedwyborcze. Re­
ferenci: dr. Szymon Feldblum, dyr. Mojżesz 
Wicsenield i inni.

Żydzi! W yboicy! Jawcie się lic/me'

Dziś luyoory na III. Zjazd samopo­
mocowy uf Warszawie!

Dziś Walne Zebranie -Ogniska"
W ybory na Zjazd Żydowsik ch Stowarzy­

szeń Aikaedmiddch w  Polsce odbywają się dziś 
przez cały dzień bez przerwy od godz. 9 rano 
do 9 wieczorem w Coli. Novum, sala 31, I. p.

Walne zebranie „Ogniska" odbędzie się o go 
dżinie 1-30 w  sali Kopernika Nr. 62.

W zyw a się wszystkich członków „Przedświ 1 
tu-Haszachar“ i sympatyków do tłumnego tr 
działu zarówno w wyborach, jak i na W al nem 
Zebraniu!

Ostatecznie ustalone spisy wyborców
Stosownie do art. 43 ordynacji wyborczej do Sej 

mu będą ostatecznie ustalone i zatwierdzone przez 
Okręgową Komisję Wyborczą spisy wyborców do 
Sejmu i Senatu wyłożone w  czasie od dnia 4 l i­
stopada br. przez 5 dni tj. do dnia 9 listopada 
br. włącznie do publicznego przeglądu w  lokalach 
urzędowych Obwodowych Komisyj Wyborczych, 
w  których reklamacje wnoszono. Przeglądanie 
spisów wyborców odbywać się będz!e między go ­
dziną 12 a 14 i między godziną 10 a 20 Stosownie 
do art. 42 ord. wyb. w zatwierdzonych spisach 
wolno czynić poprawki tylko na mocy wyroku Są­
du Najwyższego, a zatem obecnie żadne więcej 
reklnmacje i sprzeciwy względnie zażalenia przyj 
mowane nie będą.

Tragedja bezrobotnej matki
W piątek w  godzinach popołudniowych przy­

trzymana została przez organa policji Rynku 
podgórskim Szczerbowska Stefanja (lat 22), bez 
stałego miejsca zamieszkania wraz ze swa 2 le­
tnią córką; u obojga zauważono pokrwawione twa 
rze oraz poszarpane na Szczerbowskiej uibranie.
W toku dochodzeń ustalono, że Szczerbowska w  
nocy z 22 na 23 twn. podłożyła się wraz z dzieckiem 
na torze kolejowym ilnji K raków —Bonarka po­
między przystankiem podgórskim a wiaduktem 
na ulicy Głębokiej, jednak została przypuszczalnie 
przez szczotkę umieszczoną przed kołami lokomo­
tyw y nadjeżdażjącego pociągu w raz z dzieckiem 
odrzucona pomiędzy szyny, skutkiem czego tak 
ona jak i dziecko doznali okaleczeń na twarzy, 
oraz potłuczeń na ciele. Na miejscu znaleziono czę 
ści poszarpanego płaszcza Szczerbowskiej, nadto 
znaleziono pirzy Szczerbowskiej list, w  którym o- 
śwmdcz.,, że postanowiła zabić siebie i dziecko 
przez podłożenie się pod pociąg. Szczerbowska za­
podała, że dziecko to jest nieślubni oraz, że jest 
bez pracy i środków u trzym an ia  Dziecko Szczer­
bowskiej oddano do miejskiego żłóbka, zaś niedo­
szłą samobójczynię pod zarzutem usiłowanego 
merderstwa na swem dziecku odstawiono do a-re- 
sztw sądowych.

Napady rabunkowe
Onegdajszej nocy o godzimu' 1-szej nie wy śledzeni 

dotychczas sprawcy włamali się po wybiciu okna 
do mieszkania Le ba Nęugutta w Lipnicy Murowa­
nej, powiat Bochnia i tam po steru ryzowaniu domow 
nlków bronią pataą zrabował, z kasy ogniotrwałej 
dwa portfele skórzane, w których znajdewate się 
karta przemysłowa, 50 k. czeskich, kilka srebrnych 
monet austriackich i rosyjskich. Szkoda wynosi oko 
fc> 150 zL- Sprawcy po dokonaniu czynu zbefil Do 
chodzeń* w  toku.

Dwódh osobników dus&alo się wieczorną porą 
przez strych do mieszkania Stanisława Domagały 
w  Płasile pow. Chrzanów, i po steroryzowanhi do 
mowników rewolwerem zażądali wydania pieniędzy. | 
Pomagała przyznał s.ę sprawcom, że ma pieniądz* i

Nimo wszystko pójdziesiy naprzód!
Dziś obradować będzie w  Krakowie konferer 

cja Rad Partyjnych wszystkich ugrupowań sjer 
nistycznych. Zbiorą się kierownicy ruchu sjo- 
nistyczmego całej zach. Małopolski i Śląska, by 
wspólnie naradzić się nad wytworzoną sytua­
cją po ukazaniu się sprawozdania Simpsona i 
oświadczenia rządu angielskiego, oraz nad spo 
sobami przezwyciężenia trudności powstałej 
ostatnio dla ruchu sjońskiego. Sytuacja obecna 
jest poważna, a zadaniem dzisiejszej wspólnej 
konferencji Rad Partyjnych będzie szukanie 
dróg zmierzających do przezwyciężenia trudno 
ści, jakie powstały dla naszej pracy odbudo* 
wawczej po ostatnich posunięciach rządu an­
gielskiego. Ostatnie kroki rządu angielskiego 
aczkolwiek bardzo przykre, oznaczają jednak 
tylko nowe trudności, które mogą być prze­
zwyciężone. Zespolone i zjednoczone siły świa 
towego ruchu siońskiego i całego narodu ży­
dowskiego potrafią te przeszkody usunąć, by [ 
wiekowe marzenia narodu żydowskiego o po- j 
wrocie do jego Ojczyzny zrealizować- Szuka- *

nie a ro c  f uttBćwttSti do wzmożenia ; spotęgo 
Wania naszej p racy  odbodowuwczej oraz zespo 
ienk w szystk ich  sit twórczych w  narodzie —  
to  ceł nasz, a lbow iem  tylko zwiększonym wy­
siłkiem  ca łego  narodu żydowskiego usuniemy 
nowe trudności, ujawnione w  ostatnich 
dniach. ’ Ahr.

Dziś Konterenefa słońskich Rad 
Partyjnych

Dziś o godz, 10‘30 przedpołudniem rozpocz­
ną się w sali Kahalu krakowskiego (Krakowska 
41) obrady Rad Partyjnych Organizacji Sjoń- 
skiej oraz ugrupowań sjonistycznyeh zach- Ma 
łopolski i śląska. Na porządku dziennym są 
sprawy pozostające w związku z ostatnio w y  
tworzoną sytuację polityczna w światowym 
ruchu sjońskim, W  obradach Rad Partyjnych 
biorą udział czionkow e Pad Partyjnych Orga- 
sjońskiej d ugrupowań sjonistycznyeh oraz i- 
miennie zaproszeni przedstawiciele Komitetów 
Lokalnych.

w skrzyni i stamtąd sprawcy zrabowali 136 zł. o- 
raz sznurek korali. Ustalono, że trzeci sprawca stał 
w tym czasie n.a czatach na polu. Rabusie wycho­
dząc zakazali domownikom zgłaszać o rabunku po 
Iicji i ci rzeczywiście wstrzymali się od zgłosze­
nia tak, że policja o rabunku dowiedziała się przy­
padkowo. Poszukiwania za sprawcami w toku.

 o----
— D YŻU R A PTE K . Dziś w  niedzi »lę mają dy 

żur dzienny i nocny apteki: Rynek A—B 43, ul. 
Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 1, K ra ­
kowska 9 i Brodzińskiego 1. Tylko dyżur dzienny: 
Rynek 22, ul. Florjanska 15, Karmelicka 23, al. 
Królewska 5 i Dietla 76.

— ŚW IĘTO NARODOW E CZECHOSŁOWACJI. 
Konsulat Republiki Czechosłowackiej w  Krako- 
v, ie w dniu Święta Narodowego 28 bin. nie urzę­
duj" Konsul dr. Maix.ner przyjmuje osobiście gra- 
lulaniów w tym dniu od godz. 12—14. Popołudnio­
wej recepcji w  konsulacie tego roku nie będzie.

—  ŚW IĘTO NARODOW E WŁOCH. Konsulat 
królestwa włoskiego w  Katowicach podaje do win 
domości, że w  dniach 28 października i 4 listopada 
br. biuro będzie nieczynne i nie będzie się udzelać 
v  i z z powodu przypadających narodowych świąt 
włoskich.

— ROZBUDOW A MIEJSKIEGO MUZEUM 
1'RZ BMYSŁOWEGO OnegJaj p o i przewodnic­
twem wiceprezydenta miasta Ostiowskiego odby­
ło się doroczne posiedzere komisji M iejskiego 
Muzeum Przemysłowego łącznie z posiedzeniem 
Kuratorji W ojewódzkiego Instytutu Rzem. P rze­
mysłowego Po przyjęciu do zatwierdzającej w ia­
domości sprawozdania za ubiegły ro.e szkolny 
1929/30 obu Instytucyj, przedłoży! dyrektor Muzeum 
Przem ysłowego inż Eugenjusz T o r projekt budżi- 
tu na rok 1931/32 oraz program pracy r.a rok 
szkolny 1930/31. Między Innemf komisja Muzeum 
powzięła zasadniczo uenwałe nadbudowy H-go 
i l l ł-g o  piętra nad budynkiem miejskim przy ul. 
Smoleńskiej 1. 11, sąsiadującym z Muzeum Prze- 
mysłowem, na cole rozszerzenia bibljoteki oraz 
sal warsztatowych i wykładowych Muzeum.

— RUCH LUDNOŚCI K R A K O W A  W  S IERPN IU  
RR. W  ciągu miesiąca sierpnia br zawarto w  Kra 
kov. .e małżeństw 221 (w  lipcu 147), w  tern chrze- 
ściajńskich 174 (127). Urodziło się żywo dzieci 411 
(420), nieślubn; ch 79 (79), w  czem z małżeństw 
żydowskich rytualnych 26 (22). W śród żywo uro­
dzonych było chłopców 204 (230). W  tym samym 
okresie czasu zimarło osób 275 (29), z czego miej­
scowych 184 (182) Liczba zmarłych w  szpitalach 
wynosiła osób 150 (171). Z przyczyn f riierci naj- 
w.ęcoj przypada na gruźlicę 42 i na choroby or­
ganiczne serca 33. Wśród zmarłych było chrześci­
jan 220 (243), Żydów 55 (47).

—  Z  KRAKOW SKIEGO TO W A R ZYS TW A  L E ­
KARSKIEGO. W e środę 20 bm. odbędzie się o 
g. 7-mej wiecz. w  Klinice Lekarskiej, Kopernika 
15, zwyczajne posiedzenie naukowe Krakowskiego 
Towarzystwa Lekarskiego wsnólnie z Towarzy­
stwem internistów. Demonstracje chorych z K li­
niki Lekarskiej: Przypadki: M. Addisoni, Lympho- 
gTanu] omatosis, Tumor mediastini, Diabełes inno- 
ccns, Sclerodermia, 3 przypadki marskości wą­
troby o różnem tle, mocznica w  toku kamicy ner­
kowej.

— SKOORDYNOW ANIE W A L K I Z CHOROBA­
M I WEiNERYCZNEMl. W  Departamencie Służb;. 
Zdrowia MSW odbyło się posiedzenie sekcji do 
spraw walki z chorobami wenerycznem. Państwo­

wej Naczeinej Rady Zdrowia Tematem obrad by­
ła sprawa skoordynowania akcji przeciwwenery* 
czjiej państwa, samorządu, instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, oraz stowarzyszeń i organizacyj spo­
łecznych. W  wyniku dyskusji uchwalono przedło­
żyć miarodajnym czynnikom wniosek, abj upo­
ważniły Związek Przeć i wwen Fryczu y do opraco­
wania zasad koordynacji walka z chorobami we- 
ncrycznemi w  zakresie czynności wymienionych 
czynników.

— 9 ZACHOROW AŃ N A  S ZK A R LA TYN Ę , po
4 na dyfterję, ospę wietrzną i różę, 3 na ty fin  
brzuszny, po 2 na odrę i koklusz oraz 1 na mumpt 
zgłoszono w  ciągu ub. ‘ ygodmia w  Miejskim Urzę­
dzie Zdrowia w  Krakow ie

— DO RUCHU TELEFONiUZNioGO między Po ł 
ską a Indjamd Holenderskiemi została dopuszczo-

! na rozmównica publiczna w  Djember (wyspa Ja- 
( vra),
I — KURS ELEKTRYCZNEGO STAW *N IL* K&- 
I T A L I  lo-zpocziiie się w Muzeum P -zemyuoiweia 
i (Smoleńska 9) w  dniu 4 listopada br. V/pi»y p n y j-  
; muje oraz inforrriacyj udziela kierownik pracow­

ni metalowej codziennie od 8—12-łej i od 2—6-tej.
— PRZYPAD KO W EG O  Za TRU O IA  GA^RM  

ŚW IETLNYM , dozr ał wczoraj i/OyOtodniu 89-htnł 
Michał Rosemthal, zam. ptr-zy ui. KoleteL 1. 6. Za- 
wezwany lekarz pogotowia raUmaowego po za­
stosowaniu tlenu i środków orzeźwiających, pn ty  
w róci, starca do przytuiuiuusci i pOMOdtaw tf go 
opifx?e domowej.

— S i ADŁ Z DRABINY z wysokości 8 me*eó r
w cza.,e wykonywania robót w  dotnsi przy nL W# 
cal ej 3 Józef Goryl (lał 72) blacharz zanwszlcafy 
przy uL Różanej 15 i doznał ogólnych pottoczeó m.
ciele.

— MJLY SYNALEK. Ołówksi Józe (lat 23), bez
zajęcia i stałego miejsc-' zamieszkali.a, przytuzyuii 
ny został za kradzież ki setki z bkauteiją, wartości 
280 zł. na szkodę swego ojca.

— ROWERZYSTA. Michalczyk Staaiidw (łat 19), 
bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkana, przytray 
many zosnał za kradzież roweru wartości 250 zt. 
na szkodę Cafisfk.egc Bazylego, zam. przy a l Joty 
sza Leo 1 185.

— CZYJA ZGUBa ? W  VI Komisa ljacśe pokcj 
na dworcu kolejowym złożono znalezione w  westy­
bulu uiworca cztery pakunki, zawierające więksai 
iilość cytryn, jabłek, winogron i jedną parę trzewi­
ków damskich Poszkodowany zgłosić się może po 
odbiór pakunków w  powyższym komisariacie w ro­
dzinach urzędowych.

— o-----

— W IOŚLARZE Z. K. S. -M AKKABI" Kraków
urządzają w  sobotę dnia 1 listopada b. r„ w  sali 
Towarzystwa Teohnicanego przy ui. Straszew­
skiego L. 28, dancing wieczorny. — Począitek o ; odz. 
8-ej wieczorem. — Jazz—band „Sizar. —  Dochód 
przeznaczony na rozbudowę przystani wioślarskie!.

1622*

Berta Sehelldu/na Salo nur GrDnspann
S zym bark  B in czarow a

zaręczen i w  p aźd ziern iku  1930 r.
3»58x Osobnych zawiadomień ni« wysyła się.

RĘKAWICZKI kupuje się najlepiej
I »  B ro s  nu. N a jw ię k s z y  w y h ó r .  n is k ie  c e n y  
| A. BROSS, Kraków, ul. FkhRJIŹCU 44
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Nowości w trykotażach
od lat 30 tu wszystkim dobrze 

znany. C o tygodnia poświęca m i się 

kwadrans czasu. P o m o cn y  jes tem  m il- 

jonom pań przy p ie lę gn ow a n iu  w łosów .

(»Extra“ z proszkiem dla połysku włosu 60 gr.)

JAM1LA H ASK O W A

Milion całusów
Pan Ferdynand Muszka złożył pocałunek na 

różowej, pachnącej kopercie p r z y c ią ł  ją do 
serca i szepnął:

—  O, najdroższaI...
W  tej chwili wyobrzaił sobie Anmy w  pełnej 

fctuie. Ostrożnie rozciął kopertę i czytał:
—  „Mój złoty Ferry! Matka myje statki, oj- 

tóec śpi aa kanapie, a ja myśłę o naszym pierw 
szyta pocałunku. Myśl ta oszałamia mnie. 
Chciałabym Cię całować, całować, całować... 
sie razy, tysiąc razy. milion razy, a zda się je 
szcze byłoby za mało. Cóż mam Ci jeszcze 
napisać. Ferry. Przymkniii oczy i niech Ci się 
zda**, że mnie całujesz, że mnie całujesz... jak 
wczoraj, że inaie całujesz MILJON razy!...

Twoja ANNY“

Pan Ferdynand Muszka przeczytał list, uca­
łował kartkę papieru i przymknął posłusznie 
oczy. Myślał o  pocałunkach, o mijjonie po ca łun 
ków. Przytulił do siebie Anny i całował ją. Na 
bra ł tchu i całował znowu. Składając w  myśli 
pocałunki na >ej ustach, począł liczyć całusy. 
Otworzył przytem oczy, położył zegarek na 
atole i skonstantował. że każdy całus trwa 10 
sekund. Wobec tego przyspieszył swą czyn­
ność. Zredukował trwanie pocałunku do poło­
wy, a potem doszedł do takiei wprawy, że wy  
knywaf dwa pocałunki"na sekundę.. Wreszcie 
Sięgnął po papier listowy i napisał:

„Moja droga Anny.
Przymknąłem oczy i myślałem o Tobie. 

Przyznaję, że początkowo myślenie to sprawia 
ło mi wielką rozkosz. Ody począłem sobie ,'ed- 
nak w ybrażać, coby to było, moja droga, gdy­
bym Cię miał całować MILJON razy. dosze­
dłem do następującego wniosku: gdybym Cię 
całował droga Anny. dwa razy na sekundę, wy  
niosłoby to na minutę 120, a na godzinę 7.200 
pocałunków! P r z y  800 miałem już dość. Nie 
gnięwaj się na mnie Anny. doszłahyś napęwno 
do tęgo sam ego wniosku. Tysiączny pocałunek, 
który przypad łby na 9“ta minutę- n:e spraw iłby i 
nam już żadnej przyjemności. Po godzinie byli­
byśmy już śmiertelnie znużeni. Spuchłyby nam 
wargi i przy trzecim tysiącu ogarnęłoby nas 
Obrzydzenie. K rew  uciekłaby nam z warg i mu 
tlelibyśmy przym knąć oczy , by nie patrzeć na 
tlebie. Jeden pocałunek po drugim, bolesny. 
Obrzydliwy, męczeński. Już nlę wiem- co się ze 
mną i z Tobą dzieje! Zamieniam się w całuiące 
gWilerzę. oszalałe z  bólu z krwią na ustach! 
5j000 pocałunków y y s ta rc z y . abyś padła tru­
pem! Ja ike m ógłbym  jednak p rzerw ać swej 
pracy : ca łow ałbym  Cię dale.i, aż padłbym  nie 
przytomny obok Ciebie! Na em skończyłem 
twe rozmyślenia. One są ok ropn e  ale prawdzi­
we. Droga, kochana Anny. nie posyła j mi ni­
gdy mJIjona pocałunków. Całuję Cię tylko ty­
siąc razy, Twój Ferdynand*”...

-r- To dziwne —■ rzekł do siebie po 14 dniach 
pan Ferdynand Muszka —  dlaczego Anny nie 
odpowiada na mój list?—

Zdawało się z początkiem sezonu, że wełny i 
tiweedy usuną w szary kat trykotowe materiały, 
tymczasem zwolenniczki trykotaży mogą być zado 
wokme, bo wszelkiego rodzaju jumpry i sportowe 

I pullovery są dalej chętnie noszone. Nową odmianą 
i jest bdiuza z cienkiego wełnianego trykotu, której 
| fason nie musi być sportowy, lecz wykonanie może 

być takie same, jak z wełny lub cięźfc ego jedw abiu, 
a więc ryżlki, plisowane żaboty, wykończone jedwa ' 
bną bliską.

Praktyozmem 1 ladmem zestawieniem jest spódni­
czka wełniana jednokolorowa (może być z zeszloro \ 
cznej krótkiej przydlużonej oaskiną), na to jumper 
lub trykotowa bluza wzorzysta, której tło będzie w 
kolorze spódnozk:, n,p. spódniczka bronzowa, jumi 
per bronzowy przetykany biafemi 1 iółtemi kreska 
mi lub punktami, do tego nieodzowny jest biały pi­
kowy gamitar, przynajmniej sam kołnierz. Jeśli s ę 
garnitur odrazu zrobi do przypinania na guziki nie 
sprawia częsta zmiana trudności. Z cienkiego dobre 
go tryk-otiu ładne są całe suknie i kostiumy, lecz

W a r s z a w a  26. 10 S1d Instytut badania kon­
iunktur gospodarczych i cen w  następujący spo­
sób charakteryzuje obecną sytuację gospodarczą: 
Na rynku pieniężnym panuje ożywienie. Wkłady w  
bankach i kasach oszczędności wykazały dość zna 
ezcy spadek, zmniejszył się/również kurs wszel­
kiego rodzaju papierów. Rezerwy kruszcowo w a­
lutowe Ranku Polsk iego. zmniejszyły się. W ycofa­
ne z Banku Polskiego rezerwy dewizowe zostały 
zużyte na powiększenie prywatnych rezerw  walu­
towych na spłatę zobowiązań zagranicznych ban­
ków i przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych z 
powodu intenzywniejszego ściągania przez banki 
zagraniczne należności, co pozostaje w  związku z 
pogorszeniem się syt nacji finansowej w  Niemczech !

W  drugiej dekadzie października spadek rezerw 1

muszą być przedewszystk. em wygodne.
Wielkie zastosowanie mają wełny w sporcie — 

szale i czapki, których można mieć kilka garnitu­
rów, noszone są zarówno przez dzieci, młodzież i 
panie. Czapk przeważnie w formie „baskijki” , u-bra 
ne od czoia, robione na drutach, lub szydełkiem 
spięte zgrabnie nad prawem uchem guzikiem, lub 
pomponem. Czapki i s-zaie ładnie wyglądają w dwóch 
kolorach, a to popielate z czerwonem, popielate z 
broJtzowem, br oazowe z żółtem.

Nasze modele.
Jumper jednokolorowy w  zakładeczki, przybram; 

białym kołni erzykiem i plaskam:.
Trykotowa suknia, imitująca kostium z skórza­

nym paskiem i kwiatem. Do tego odpowiedni beret.
Bluza z trykotu przerabianego sztucznym jedwa­

biem.
Sweater na drutach robiony w  kolorze betge i pa 

sy granatowo czerwone, również na drutach robio 
ny żakiecik z wełny Shatland. Dwa garnitury apor­
towe.

mniej Lntenzywny, co tłumaczy się głównie, pewnem 
uspokojeniem na rynku wewnętrznym. Położenie 

rolnictwa jest dalej nader trudne. W  przemyśle na 
stąpiło we wrześniu dabee ożywienie wytwórczo­
ści. Przemyśl węglowy wykazuje Lat en żywne zao­
patrywanie się w  węgiel. Prjdukcja węgla znaj­
duje się na dostatecznie wysokim poziomie. W  
przemyśle papierniczym doszło do kryzysu. \Y 
dalszym ciągu zwiększają się trudności eksportu 
wobec niepomyślnej sytuacji gospodarczej zagra­
nicą. W ydaje się więc niewątpliwe, że dość szyb­
kie w  ostatnich miesiącach te npo wzrosti produ­
kcji ulegnie w  najbliższyn czis ie  zahamowaniu, a 
nawet możliw ie przejściowemu spadkowi

Koniunktura p^pdsrcza nami niepomyślna
( T eU h  ntin oa naszego korespondenta)

dewizowych w  Banku Polskim był już znacznie
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Wyroby solida*  

Na spłaty 
NajtaaiaJ

Wstrząsające sceny na pogrzebie
Z6Z ofiar katastrofy w Alsdorfie

(Telegram  w ijsny
A i i w i z g r . i  i 25 10. (R ) W  dniu pogrzebu o- 

fia r strasznej katastrofy górniczej w  AlsdorFie 
wstał chłodny, inglM y, ponury rai-.ek Niebo pokry 
te szarą powioką chmur. Ze wszystkich praw ie 
domów zwisają sztywno przemoczone czarne cho­
rągw ie. Miasteczko zalega głęboka cisza. Już od 
Wczesnego ranka milczące tłumy ludności podąża­
ją  w  kierunku zaimprowizowanego domu żałoby 
W umywalni szybu „Anna I Ogólną uwagę zwra 
cają pogrążone w  smutku i żałobie rodziny, które 
idą poraź ostatni żegnać swych najdroższy cli. O l­
brzymia hala obita cała kirem. Na środku ustawio 
no trumny ze zwłokami Wstrząsająca grozą, przej 
UuijąCa cyfra: 262 trumny. Ustawione masowo na 
podwyższeniu trumny, toną całe w  powodzi kwia­
tów, wieńców i morza światła. Widać wieńce ze 
wszystkich części Niemiec i z wielu państw zagra­
nicznych Na ołtarzu widnieją wieńce rządowe. 
P łacz kobiet i dzieci działa deprymująco. Głucha 
rozpacz maluje się na twarzach mężczyzn. W  ko­
ściołach odprawiane są nabożeństwa żałobne.

O godzinie 9*30 rozpoczęła się uroczystość po­
grzebowa. Muzyka górnicza zaintonowała paeśń 
żałobną. Nastąpiły przemówienia. Wszyscy mów­
cy podkreślili konieczność przyjścia z pomocą o- 
sieroconym. Po odegraniu chorału przystąpiono 
do przeładowy wania trumien na samochody towa­
rowe, to trwało przeszło pół godziny, poczem kon­
dukt ruszył w kierunku cmentarza Kondukt olw ic 
ra ły  różne organizacje górnicze, następnie Kroczy 
ło  duchowieństwo — 32 księży katolickich, 18 pa- 
starów ewangielickich i jeden rabin — poczem 40 
samochodów ze zwłokami, za którymi podążały

„Now ego Dziennika")
rodziny ofiar, przedstawiciele rządów i różnych 
władz, oraz delegacje górnicze a wreszcie niez­
mierzony tłum ludności z całej okolicy Cmentarz 
okazał się zbyt mały na pomieszczenie uczestni­
ków pogrzebu, tak, że tylko rodziny ofiar mogły 
się poza bramę dostać. Na cmentarzu w  Alsdor- 
fic pochowano okrągło 140 '-włok we wspólnym 
grobie. Reszta została odwieziona do gmin przyna 
lemości. Podczas spuszczania trumien do grobu 
rozgryw ały się sceny rozdzierające serce. O go­
dzinie 14 zakończyły się uroczystości oficjalne.

Znowu wiotka katastrofa 
górnicza

(Telegram  własny .Now ego Dziennika'')

S a a r b r u e c k e n  25 10 (R ) W  szybie Maybach 
w pobliżu Quierschie<l nastąpił dziś popołudniu 
straszny wybuch gazo w wskulek czego 87 górni­
ków zostało zasypanych. Dotychczas wydobyto 5 
ciężko rannych .

S a a r b r u c k e n .  25. !0. (R ) Eksplozja w kopal­
ni Maiibach wydarzyła s n  15.30 na pokładzie 
czwartym.. Natychmiast wysłano na miejsce oddział 
ratunkowy, który przystąpili do ratowali a odcię­
tych od świata górników. Do późnego wieczoru nie 
udało się jeszcze dotrzeć do zasypanych i n e wycio 
byto, oprócz 5 ciężko rannych zadniego z dalszych 
zasypanych. Trudno w tej chw.li orzec, czy zasypa 
n,i znajdują się jeszcze przy życiu. Akcja ratunko­
wa prowadzona jest gorączkowo w dałsizym ciągu.

Po zwycięstwie rewolucji w Brazylii
N o w y  J o r k  25 10 (R ) Oficjalnie donoszą z 

R io de Janeiro, że prezydent "Washington Luiz 
zdecydował się na złożenie urzędu dopiero z chw i­
lą, gdy załoga twierdzy Copecabana i fioła wojen­
na stojąca w  porcie stołecznym przeszły na stronę 
powstańców Losy prezydenta nie są znane. Jak 
słychać, prezydent Luiz został podczas ucieczki o- 
brzueony przez niotłocb uliczny kamieniami i ra­
niony. Wedle innych pogłosek, prezydent miał się 
schronić do pałacu kardynalskiego, a członkowie 
rządu w  poselstwach zagranicznych Natychmiast 
utworzono radę stanu, składającą się z trzech 
admirałów i irzecb generałów, która generałowi 
Mcnno Berrato powierzyła tymczasowe sprnwowa 
nie urzędu prezydenta do czasu przeprowadzenia 
wyborów. Generał Berrato .arządzil demobiliza­
cję i wydał do ludności odezwę, nawołując do za­
chowania spokoju.

Równocześnie z wydarzeniami w R io de Janeiro 
powstańcy zdobyli stolicę stanu Sao Paulo, miasto 
tej samej nazwy. Artylerja jx)wstańcza skierowała 
ogień na gmach prezydenta stanu, gdzie już po 
kilkunastu minutach wywiesz-ano oiałą chorągiew
i skapitulowano. Miasto oddano w ręce powstań­
ców. Dzienniki w  całym kraju wydały nadzwy­
czajne dodatki. Wiadomość o zwycięstwie rewolu­
cji przyjęła ludność z niekłamaną radością. Miesz­
kańcy miast w ylegli na ulice, objawiając swe za­
dowolenie pochodami z muzyką i głośnemi okrzy­
kami.

• • •
N o w y  J o r k  25. 10. (R ) Z Rio dt Janeiro do­

noszą: Późnym wieczorem prezydent Washington 
Luiz został przyjęty przez powstańców i pod sil­
ną eskortą odwieziony do twierdzy Copecabana. 
Aresztowano także kilku członków dawnego rzą­
du a przedewszystkiem wiceprezydenta Vianę i
ii inislra wojny Dospasssr-a Nowy rząd oświadczył 
że uszanuje wszystkie międzynarodowe zobowią­
zania, zaciągnięte przez poprzednia rządy. Także 
Sao Paolo znajduje się w  rękach powstańców. Na 
« lachach i ządowvrh pewiowają flagi powstańców 
Po  ustąpieniu prezydenta rządy objął obecny do- 
x  /dca garnizonu. W  różnych częściach miasta wy 
b "th ły  pożary. Zamieszanie wykorzystują ciemna

e ..meuly i plądrują Podpalono pałac prezydenta 
Sytuacja jest jeszcze niewyjaśniona czy powstańcy 
z południa podporządkują się rozkazom nowego 
rządu. Jak słychać, wszyscy przywódcy powstań­
ców ze wszystkich stanów ostali zaproszeni do 
M o Janeiro na ogólną konferencję

Nowy rząd objął władzą
P a r y ż .  25. 10. (O) Poselstwo brazylijskie w Pa 

ryżu. oglos,Ho następujący komunikat: W  R o  de
Jancro utworzony został nowy rząd wojskowy, na 
ktorego czeJe sitanęli: gen. Joao. Deus Mena a. 
Barrcto, gen. Augusto Tasso, Fragoso i kontradmi­
rał Iza.ja§ de Ncrcmha. Dotychczasowy prezydent 
Waszyngton Lute zlożyl dymisję i sprawowani, 
rządów powierzył nowemu rządów;. Ustępującemu 
prezydentowi okazano szacunek, przysługujący nąj- 
wybłtin ejszym urzędnikom państwowym. Ministro­
wie zostali zwolnieni.

Program nowego rządu obrał sobie za cel bra­
terskie zjednoczenie wszystkich ludów brazylijskich, 
spełnienie zobowiązań m ędzynarądowych i zapro 
wad.zenie pokoju wewnętrznego. Rewolucja dokona­
ła s.ię hez rozlewu krwi. Rozwój wypadków przyię 
ta bierność z zadowoleniem. Z okazji zwycięsitwa 
rewolucji stolica przyjęta wygląd świąteczny.

Ohrąt niemiecki ostrzeliwany 
przez powstańców

N o w y  J o r k 25 10. (R ) Jak donoszą, pow­
stańcy oslrzeliwalii wczoraj okręt niemiecki ..Ba 
den*’, który zamierzał w chwili przewrotu opuścić 
Rio de Janeiro Okręt został uszkodzony i zmusza 
i.y do powrotu. Jak słychać, kilku pasażerów zo­
stało zabitych i rannych. Okręt ten jechał z Ham­
burga przez Rio de Janeiro do Buenos Aires.

• • «

N o w y  J o r k  25 10. (R ) Jak donoszą z R io de 
Janeiro, podczas ostrzeliwania niemieckiego okrę­
tu ,,Baden‘‘ zostało 20 osób zabitych i 35 ciężko { 
rannych Okręt został poważnie uszkodzony. Jak 
donoszą ostrzeliwanie niemieckiego parowca fiole 
ga na pomyłce spowodowanej tem, że statek nie 
wyw iesił swej bandery.

— DLA DZIECI I, MŁODZIEŻY wyświetlony zo­
stanę w kinie „Wandą", staraniem „W IZO " piękny 
fiłm ,,W lasach polskich" i ponadto wesoła korne 
dja dźwiękowa we wtorek 28 bm. o godz. 3 pop P

K O M U N IK A T Y

—  „JEHUDA" Dziś, w  niedzielę, o godz. 4 W e- 
czór organizacyjny. W  programie: żyw y dziennk. 
produkcje sek-:jidtam a t y c z n e j, odczytanie gazetki o* lety w cenie od 50 gr.. wcześniej do nabycia w k i Rraga 15.28, Warszawa 5770, Budapeszt 30.20, Bu-

M Y n i f  i  F  T  k D C M

BEBE S Z O fM A N A
Uroczystości ślubne 

vi Asyżu
(Telegram  własny J iow eg o  Dziennika")
R z y m  25. 10. (R ) W  Assyiiu odbył się dziś W 

południe ślub księżniczki w łoskiej Joanny z kró­
lem bułgarskim Borysem. Krótko przed godziną 

i 11 przybył z Assyżu pociąg dworski z włoską pa­
rą królewską i księżniczką Joanną. W  krótkich od 
stępach zjeżdżały następnie pociągi ladzwyczaine 
■a między mmi pociąg dworski z eks-króljm Fer­
dynandem i jego synem królem Borystm wraz U 
otoczeniem. Ponieważ pociągi nadeszły spóźmond 
przeto Mussolini i inni dygnitarze byli zunuszeną 
czekać na dworcu przeszło półtorej godziny. Mł- 
ino ulewnego deszczu przed dworcem oczekiwały 
niezliczone tłumy ludności. K ró low ie przeszli przed 
frontem kompanii honorowej, poczem gośaie wesel 

1 ni zajęli miejsca w  autach i ruszyli do kościoła. 
Wzdłuż całej drogi do kościoła, Liczącej 5 kilo­
metrów długości tw orzyły  szoaler wojska różnych 
oddziałów. U wejścia do świątyni wysokich gości 
powitał przeor Franciszkanów. Tym-jzasem ulew­
ny deszcz zmienił się w  grad. Cerem on ja ślubna 
odbyła się z w ielką uroczynt->śc'ą, jednak bez zbyt 
niej przesady. Slabu udzielił przeor klasztoru Frań 
ciszkanów. Po ceremonji młoda para udała się na 
grób św. Franciszka z Assyżu, pocierp gośaie we­
selni udali się do ratusza, gdzie młodej parze skls 
dano prezenty ślubne. Goście weselni udali się na­
stępnie na zamek Costansa, gdzie nastąpiła nca- 
ta weselna.

Afera szpiegowska w Rumunii
(Telegram  własny .Now ego Dziennika'')
B u k a r e s z t  25. 10. (R ) Wszyscy aresztowa­

ni w związku z wykryaiem olbrzymiej afery saspde 
gowskiej złożyli wyczerpujące zeznania, na pań­
stwie których aresztowano dalszych 40 osón, W 
tym dyrektora i kilku urzędników mtekisterotwa 
spraw zagranicznych.

Trzęsienie ziemi w Japonii
(Telegram  własny .Now ego Dziennika'')
N o w y  J o r k  25 10 (R ) Obserwatoria sejsmo­

graficzne w  Waszyngtonie i 4owy-n Jorku znob 
serwowały wczoraj w ifcW rem  silne trzęs:enie 
zitrni, trwające blisko godzinę, którego centrum 
lcżaio przypuszczalnie w  Japonja lub na Oceanie 
Spokojnym.

G IE ŁD A  W A R S ZA W S K A
Warszawa, 25. 10. PAT. Akcje: Bank Polski 155 

i pół. 156, Haberbusch 106 Pożyczki: 4-proc. inwe­
stycyjna 102, 102 i pół, 10-proc kolejowa 103 i trzy 
czw., 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj 94 

* • *

Waluty: Dolar 8.93 i pół, 8 95 i pół, 8.91 i pół 
Dewizy: Belgja 124.41, 124.72, 124.101, Bukareszt 
5 35, 5 41 i pół. 5.28 i pół, Loidyn 43.34 i pół, 43.45 
43.24. Nowy Jork 8112 i pól, 8.93 i pół, 8 92 i pół, 
Paryż 35.01, 3510, 34.92, Praga 26 4G, 26 52, 26.40. 
Szwajearja 17318. 173 61, 172.75, W ieleń  125 77, 
12G.08, 125.46, Włochy 46 71 46 83. 46 59 Berlin 
212.58

G IE ŁD A  W IEDEŃSKA
Wiedeń, 25 10 P A T  Waluty i dewizy: Berlin

168.85-169.35, 3udapeszt 123.99—124.29, Bukareszt 
4 20 i jedna czw do 4.22 i jodr.a czw., Londyn 
34.40 a trzy ósme do 34.50 i trzy ósme. Nowy Jork 
37.00 i jedna czw dc 3716 i jedna czw , Paryż 
27.77 i pół do 27.87 i pół. Praga 20 99 i trzy czw 
do 2107 i trzy czw.. Warszawa 79.31—79.59, Zu­
rych 137.48— 137.96. Amerykańskie 707.75—711 75, 
Niemieckie 1GS.G0—169.20. Włoskie 12.51—12.57, 
Szwajcarskie 137.50— 138.30, Czesk;o 20.96 i trzy 
czw. do 21,08 i trzy czw., Węgierskie 12106—124.46 

• • _
Papiery wartościowe: Portland Zement 78 i pół, 

Galicja 22

G IE ŁD A ZURY CH SK A
Zurych, 25 10 P A T  Paryż 2021 i pół, Lanayn 

25.03 i jedna ósma, Nowy Jork 515, Belgja 71.80, 
Włochy 2696 i pół, Berlin 122 78. Wiedeń 72 63,

gaaiiłacyjoej itd. Wstęp wolny. Goście mule w dziani, kału „Woa©‘ , od 4—6 pop. Rynek gł. 29, I. p. "" 1 ku reszt 3.06.



WOLNE EMBBi 
H U  i OSADY
ENERGICZNI AKW IZY­
TORZY. wprowadzeni li 
dentystów, na poszcze­
gólne miasta Matopolsk. 
i Górnego Śiąska poszu­
kiwani. Zgłoszenia pod 
„Kaccja" do Biura ogło­
szeń Stanem, Ryiuk 8.

3511er

MŁODY, zdolny uuizęd 
nik pą utaimy do poważ­
nego przods ębiorstwa 
h and! o u e g o. Zgłoszeni a
pod „Zdolny" do Admin. 
,,N. Dz eimika". 3557x

PRZYJMĘ ‘fkspedjenta 
Zgłosić się u Rostaiibiu- 
ma. ul. Agnieszki 5, II. 
piętro, między gudi. 1— 3 
Pierwszo.isrwo mają z 
brani y papierniczej.

3520x

PO SAD H H H  
■ ■  POSZUKUJĄ

URZĘDNIK -KUPIEC, 
o&eaitnió zaiety .alk© ko- 
mercjatisla. w poważ 
■ycb pnzedsfębtarstwadi 
t— saznodzaefay, eoesyr’- 
czay azniBa zajęcia pod 
zćnbe ocLgĄ argaa zaiara . 
mtgaazytńet* i i n  > po 
wwtzmu pcaeduebtor- 
M i k  G _b m  (M e t a a  
M m  referencie. Zrfo- 
scenia pod ,Sfla 
■a" do Biura 
S tten , Kraków R y  
aeo: 8. 3551er

FOURÓŻUJACY, adotoy 
1 n cn w od zu iy , pwui- 
k de zasśępskwa poru a > 
■ 4  tom y na l f  3opcł- 
ricę l Otamy Śląsk tyko 
aa pr wt zśa. Zgłoszenia 
pud .400“  do Biara oglo 

rc ti jPrasa**, Kaime- 
Bdoa 16. 3S56a

RUTYNOW ANY podró 
tający posznkaie lt

Zgłoszenia do 
Adm. , Now. Dzleiuuka" 
pod .Natyctaiasr*.

1619

POSZUKUJĘ zastępstwa 
posady podróżującego 
Inkasenta luib kasjera. — 
W  razie żądania złoże 
kaucję. Łaskawe zd a ­
sz enia pod „Wolna sobJ 
ta H." do Adm. ,,Now. 
Dziennika". 1613g

POSIADAM w j kształcę* 
nie handlowe, poszukuje 
praktyki biurowej, sobo­
ta woina. Pierwsze 4 mle 
siące bezpłatnie. Zgłoszę 
nia do Adm. „N. Dzien­
nika" pod .Praca".

1606g

Str. 16 „N O W Y  DZIENNrB:‘  poniedziałek 27 paidziern ikt 1930 Nr. 284

SAMOCHODY
OSOBOWE

CIĘŻAROWE
A U T O B U S Y

O S W IĘ C IM -P R A G A
Znaczna z n lłk a  cen
w obec częściow ego  w y robu  w  k ra ju
Centralne Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych w Oświęcimiu 

P rzed staw ic ie ls tw a :

f f O S W I E C I M - F R A G A - A U T O
K ra k ó w : Kremerowska 6. Tel 123-68 
L w ó w : Jagiellońska 7 IeL 3-06
W a rsz a w a : Kredytowa 4. Tel 291-34. Telegr. „Centroprug* 
P ozn ań : Plac Wolności 11. Tel. 55-38. Tełegr. .Autopraga* 
K ato w ice : Plac Wolności 9. Tel 31-41

« A

„ O Ś W I Ę C I M "
Zjednoczone F ab ryk i M aszyn i Sam ochodów

O św ięc im  II. Telegr.
S. A.

Famis“

BUCHALTER bilans sta 
. korespondent, obejmie 
dodatkowe zajęcie od go 
dżiny 4‘30 wieczorem. — 
Zgłoszenia pod ,,Zaula- 
ny“ do Adm. ^N. Daien-

I nika". 1596g

i  NAUKA B H  
■  i WYCHOWANIE

NAUCZYCIEL szkoły 
„Gheder Iwtri" ( Mizra- 
ohi) udziela lekcy i języ 
ka hebrajskiego przed­
miotów judaistycznych. 
Zgłoszenia: Haber, dla
Eddsteima, Skałecana 7. 
II. piętro, między godz. 
6—7 wieczór. 3445*

PIANISTKA udziela lek- 
cyj na wszystfcieh jtop- 
niacih: Kuaków, G._Rie-
sorówna, Kolłąiaja 9, II. 
piętro. 1618g

CZTERY pokoje kuchnia 
z pełnym komfortem, do 
wynajęcia od 1 listopa­
da. Wiadomość: ul. Smoi 
f i  18. 1595g

30 tał ananyw. wlrtidithn—pod cwamacją 
nieszkodliwym Srodklon „ B U t O T Ik " ,  Min- 
we każdy —  eaatt bez ym ocj Styzjem

N O W O C Z E S N E  O Ś W I E T L E N I A

f l r iń u u e   ̂E C H O  W E
o~zczęi;zające 80 o/o przdu flektryc/nego 
— poleca po bardzo n si ich cenach —

Wytwórnia lamp „ E l E K 1 R O - G A N Z “  
Kraków, Św. Agnieszki 12. Telefon 107-Ti 

:— Cenniki i oferty na żądanie. :—: 

Agenci na poszczególne rejony
poszuklv.ani. f f l S u " ' V

■ i. .nubiuno 37 Cissuto dóod 4 ) {woobron 
S) cieantofaroozowy 6J czarny. C n a Z t. 

epaków.1 spysytka ZŁ i - -  i £ orosimy
p.su l ZŁ 1-—reszto Zł. 7z— pohtsrwny. A zy  «4- 
deaianla Zi.T.—  z góry,~ za parta i  opakowanie- j l  
nie.liczymy: Dfa'pp. fryzfer&r aa tątamp matni, 
ne opakowanie. Mia skompUkowaay. tatra ąaproób 
użycia, yates.j eleszkodtlerodeł. dołączamy. fcley 
resanlom na żądam* prospekt . limpfitnMi. *

B ij k MteJt nubjbl w*, i—

UDZIELĘ lek.yi z zakre 
siu gimnazjum, najchęt­
niej za pomieszkanie i 
częściowe utrzymanie.
Specjalność: łacina, m a-, 
tematyka, hebrajskie. -  
Zgłoszenia pod „Matu­
rzystka" do Adm. „Now 
Dziennika*. 1630g

LOKALE ~  mbbi
B-1 B
DO WSPÓLNEGO PO­

KOJU przyjmę młodą pa 
nienkę z utn-zyroamieri* 
zapewniając dobrą opie 
kę. Używanie fortepianu. 
Daniel owa, Dłuta 33, III.

R 0 Z N E H f l f l l f l i

WYGODNY pokój przy 
ulicy Grodzki**!, z łazien­
ką. dla 2 panów lub pań 
natychmiast do wynaję­
cia. Zgłoszenia pod .P o ­
kój" do Adm. „N. Dz.en- 
niiłca". 3547x

ZWIĄZEK akademicki 
poszukuje lokalu dla ze­
brań. — Zgłoszenia pud 
„Korporacją" do Admin 
J f. Dziennika". I609g

WYKONUJE się roboty
bieliźniarskie szybko, po 

KLjuiack przystępnych —• 
Radziwllłjwska 31, 1 pic 
:ro na prawo. 1591g

NAPRAW A dywanów
perskich i kilimów: Koł­
łątaja 12, Blich. Czosnek.

1621g

O STOSUNKACH mAJA 
TKOWYCH tak kupców, 
jak i osób prywam y.b 
w Polsce i i . a r . s  « -  
dzieła szczegółowych f 
wiarygodnyan InTorati - 
cyi istniejące od 1887 ro*1 
ku, najtańsze w  P d w i  
Biuro Informacyjne w 1
sprawach 'jredyiuw yci 
tiieroidn. Wegsw Sp. % o 
o. Kraków, Smoleńsk 16, 
Telef. 12453. — Biuro wr 
dziela również n łon n  * 
cyj dla celów matrynto- 
njalnych, z uwzględnię- 
niem ta snu majątkowe­
go, zdrowotnego, cbari 
kteru, przeszłości, mora.’ 
ności, rel.giijiioscl £ sto­
sunków rodzinnych.

3519x
j  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

BEZ PŁATNIE I Napisz 
: natychmiast imię, rok,
' miesiąc nrodzeoia, otrzy 
: masz analizę charakteru, 
j zdolność*, prcwnacze- 
| nia, Oicreśienle ważniej­

szych faktów tyc.m —  
darmo. 75 gr. (znaedt 
pocztowe) na przesyłkę 
załączyć. Warszawa, — 
Psj cho-Grafolog Szyller 
—Szikolniik — Nowowiej­
ska 32. 3510a

KAMERA, skład apara 
tów i przyborów fotogia 
ficznych — wykonuje 
wszelkie roboty amator 
skae — tego satnegc du a 
Kraków, ul. Szewska 27 
telefon 12298. !<k > .

KWAŚNIK Józef, 1904, 
Wolą Rnnlżowska, un'e- 
ważnia zgubioną ks-iąże- 
czikę wojskową. 3556x

POKÓJ wspólny, fronto­
wy, słoneczny ładnie u- 
umeblowany, dla panny 

| z lepszego domui do wy- 
j najęoia. Wiadomość: ul. 

Mvodowa 20, II. piętro, 
między godz. 2—4 pupo- 
łudr u, bp

SPRZEDAZ
■ ■ i

HEBLE
IF G K O J O U ł E l  

i K U C H E H H E  I
dogodnych warunkach

i t m  i tira
K rak ów  

B rzozow a  L. 7

W Y B O R Y !
Wybierajcie najwykwintniejszą kuchnię rytaalną, która 

wydaje w\dniu dzisiejszym

OBIADY z 3-cti dań z Chlebem i herbatą
za Z ł 1*60

m  KOLACJE z rdżnych mląs i [hiehEm i herhatą
za U  1-10 3554*

Przyjmuję równie* aboo. mleai^Ozny oraz zamówienia na uczty 
wasalne po eonach zadziwiająca niskich, O liczaa odwiedziny uprasza
R E S T A U R A C J A  B L U M A ,  U L .  D I I  L A  31

PRENUMERATA: w Krakowie i na pjow. mlesięczo ZI. 6‘00, kwartał. ZL 18’00 
w Krakowie z odnoszeń, do domu „  „  6*20 „  „  J8‘60
Na prcwincT z przesyłką pocztową .  „  6‘60 „  „  J9‘80
Zagru..;ca z przesyłka pocztcwą „   ̂ 10‘00 _ m 30 ‘OCi

„NOWY DZIF^M K" wychedr' codziemjje. także w poniedziałki j dni poś—ą.

OGLOCZ2NIA: Podstrwą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łattue. — Strona w 
tekścd* j DłCesIanem ma 3 tamy po 74 mttm. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mlMm, — Najmniekze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: Lstrona 1*28.— Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Zi tekstem
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukując ycb pracy 0*10. — Gratula­
cje 12*E0. — Za zastrzeżenie m-sjs.a dolicza się 2596.
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